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Nsresrrie -  odezwali siei
Kraków, 22 grudnia

(Th.) Przez cały czas ciężkiego przesilenia 
palestyńskiego nasłuchiwaliśmy —  czyto nie 
tychlo i głośno zabrzmi głos naszych przyjaciół; 
tak licznych i tak wpływowych? Rozglądaliś­
my na wszystkie strony, czy też ich nie ujrzy­
my rychło nadchodzących w  pełnym rynsztun­
ku rycerskiej zbroi, by za nami świadczyć, 
wołać, upominać się, a nawet bodaj-że i —  dzia 
lać. Niemal nikt się nie zjawił, przynajmniej nie 
tak mocno i wyraźnie, jak tego pragnęliśmy. 
Jak tego mieliśmy prawo się spodziewać. Z wro 
gów nikogo nie zabrakło na placu boju. W ro ­
gowie z zewnątrz i z wewnątrz, żywi i ci, co 
od niepamiętnych lat w  letargu leżeli i ci, co 
schowani byli w  norach, a teraz wyleźli. Kako- j 
fonja nieprzyjaciół była w  komplecie, —  ani je­
dnego krakania nie Brakowało. A przyjaciele 
— zapewne nic zupełnie milczeli. Ostatnio na 
wet dosyć indagowali —  Wedgwood i może je- J 
szcze jeden —  dwóch —  Urząd Kolonjałny róż- j 
ner.ii pytaniami, na które następowały bardzo 
kłopotliwe i baidzó mało przekonywujące od­
powiedzi. Ale taK chórem, mocnym chórem nie 
słyszało się —  przyjaciół. A przecież tak dużo 
ich zawsze mieliśmy. Faktycznie —  przypo­
mniała się owa stara, popularna, jeszcze na ła­
wie gimnazjalnej mądrość staro-łaciftskiego dy 
stychomu Donec eris felix.... —  jak długo ci się 
dobrze będzie powodziło, będziesz liczył wielu 
przyjaciół. Skoro jednak nadejdą czasy przy­
mglone, to będziesz samotny. Czyby już miała 
nastąpić ta tragiczna samotność, która copraw- 
da nie złamałaby nas, bo wola nasza jest dosyć 
silna, ażeby i samotność przenieść. Ale kłuło: 
gdzież są przyjaciele?

W  tych długich miesiącach i tygodniach czę­
sto myśl wracała do pamięci jednego prawdzi­
wego przyjaciela, którego jednak już niema —  
do sir Sykesa. Czy onby także nas opuścił i 
pozostawi! troskę o nas tym, co teraz rządzą 
1 co to widocznie „ważniejsze** mają troski? 
Czy onby nie powstał jak gryzące sumienie, któ 
re na zaspanie słusznej sprawy nie pozwala i 
tak długo woła i budzi, aż śpiący, lub udający 
śpiącego, jednak się obudzi.

Poza korzyścią efektywną pragnęło się w ta- 
kiem silnem i zdecydowanem odezwaniu się 
doznać jakiegoś pocieszenia, pokrzepienia. Ale 
nic nie przyszło, a wszystko musieliśmy czer­
pać z własnych zasobów energji. A  tych wido­
cznie nie jest mało, skorośmy się dobrze trzy­
mali, i nietylko nie załamali, ale nawet na se­
kundę nie zgięli.

Przed Jakimś czasem pierwszy dal cię sły­
szeć głos p. Herberta Sidebothama. o którym 
już wczoraj wspomniano mimochodem. On od- 
razu zaświadczył, że deklaracja Balfoura nie 
była iadnem —  ciepłem piwem. To był doku­
ment polityczny o silnem napięciu hlstorjotwór 
czen. Albowiem potwierdził, aprobował i wziął 
na siebie imieniem potężnej Anglji utworzenie 
nowej państwowej jednostki, jakiej od blizko 
2000 lat Już nie było. Nie zamglił p. Sidebotham 
swojego świadectwa i oświadczenia, nie doszu­
kiwał słów dyplomatycznych, które wszystko 

znaczyć i —  nic, Mówił językiem ludzkim

tak, aby każdy rozumiał, i to, co trzeba było, 
aby każdy rozumiał.

To była pierwsza jaskółka. Ale może to nie 
wystarczyło —  zawsze to ,.tylko‘‘ publicysta 
i „były“ sekretarz „byłego" premiera. Wiado­
mo —  jeśli polityka chce, to umie i obniżać zna 
czenie publicystyki, przedewszystkem nie przy 
słuchuje się temu, co mówi „były" i w dodatku 
„subaltem" urzędnik. Jakoś oficjalna Anglja 
nie zadrżała i dalej oddawała się swoim— „więk 
szym'* troskom.

Nareszcie doczekaliśmy się: Na arenę wystę­
pują ci, którzy swego czasu weksel nam podpi­
sali, a wtedy do tego mieli pełne uprawnienie, 
bo działali imieniem narodu angielskiego. A zo­
bowiązania, jakie wzięli na sifebie jako proku­
renci i imieniem narodu angielskiego, tylko oni 
mają dokładnie i niewątpliwie interpretować.

Trzech ich wtedy było, którzy zorganizowali 
wojnę zwycięstwo i pokój dila Wielkiej Bryta­
nii. Premier, niby dyktator w owych czasach, 
o ile naturalnie można w  Anglji nawet pod­
czas wojny dyktaturę wykonywać, ale na 
wszelki wypadek bodaj najmocniejszy premier 
od wieków, tak jak Georges Clemenceau we  
Francji. Był do David Lloyd Geoige, którego po 
zawarciu pokoju obalono, jak wszędzie postą­
piły ludy z .ojcami zwycięstwa". Drugim był 
Arthur James Bałfour, minister spraw zagrani 
cznych w  rządzie koalicyjnym Lloyd Georgea. 
A trzecim był generał Smuts. reprezentant po 
tęgi brytyjskiej w  Południowej Afryce, —  bo­
daj najwybitniejszą głową polityczna obecnej 
doby. Oni to razem z Sykesem we czterech 
przyrzekli, ułożyli, przeprowadzili na radziie mi 
nistrów 1 nareszcie wydaii ten dokument który 
do historji przechodzi jaKo deklaracja Balfou­
ra. Kiedy gabinet brytyjski w e wielogodzin­
nych naradach nad tą deklaracją ostatecznie u- 
stałił jej tekst Sykes wyszedł do czekających 
w  poczekalni reprezentantów sjonizmu i zawo­
łał do nich: ,Jt is e boy** —  urodził się chło­
piec...

Tak to rozumiano, taki panował nastrój w ów  
czas w  Londynie: była intencja, ażeby dać 
coś całego, tak ze serca, tak pełną garścią. A 
bo było już po wypowiedzeniu przez Weizonan- 
na pamiętnych słówt że pragnie widzieć Pale 
stynę tak żydowską, jak Anglja jest angielską. 
Bałfour sam powtórzył te słowa .—  nie bez a 
pro baty.

Sykes już nie żyje. Pozostali trzej: Lloyd 
George, Bałfour i Smuts. I oni teraz przyszli 
upomnieć się u swoich następców honorowa­
nia weskła przez iridh w  imieniu narodu angiel 
skiego podpisanego. Przyszli, by przypmnieć 
rządowi obecnemu, że honor W . Brytanii jest

FR A N C U Z S K O N IA K
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Jedyny gwarantowany . ly naturalny de­
stylat winny, które o użycie uodparnia 
organ izm  przed infek . . . Najlepszy i naj­

tańszy koiitak.
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zaangażowany, że naród kupców rand piactC 
zaciągnięte długi, że naród gentdmenów musi 
płacić długi —  honorowe.

*J ftst otwarty*, jaki a  tizej mężowie stanu 
na światową miarę wystosowali do obecnego 
rządu, ma stylistyczne zalety i —  wady deklu 
racji Balfoura Wstęp, preamtaie niejako, jest ja 
sny 1 pełny konkretyzacja zaś jest już nieęo 
zamglona. Przypomina ten hst deklarację Bal­
foura i pofttykę, która przez tę deklarację zo­
stała zainaugurowana t' miała być przepraw*-1 
dzona. Jedna i diiuga nrfała dać ,«aiodk>wi ży­
dowskiemu" siedzibę narodową. Nie mówiąc 
wyraźnie, że Anglja w  osobach swoich pale­
styńskich urzędników zboczyła z tej drogi, ffist 
jednak daje wyraz wielkiej trosce z powodu 
ostatniego i obecnego przebiegu wypadków  
w  Palestynie. Sirwiendza zaś bez ogródek, ze 
„prace, do których Angłja po zakończeniu woś 
ny przyłożyła rękę, nde dały zadawalających' 
wyników". Następuje wstęp który sic Już od- 
zmacza wadami stylu deklaracji Balfoura, ind* 
wiący o wydatkach administracyjnych ł O tętn 
że ,,z powodu jednak niewyjaśnionych przy­
czyn całkowite przeprowadzenie zam arzonej 

! polityki okazało się nriemoźiiwem". To jnż jest 
nieiasność. która dopuszcza wszystkie w  
żliwe interpretacje. Aie ona nas mniej obcho­
dzi, nóż ostateczne stwierdzenie: „Zobowiąza­
nia nasze są niedwuznaczne; ąby je jednak w y  
pełnić co do joty, konieczną jest nowa orgaml 
zacja aparatu administracyjnego**. W  takiej 
reorganizacji „aparatu administracyjnego** w i­
dziano by dowód, że .Wielka Brytanja nie ust* 
je w  wypełnieniu wzdętych na siebie obowiąz­
ków". Pozatem żąda list wysłania komłsfl rzą­
dowej dla „dokładnego zbadania obecnego po­
łożenia w  Palestynie**. Ten postulat, zdaje się, 
ma ostrzę skierowane przec;w  pariamemłamej 
komisji, która już działa. Znawcy stosuokówt 
starzy, doświadczeni rządby, czują może, że 
tam czegoś brak i że -trzeba będzie nieco głę­
biej wmSknąć w samą głąb 1 Istotę rzeczy.

Mamy tedy przed sobą dokument, po którym 
należy się spodziewać nareszcie gruntownej 
i zasadniczej zmiany stosunków. Odezwało 
się przecież sumienie i zaapelowało do hono­
ru narodu. Należy się teraz spodziewać czy­
nów — decydujących Rzad p. Ramsaya Mac 
Donalda będzie musiał podnieść troskę o Pało 
słynę, o żydowska Palestynę do rangi „irajwaŻ 
niejszych* trosk. Przede wszystikiem musi w y ­
szukać najlepszych ludzi, których pośle do Pa­
lestyny, by tam rządzi®. A tym najlepszym 
ludziom będzie się musiało jasno i zrozumiał© 
wyłożyć, że mandat jest zasadniczą ustawą', 
której uczciwy urzędnik w  żadnym wypadlku 
nie śmie złamać.

T Jeszcze jednej etycznej, ale też prawniczej 
prawdy trzeba będzie nauczyć urzędników pa 
iestyńskich: Odkąd deklaracja Balfoura została 
wydana i przez naród żydowski akceptowana 
stała się ona ze wspanfałomyśin#go daru kon­
traktem - -  bilateralnym. Od tego czasu nie 
jest W . Brytanja jedyną władczynią tego doku 
men tu, włada nad S}im także naród żydowski 
przez swoich upełnomocnionych kierownL 

» ków — Jewash Agency.
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przesilenie gabinetowe zlikwidowane
( Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa. 21. 12. Sin. Pan Prezydent Rzeczy 
pospolitej powierzył misje utworzenia gabinetu 
prof. Kazimierzowi Bardowi.

W  ten sposób zakończył się okres dwutygo­
dniowego przesilenia gabinetowego. Pan Bartel 
dwukrotnie wzywany pnez p Prezydenta Rze 
ezypospolitej do Warszawy, okazai się naawia 
śdwszyiu kandydatem na premiera. Już zre­
sztą w  piątek rano, wbrew  wszelkim pogło­
skom o rzekomej kandydaturze pułk. Stawka, 
zapowiedział „Nowy Dziennik" desygnowanie 
prof. Bartla.

Zwoleimków „ostrego kursu" w  stosunku 
do Sejmu, w  szczególności tzw. grupę |>ułkownl 
ków spotka przykry zawód. Toteż już obecnie 
siery te zapowiadają nicudanienie się misji p. 
Bartla. W  każdym razie podkreślić należy histo 
ryczną rolę p. Prezydenta Rzeczypospolitej w  
obecnem przesileniu. P . Prezydent zdołał swem  
wysoce taktownem stanowiskiem w  znacz­
nym stopniu uspoknć burzliwą i naprężoną 
atmosferę, w  jakiej przesilenie się rozpoczęło, 
biorąc na siebie inicjatywę pokojowej tókwida- 
cfl kryzysu.
, W  chwili, gdy telefonuję (godz. 6.30) odszedł 
z kancelarii cywilnej dio prof. Bartla, który 
wczoraj już opuścił stolicę, udając się do Lw o  
wa, telegram zawiadujący o  powiierze.iiu mu 
misji utworzenia gabinetu i wzywający do przy 
jazdu do W arszawy.

Decyzja p. Prezydenta stała się wiadomą o  
godz. 5.30 popołudniu O tej godzinie kancela­
ria cywilna zawiadomiła prezydium rady mini 
ftrów  o  powziętem przez p. Prezydenta posta 
aowfeaui Jak się dowiaduję, p. Prezydent we  
zw ał ido siebie to godz. 10 szefa kancelarii cy­
wilnej p. Lisiewieza- któremu polecił przy goto 
wanle oekietu nominacyjnego. Tresc dekretu 
powierzającego misję utworzenia gabinetu p. 
Bardowi znana była przez cały dzień tylko czte 
rem osobom: p. (Prezydentowi marszaiKowi
Piłsudskiemu, p. Lisaewiczowi i pułk. Beckowi. 
Nikt pożali m nie wiedział o  desygnowaniu p. 
Bhrtła. Z  ogłoszeniem decyzji czekano na za- 
Mbdczenle dzisiejszego posiedzenia Sejmu, Do­
piero gdy te nascąpiło, zakomunikowano deey- 
x k  p. Prezydenta prezydium rady ministrów.

W  związku z nominacją p. Bartla dowiaduję 
się, że w  toku wczorajszych rozmów na Zam­
ku pozostawi! marsz. Piłsudski p. Prezydento­
wi zupełną b«  < bodę wyboru kandydata. P.

Prezydent po dłuższym namyśle wyznaczył 
prof. Barta. Słychać, że prof. Bartel podczas 
pobytu na Zamku, postawił trzy warunki, od 
których uzależnił przyjęoie ewentualnej misji 
utworzenia gabinetu: 1) powierzenie mu pełnej 
Władzy p-emjera, 2) zaprzestanie walk: z lewi­
tą, 3) odpowiednie zimany w projekcie rewizji 
konstytucji klubu BB. Wreszcie 4) utworzenfe 
komisu do walki z nadużyciami. Warunki te zo 
stały przyjęte. oPdobno sprawa zmian w pro 
jekcie BB była przedmiotem wczorajszych roz 
mów na Zamku.

W  ten sposób zakończyło się Hdińowe prze 
silenie gabinetowe. Gabinet utworzy zostanie 
prawdopodobnie w  ciągu najbliższych k;lku dni.

^renrer Bartel przyjeżdża 
dopiero jutro

W arszaw a 21. 12. Sin. Premier Bartel przy­
jeżdża do W arszawy dopiero w  poniedziałek. 
W  wywiadzie dziennikarskim premjer oświad 
czył. ze o p o woraniu rządu parlamentarnego 
niema w  tej chwili mowy i że z gabinetu obe­
cnego pozostanie klika osób. Rząd zostanie u- 
tworzony dopiero po świętach.

Prezydent Rzplitej do ptemjera 
Świta Iskiego

W  a rs  z a-w a. 21. 12. (Sin) Równocześnie z po­
wierzeniem misji utworzenia gabinetu prof. Bartio 
wi wystosował p. Prezydent Rzeczypospolitej nastę 
pujac© pismo do urzędującego premjen-a Świt a takie­
go:

Eto Pana Prezesa Rady Ministrów dra Kazimie­
rza Swiitalskiego.

Szanowny Panie Premjerze!
Nie mogę się oprzeć chęci dania wyrazu wdzię­

czności mej wobec Pana za całą działalność Pańską 
na stanowisku prezesa rady ministrów. Szczegól­
nie i es' em zobowiązany Panu, że z taKiem zapaT- 
ciem siebie potrafił Pan dotychczas wytrwać w 
tak ciężkiej dla siebie sytuacji podczas przedłuża 
jąoego się niestety przesilenia. Potrafił Pan to uczy 
nić, nie dopuszczając, by przesilenie rządowe stało 
się przesileniem wewmętrzinem. Nieraz w tej trudnej 
sytuacji bylen: myślą z Panem, z całej głębi współ 
czując. Jednakże zmuszony jestem prosić Pana, aże 
by zechciał Pan ponosić ten trud dalej, nim nowy 
gabinet będzie utworzony.

Warszawa, 21 grudnia 1929. Prezydent Rzeczy­
pospolitej I. MościcikiL

Se nr uchwalił zmianę regulaminu
Wybćr komisji do zbedania żalić 31. października

fTelefonem  oa naszego korespondenta)
W a r  s z  a w  a, 21. 12. (Sin.) Na wstępie dzisiej­

szego posiedzenia Sejmu zreferował poseł Krzyża 
nowski (BBWR), który jako sprawozdawca komi 
sji skrbowej nowelę do ustawy o wymiarze i po­
borze podatku od nieruchomości w gminach miej­
skich, oraz od niektórych budynków w gminach 
wiejskich. Ustawę przyjęta w drugiem i trzccieui 
czytaniu.

Z kolei poseł laebermanu w uinieuui komisji 
regui iminowej nietykalności poselskiej zrefero­
wał wnioski w sprawie zmiany regulaminu obrad 
sejmowych. Referent omówił ważniejsze zmiany 
a m in. sprawę, kiedy zaczyna się czas trwania 
iriudatu poselskiego, pomLnjętą w dotychczaso­
wym regulaminie, dalej zaznaczył, że proponuje 
się nowy artykuł 12-ty, który orzeka, iż zamknię­
cie sesji sejmowej niema wpływu ani na skład 
władzy sejmowej, ani na skład komisji. Zasadni­
czy jest poprawka do art. 15, uniemożliwiająca 
odrzucenie projektu rządowego w  pierwszem 
czytaniu bez odsylauia do komisji. Mówca przy­
pomina. że wypadk' takie zdarzyły sie w naszym 
Sejmie, lecz są one niewłaściwe, gdyż rządowi 
przysługuje prawo inicjatywy ustawodawczej na 
równi z  Seimem. Niedopuszczenie więc wniosku 
sejmowego do obrad komisyjnych, jets ogranicze­
niem prawa inicjatywy ustawodawczej rządu.

Poseł Podoski (BB) zaznacza, że pospieszne do­

konywanie zmian regulaminu choćby nawet słu­
szne, nie jest właściwe. Klub nie zgłasza przy go 
Iowywanego przez siebie projektu nowego regu­
laminu Sejmu i Senatu wychodząc z założenia, że 
najprzód powinna nastąpić rewizja konstytucji, 
a gruntowna zmiana regulaminu będzie musiała 
być dostosowana do brzmienia konstytucji] Poseł 
Walnycki (Selrob-lewica) sprzeciwia się wniosko­
wi o  zamianie regulaminu uważając, że jest on 
zwrócony przeciw mniejszości sejmowej, a zwła­
szcza przeciwko klubom robotniczo-chłopskim le­
wicy.

Poseł Zwierzyński (Klub nar.; omawia popraw 
ki, które uie zostały uwzględnione przez więk­
szość komisji.

Poseł Zahajkiewicz (Ukr.) składa w imieniu 
kiuhu ukraińskiego i białoruskiego deklarację, 
która gło-si, że proponowane zmiany regulaminu 
godzą w interesy mniejszości narodowych. Propo 
nuje m in. uzupełnienie art 3 w tym duchu, aby 
posłom nie polskiej narodowości przysługiwało 
używania w mowie i piśmie języka ich narodowo 
ści, językiem zaś kancclerji sejmowej pozostałby 
język polski.

Poseł Róg (Wyzw.) nawiązując do sprawy uży­
wania języka przez posłów niepolskiej narodowo­
ści oświadcza, że kłuD Wyzwolenie stoi na stano­
wisku, iż zagadnienie języka obrad sejmowych mo

Nr. 3*t

U KOBIET W CIĄŻY 1 MŁODYCH MATEK sto-i
sowamie naturalnej wody aorzkicj „FrancLzka Jósa- 
fa“  wzmacnia prawidłowość funkcji żołądka i kiszek ; 
Główni przedstawiciele współczesnej girekołosji 
wskazują na wodę „Franciszka Józefa" jako na śro-; 
dek, działający w większości wypadków wyjątkowe: 
szybko, pewnie i bezboleśnie. Żądać w apt. i dro*.
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że być załatwione tylko razem z załatwieniem' 
spraw zasadniczych mniejszości narodowych.

Po krókiej odpowiedzi posła Liebermaona U--; 
cl;walono w glosowaniu projekt zmiany regnUoll 
nu w  drugiem i ti-zeciem czytaniu. Wniosek umiej;
siości narodowyyh w sprawie języka obrad sostałj 
odrzucony. Marszałek ogłasza, że z tą chwilą nu •; 
wy regulamin wszedł w życie.

Z kolei przystąpiono do następnego punkWt 
porządku dziennego, tj. wniosku klubu RB. w  aprą' 
wie wyboru komisji do zbadania zajść w Se jadł
31. października.

Po przemówieniu posłów Podolskiego i Pola­
kiewicza (BB) uchwalone wybrać komisję, której; 
przyznano zarazem piawo przesłuchiwania śwoadl 
ków pod przysięgą.

W  skład komisji weszli: posłowie Sławek P o i 
dolski, Polakiewicz (BB), BariioŁi, LiebermamaJ 
(PPS), Putek (Wyzwolenie), Chrucki (kl. ukr; Cze 
twertyński (kl. nar.) i Wrona (Str. Chłopskie).

Zamykając posiedzenie, marszałek uświ-ułazyl 
co następuje:

Wysoka Izino! posiedzenie dzisiejsze jest osta­
li, i em przed świętami. Przebyliśmy kilka posie­
dzeń w  ciężkiej atmosferze politycznego zaniepo­
kojenia. Mam -a rażenie, że zaniepokojenie to, któ 
re o6arnęlo szerokie warstwy społeczeństwa po- 
wineo ustąpić nadziei, że wszystkie sprawy pań­
stwowe gospodarcze i socjalne będą prowadw- 
ne na di odze wykluczającej użycie przemocy.
W  tej reż naiizieji życzę nairodowi, Państwu i Pa 
nem. jako przedstawicielom narodu wesołych 
świąt.

O terminie następnego posiedzenia otrzymają 
posłowie piseinne zawiadomienia.

Telegram sekretarza stanu U S.A 
do ministra Zaleskiego

W a r s z a w a .  21. 12. PAT. Sokrotarz Sta­
nu Stanów Zjednoczonych nadesłał i£a ręce p. 
ministra spraw zagranicznych Zaleskiego depe 
szę następującej treści: Waszyngton 19 gru­
dnia 1929 r. Jestem naprawdę szczęsnwy ze 
w  czasie sprawowania pr zezem nie urzędu speł 
mono chęć Stanów Zjednoczonych zamanife­
stowanie życzliwości i przyjaźni dla rządu pol­
skiego p-zez podniesienie ich misji dyplomaty­
cznej w  Warszawie do rangi ambasady. Z wief 
ką przyjemnością przyłączam się do wyrażone 
gu w  pańskim uprzejmym telegramie przeko­
nania, że decyzja ta przyczyni się <ło wzmo­
cnienia i jeszcze bardziej serdecznego zacieśnię 
mia węzłów przyjaźni, tak szczęśliwie istnieją­
cych pomiędzy obu krajami.

Masowe aresztowania 
wśród sjonistów odeskirh

M o s k w a . 21. 12. ŻAT. W Odessie odbyty się w 
tycb dniach masowe aresztowania wśród sfonL- 
stów wszystkich kierunków. Aresztowani znajdują 
się w więzieniu odeskaeiin. Między aresztowanymi 
zinakiu a się 17-leŁru młodzieńcy członkowi© Haszo- 
mer Ihfcair, jak również członkowie lew icow e j 
Hechalucu. Jak donoszą, niema obecnie w Odessie 
ani jednej osoby na wolności, tatóraby pośrednio 
łub bezpośrednio pozostawała w jatoieiLułwdek sty­
czności z mehean sjonistycznym.

W BERLINIE zwyciężyła drużyna hokeja lodo­
wego Beri SclilUtschuhkiubu (B. S. C.) studentów 
kanadyjskich „Oxford Caiiadjans" dwukrotnie, 
gotując się do wałki z najlepszą drużyną krążka 
hokejowego na świecie „Toronto" z Kanady.

ZW IĄZEK PIŁKARSKI HOLANDJ1 obchodził 
w roku bieżącym 10-Ieeie istnienia. Królowa W il­
helmina przyznała mu z tej okazji w uznaniu za­
sług prawo do noszenia tytułu „królewski".

W AŻNE ZDARZENIA PIŁKARSKIE. Berlin— 
Góteborg 3:2, IFC Norymberga—SV Ffirth 2:1.

PAOŁINO pokonany zost ił przez Griffitha, tra­
cąc szanse do walki o tytuł mistrza świata bokau.
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W i z y t a  u  o r o l  E ln s t e f f i a
Twórca feerii wzsEąt noścl -  “ ic z a r j  żbliska

Ptoknneusz Kopernik, Einstein. —  Kompas —  pierwsza nabawi a Einsteina —  Skromność 
wielkiego uczonego. —  Niezwykła popularność. —  Listonosz ż Haberiandstr. —  Einstein w 
fontołlneh- —  G łowa muzyka. —  Wrażenia z pobytu w Paryżu. —  „Palestynie potrze­

bny pokój"- —  Laboratorium na 4tern piętrzę.

,W czasach starożytnych nauczał Ptcjomeusz, on sic tłumaczyć przed swym kolegą —  alt nie 
se, słoń™ poiusza się dookoła ziemi; w wieku wiedziałem kim jest tai Einstein...
XVL-tyih Kopernik „zatrzymał słońce 4, wpra- 
wiają w luch ziemię. Einstein obalił pojęcie 
uezwzględności wogóle, pokazując całą bezpou 
atawność naszych wyobrażeń o czasie i prze­
strzeni. Dowiódł przenikliwą analizą, że każde 
ciało, pozostające w ruchu posiada właściwy 
sobie czas. Wskazówki zegaia w tramwaju po- 
luszją si«f „szybciej'4 niż wskazówki zegara lo­
tnika, Godzina w  kawiarm jest krótsza, mż go 
Jy-ina w wagonie restauracyjnym. Podobnie jak 
czas traktuje Einstein przestrzeń. Długość po­
zostaje w  odwrotnym stosunku do szybkości, 
ruchu. Pojęcia czasu i przestrzeni są pojęciami 
„względnemi44, zależnemi od warunków.

Prol. Einstein opowiada, że gay r„iai lat 5, 
ojciec jego, z zawoau elektrotechnik, dawał 
mu do łóżka kompas. Była to pierwsza zabaw 
irn wielkiego uczonego. Pierwsze jegó wiado- 
aiosci z zakresu fizyki.
; Gdy stanowisko ojca jego zostało zachwia­
ne, rodzina pizesiedliła się do Mediolanu. Po 
ukończeniu szkoiy średniej Einstein wstępuje 
na wyzszą szkołę techniczną w 7urycru. W  
1902 r. uzyskuje stopień inżyniera. Poślubia 
wówczas studentkę i zadowolony jest, gdy za­
rabiać może na utrzymanie w  szwajcarskim 
urzędzie patentowym.

Już wtedy zaczynają w  umyśle Jego kiełko­
wać pierwociny teorii, względności. Parę mie­
sięcy przed wojną Pruska Akademja Nauk ofia 
ruje Einsteinowi stanowisko dyrektora „Kaiser 
Wilhelm lnstitut tfir Physik*4.

Tu powstaje też jego piet wszy systema'- nau 
kowy. Najbardziej don.osłe wydarzenie nauko­
we myśli judzkiej w ostatniej epoce.• * •

Prof. Einstein Jest człowiekiem skromnym. 
Nigdy nie szukał sławy. Nie imponuje mu po­
pularność jego nazwiska Gdy wielka gazeta 
amerykańska ogłosiła niedawno ankiete, kto 
jest najbardziej popularnym człowiekiem na 
świecić, czytelnicy nmjonow ego pisma orzekli. 
Edison, Chaplin, Einstein, czarodziej elekt.-ycz 
ności, ulubiony komik staregc i nowego świata 
i fizyk, którego tem je ryz umie maia grupka {I  
dzi wybianych.

Pierwszy to wypadek w historii kultury 'uiz,
kieł, by nąuka zupęłcjr. abstrakcyjna, która dla
wielu wydaje się zagadką sfinksa, mogła taką
powszechną zdobyć popularność.

• • •

W  drodze do mieszkania prof. Einsteina spo­
tykam dwóch bsionoszy Udają się do swych 
rejonów, by roznieść larmą pocztę.

—  Czy mogą mi Panowie wskazać Haber- 
l&jDdatrassey — pytam. o

—  Jawohl —  odpowiada jeden z nich.
—  Właśnie , idę w  tamtą stronę. A do kogo 

Pan się lam wybiera?
—  Do prof. E nstaina. Czy słyszał Pan kiedy 

o ii.nl?
Mój rozmówca prawie się oburzył.
— Jakro, czy słyszałem?... Spójrz Pan tylko 

rra ten stos I s»ćw, któ:e mam mu zanieść.
Poznałem, że dumny jest ze swego odbior 

cy-adrtsata.
—  Częśto, gdy przynoszę mu koresponden­

cję, zatrzymuje mnie i przez dłuższy czas ze 
mną rozrnnw;a

Przy tych siewach kolega Jego z sąsiedniego 
rejonu przeiwał swe milczenie.

—  Któż to jest ten Einstein, o którym mó­
wisz, któremu tyle listów zanosisz?

—  Czyi o nim nigdy nie słyszał? —  odezwał 
się zdziwiony mój rozmówca.

—  Przecież niedawno rozmawiał on przez ra 
djo ze słynnym wynalazcą Edisonem. Rząd 
nasz podarował mu willę w  Caputh pod Pocz­
damem.

Coś niecoś o tern ■ łyszałem —  próbował

Jakże względną mimo wszystko jest sława 
uczonego! Ile też czasu potrzeba jeszcze, by 
nazwisko Einsteina dotarło do uszu berlińskie­
go listonoszą z sąsiedniego rejonu... 

m *

Na trzeciem piętrze domu Nr. 5 spokojnej uii 
czKi haoerlandstrasse wisi na drzwiach skrom 
ny szyMzik: A. Einstein.

Dzwonię... Wnet słyszę jakieś szybkie kroki 
Otwierają się drzwi i ku wielkiemu memu zdu 
mieniu ujrzałem przed sobą samego prof. Ein- 
ste ra.

W  pantoflach, w  swetrze, z czupijną si­
wych włosów okalających głowę niby wieniec..

Po chwili zażenowania prof. Einstein woła 
pokojówkę i prosi, by mnie wprowadziła do je­
go gabinetu. Ukazuje się mebawem w  marynar 
ce i prosi bym usiadł

Obok jego biurka zawieszony jest portret 
Newtona. Newton i Einstein —  dwa różne świa 
topoglądy, dwie odmienne głowy... Głowa Ein­
steina przypomina głowę muzyka. Spojrzenie 
jasne, dziecinne znamionuje artystę.

Patrząc na tego człowieka ma się wrażenie, 
że do życia, do walki byłby on zupełnie nie­
zdolny...

—  Dlaczego prasa mną tak się zajmuje —  
pyta mnie prof. Einstein z rozbrajającą naiw­
nością.

—  Panie Profesorze —  odpowiadam —  świat 
chce wiedzieć o życiu wielkich ludzi nawet 
gdy nie rozumie ich dzieła.

—  Tak... ale pojąć nie mogę, że...

Prof, Einstein nie dokończył zdania. Oczy 
jego zdawały się błądzić i nie dostrzegać rze­
czy dookoła siebie.

Na wysok'em sklepieniu czoła przesunęło się 
k.lka falistych zmarszczek...

—  Jakie, wrażenie odniósł Pan Profesor z o- 
st- tniego swego pobytu w  Paryża?

—  Francja to wielki naród... Jestem bardzo 
zadowolony, że mogłem raz jeszcze nawiązać 
bezpośredni kontakt z uczonymi Sorbony. W  
Paryżu bije puls Europy. ,

W  słowach Einste na, przewodniczącego nie 
mieckiej Liąi Obrony Piaw  Człowieka —  wy­
łowić nietrudno nutę uwielbienie dla genjusza 
narodu po arugiej stronie Renu.

Powoli rozmowa nasza zahacza o wypadki 
palestyńskie.

—  Czy uważa Pan Profesor, ze porozumienie 
urabsko-ży dowske możliwe jest obecnie?

—  Nie saazę, że jestto obecnie możliwe... 
Umysły w Palestynie są podniecone. Lecz zbli­
żenie arabsko-żydowskie jest wskazane. Po­
trzebny jest krajów* temu pokój...

Prof. Einstein nagle umilkł.
Poznaję, że dramat naszych braci w Pale­

stynie boli go mepomiernie, że troska o byt na 
szych osiedli w  Erec jest wielką troską, w ży­
ciu tego człowieka, który widzi, jak coraz bar 
dziej nauka jego triumfuje, jak coraz głośniej­
sze rozlegają się dokoła jego osoby hymny 
uznania.

Zaledwie opuściłem progi mieszkania prof. 
Einsteina, rozległ się za mną "trzasK drzwi. 
Obejrzawszy się, ujrzaełm prof, Einsteina, bie 
gnącego szybko po schodach, jak w przystępie 
obłędu na wyższe piętro, gdzie znajduje, się je­
go laboratorium fizyczne.

W  tern oto laboratorium opędza on większą 
część swego życia, lam  wyłaniała się z jegó 
mózgu te cyfry tajemnicze, podważające za­
sady, na których opiera się dotychczasowa na­
sza fizyka i nauka o wszechśwecie.

bd. Kletnlerer

Olbrzymia plaira na słońcu
H a m b u r g .  21. 12. (A W l Obserwatorium 

astronomiczne w Mamburgu podaje do wiado­
mości iż na słońcu zauważono ogromną plamę, 
która jest tak duża. Iż widzieć ją można golem 
okien, w  chwili, gdy słońce znaj'duje s3ę nad 
horyzontem, a światło słoneczne jest przyćmlo 
ne przez mgłę. Ptlama słoneczna fest niezwykle

ciemna i według obliczeń średnica jej stanowi 
25.1000 km, ,tzm. przestrzeń, w  której obok s*a 
bie pomieściłyby się dwie kule zieintsłde. P o ­
wierzchnia plamy otoczona jest ifieto jaśnircj 
szem pasmem. W  pobliżu beg plamy znajdują 
się liczne ogniska nunejszych pfem. słoneca- 
nych

10 arabów stanie przed sądem 
za udział w rzezi bebrońskie)

J e r o z o l i m a .  21. 12. ŻAT Sędzia śledczy 
w Hebronie zakończył przesłuchiwanie 13 Ara 
bów, oskarżonych o napad na dom żydowiski 
w Hebronie podczas rozruchów i o zamordo­
wanie 5 uczniów jesziwy. Trzech skarżonych, 
sędzia zwoirdł na skutek braku dc wodów. po 
zostałyob 10 stanie przed sadem.

Agitator arabski obłożony 
kaucją

J e r  o z  ó h m  a. 21. 12. ŻAT. Administracja 
palestyńska nałożyła 500 funtów kaucji na szei 
ka Muzafara i innych agitatorów arabskich z 
Jaffy, która służyć będzte za gwarancję w y ­
rzeczenia ste agitacji, Szeik Muzafar figuruje 
m. in. na tzw. ,,Czarnej liście44, ułożonej przez 
władze palestyńskie i znany jest jako nader 
czynny agitator arabski. Szeik odmówił zapła 
oatfia kaucif i prawdopodobnie zostanie uwię­
ziony wraz ze swymi towarzyszami.

Rząd gwarantuje bezpieczeństwo 
turystów

J e r o z o l i m a  21 12 Z AT. Komisarz okrę 
gowy w Jerozolimie oświadczył przedstawicie 
łowi llnji okrętowej że turyści mogą przyby 
wać bez w? ze'kich obaw do Palestyny i że 
rząd bierze na siebie odpowieds iahność za bez 
piecze ństWo turystów.

Ustawa o obrażaniu religij
J e r o z o l i ma ,  21. 62 ŻAT R-sąd opiibJflLOwsiI 

nową ustawę skierowaną przed w io  obnażania 
uczuć religijnych Ustawa praewidjje karę pot i 
wazy od jednego roiLu wledendia Jak wiadomo 
rząd palestyński uchwalił po rozruJujch opraco­
wanie nowej ustawy, zgodnie z którą podburzanie 
przeciwko rządowi ltń> jakiejkolwiek rełagji tra­
ktowane będzie jafoo zwy4 te krymimailue przestęp­
stwo. Ustawa o otaraifeiHu uczuć religijnych opAn 
ra się na usU.wcdŁW-mwie ■ *głeMi iML

Włoski następca tronu odzna* 
czony orderem Orła Białego
W a r s z a w a .  21. 12. PAT. Dnia 18 b*ti. am­

basador R’ż|cz(pói ©olkej w Rzymie wręczył w  
Turynie JI<M księciu Piemontu, następcy tro­
nu włoskiego,. oJzn°kfi orderu „Orła Białego44, 
nadaną mu przez Prezydenta Rzeczypospolitej 
1 przywiezione przez specjalnie w  tym oeiu 
w’j^d-e,logowanego p. radcę Michała Mościckie 
go, W  związku z po*..*yźsz*m ambasador JKM 
króla Itałja hr. Martin Franklin został przyjęty 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej na audien­
cji prywatnej, w  czasie której wyraził w  brie 
ni'u i z polecenia JKMoścl księcia Ptemontu po 
dziękowanie Parni Prezydentowi Rzeczyposoo 
litej za to odznaczenie.
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Pyrrhusowe zwycięstwo MacDonalda
Kraków, 22. grudnia

(KJ Donieśliśmy już w telegramach, że wnio­
sek konserwatystów o odrzucenie rządowego 
projektu gabinetu MacDonalda w sprawie ure­
gulowania kwestji węglowej upadł większością 
°śmiu głosów. Za wnioskiem głosowało 273 po­
słów, przeciwko 281. Większość rządowa skła­
dała się z posłów Partji Pracy, Niezależnej Par 
tai Pracy i dwóch liberałów. Za wniOiSKiem kon­
serwatystów glosowało 228 konserwatystów, 
41 liberałów i 4 posłów z Niezależnej Partji Pra 
cy. 5 liberałów wstrzymało się od głosowania. 
Rezultat glosowania przyjęli posłowie z Partji 
Pracy burzliwemu oklaskami, a opozycja woła­
ła  taksamo burzliwie: „Do dymisji!'

„Times** nazywają zwycięstwo MacDonalda 
pyrrhusowera. Organ liberałów „Daily News- 
oświadcza, że wprawdzie chwilowo MacDonald 
wyszedł obronną ręką z opresji, bo na razie 
tiilrf sobie nie życzył dymisji rządu. Ocena tak 
^fimes** jak i „Daily News“ trafia w  sedno 
czeczy. Nie ulega wątpliwości, że nikt w Anglji 
tale tyczy sonie w obecnej chwili dymisji gab - 
pM>łw Przypuszczenie, że opozycja tak manewro 
wała by gabinetu właściwie nie obalić, nie jest 
chyba dalekie oa prawdy. Przed glosowaniem 
bardzo wielu konserwatystów rozjechało się na 
( « t )a świąteczne, co się najprawdopodobniej sta 
Ib za ęihą. zgodą kierownictwa partji. Z  przyto­
czonego rezultatu głosowania wynika dalej, że 
Więcia posłów liberalnych powstrzymało się od 
glosowania a dwóch głosowało z rządem, czyli, 
itmemi słowy MacDonald właściwie zawdzięcza 
swe zwyscięstwu maruderom z partji liberalnej- 
Brakujących osiem głosów opozycja mogłaby 
Bftpewno jeszcze zmobilizować, gdyby jej na­
prawdę zależało na obaleniu MacDonalda.

Konserwatyści liczyli się przedewszystkiem 
z nastrojem wyborców. Święto bożego Narodzę 
tria jest już za pasem, a typowy Anglik podczas 
Świąt chce mieć spokój, niezakłócony żadną 
gorączką wyborczą. MacDonald oświadczył 
mianowicie całkiem wyraźnie, że na wypadek 
przyjęcia wniosku przeciwko rządowi nie poda 
kię do dymisji, lecz zaapeluje do wyborców, roz 
Wiązując parlament i rozpisując wybory. Takie 
Załatwenie kwestji uważaliby napewno wybor­
cy za niepraktyczne i niepotrzebne, nie mówiąc 
Jnż o tem, że nowe wybory nie zmieniłyby sy- 
łuacji parlamentarnej. Zbliża się jednakowoż 
SSruga konferencja haska, a ustąpienie Snowde- 
ba z całej Anglji uważanoby w obecnym mo­
mencie za niepożądane. Pozatem ma się wkrót­
ce zebrać konferencja flotowa, przesilenie więc 
Tządowe było de facto bardzo me na rękę 
konserwatystom, dołożyli też wszelkich starań, 
by rząd ocalić.

Języczkiem wagi w obecnym kryzysie pada

mentamym są bezspizecznie liberali. W  nader 
trudnem położeniu znalazła siię partia liberalna, 
która nie mogła iść ręka w  rękę z konserwaty­
stami, a z obalenia MacDonalda żadmjby fakty 
cznie nie odniosła koizyści Liberali do ostatniej 
chwili prowadzili roKowania z rządem, by uzy­
skać od niego zmiany pewnych punktów proje­
ktu rządowego, które były dla nich nie do przy 
jęcia. Trzeba tutaj zauważyć, że part ja liberal­
na prowadzi rozpaczliwą wprost walkę o swą 
egzystencję. Wszak w  Anglji coraz częściej spo 
tyka się z opdnją, że partja liberalna jest wogó- 
le niepotrzebną. W  tej dla siebie tak trudnej 
sytuacji udało się staremu wydze Lloydowi 
Ceorgeowi ustalić dla swej partii bardzo spry­
tną taktykę, którą można określić jako próbę 
przelicytowania Partji Pracy. Okazało się to 
już podczas 'ivsku,sji w sprawie bezrobocia, pod 
czas której lirerali występowali z daleko rady- 
kalniejszemi postulatami od labourzystów, łą­
cząc się przytem z radykalnem skrzydłem Par­
tii Pracy tj. Niezależną Partją Pracy. Ten so: 
iusz liberałów z opozycją przeciwko MacDonal 
dowi, prowadzony przez Maxtona i innych szko 
ckich rewolucjonistów z jego własnego obozu, 

! tym razem, tj. w  sprawie węglowej nie doszedł 
do skutku, albowiem Niezależna Partja Pracy 
nie ćhciała wziąć na siebie odium obalenia ga­
binetu robotniczego razem z burżuazją.

Atoli liberali w  kwestji węglowej opracowali 
swój projekt reorganizacji górnictwa, który w  
zasadzie jest radykalniejszy od projektu rządo 
wego i dlatego bardzo jest MacDonaldowi nie 
na rękę. Liberali domagają się przedewszyst­
kiem zlania się mało .wydajnych kopalni nawet 
wbrew woli ich właściciel'. Z tego punktu wy­
chodząc, krytykują liberali projekt rządowy, 
nazywając go sałbym kompromisem, a zarzuca 
jąc mu główme daleko idące koncesje na rzecz 
właścicieli kopalń. Koncesje t polegać mają na 
pizewidzianej organizacji sprzedaży węgla, któ 
ra zdaniem liberałów doprowadzić musi do po­
drożenia węgla. Po długich więc naradach 
uchwalili liberali, że ingą popóeiać rząd tylko 
pod warunkiem, jeśli przyjmie do swego proje­
ktu ustęp o przymusowem zlaniu się kopalń i 
jeśli projekt rządowy wyznaczy ściśle ograni­
czony do kilku lat termin trwania tych organi- 
zacyj dla sprzedaży węgla. Ponieważ rząd nic 
mógł się zgodzić na ten postulat, przeto uchwa­
lili liberali głosować przeciwko projektowi rzą­
dowemu.

Na razie MacDonald uzyskał 8 głosów więk­
szości. Niemcy mają dla takiego wyniku głoso­
wania specjalne określenie, mówiąc o szubieni- 
cznym terminie (fialgenfrist). Szubienica jest 
de facto przygotowana, na razie rzucono na nią 
tylko zasłonę...

Posłowie sejmowi według narodowości
zawodu

W  Sejmie obecnym jest 350 posłów Polaków 
* 94 innych narodowości. Ci ostatni dzielą się na 
Ukraińców, Niemców, Żydów, Białorusinów, Cze 
chów i Rosjan.

Ukraińców jest w obecnej Izhie 44. Dzielą się 
*ni podług klubów w następujący sposób: 26 na 
leży do klubu narodowo-ukraińskiego (prezes:

Dymitr Lewicki), 8 do klubu radykałów u- 
kraińskich (prezes: Lew Baczyński), 6 do komu 
nizującego Selrobu, 3 do Bezpartyjnego Bloku 
współpracy z rządem, wreszcie jeden Ukrainiec 
nie należy do żadnego klubu.

Niemców jest w Sejmie 21, w tem 19 należy 
do Zjednoczenia Niemieckiego, a 2-eh stanowi 
sprzymierzoną z PPS. grupę socjalistów nie­
mieckich (posłowie Zerbe i Kronig); zostali oni 
wybrani na listy PPS., lecz do klubu jej nie 
weszli.

Żydów jest 15. Trzynastu należy do Koła 
Żydowskiego, dwóch do Bezpartyjnego Bloku 
(posłowie Wiślicki i Kirszbraun). Oprócz nich 
jest jeszcze w  Sejmie kilku Żydów należących 
do PPS.

Białorusinów jest w  Sejmie 12, w tem 5-ciu na 
leży do białoruskiego klubu chłopsko-robotnicze

go „Zmaganie'* (ps. Gawrylik), 4 do klubu na- 
rodowo-białoruskiego (pos, Jeremicz), 2-ch do 
B.B., jeden „dziki**.

Pozatem jest jeden Czech (z Wołynia), nale­
żący do klubu B.B., oraz jeden Rosjamn. nie- i 
należący do żadnego klubu. i

. . .  |
Jeżeli ułożymy statystykę zawodową człon­

ków obecnego Sejmu (na podstawie danych kan 
celarji Sejmowej), to przekonamy się, że naj­
więcej jest w obecnej Izbie posłów rolników, a 
mianowicie 89 (nh ogólną liczbę 444). W  po­
przednim (2-giin) Sejmie było również 89 po­
słów rolników, natomiast w pierwszym (pod ko 
niec kadencji) 141.

Dalej idą prawnicy, literaci (zaliczono do nic* 
i dziennikarzy) i profesorowie. Każda z tych ka 
tegoryj liczy po 43-ch członków. Liczba praw- 
n:ków w  naszych Sejmach stale wzrasta; w pier 
wszym Sejmie było ich 15-tu, w drugim 30-tu, 
a w  obecnym 43. Przypuszczać należy, że spo­
ro prawników, będących profesorami uniwersy­
tetu, zaliczono do tej drugiej kategorji, więc w  
rzeczywistości mamy w  obecnym Sejmie wię­

cej, niż 43 prawników.
Następne miejsce zajmują urzędnicy pubbcs- 

ni w liczbie 38; dalej idą ziemianie, których jest 
w obecnym Sejmie 27 (w poprzednim tylko 10); 
urzędnicy prywatni 26; nauczyciele 21 (poprze­
dnio 50); przemysłowcy i kupcy 21.

Inżynierów i techników jest 15 (w  poprzednie! 
Izbie 25). Robotników statystyka wykazuje 
lecz wyodrębnia ona w  oddzielną kategorię 
kretarzy robotniczych, czyli funkcjonariuszy? 
związków robotniczych; kategoria ta liczy  19 o j’ 
sób. Jeszcze mniej robotników było w  p o p rz e  
dnim Sejmie, bo tylko czterech, w p>rwszyn, *• ' 
tomiast było ich aż 24-ch. /

Lekarzy jest w  obecnym Sejmie 12-tu. Du^ 
chownych (księża, pastorzy, rabini) 11-tu; ikjsć 
duchownych w Sejmach naszych zmniejsza się 
stale; w pierwszym Sejmie było ich 34, w  <U«ł- 
gim 17, a w obecnym tylko 11.

Wzrasta natomiast liczba wojskowych (zad1 
wodowych). W  pierwszym Sejmie był tyłku Je- 
den, w drugim 7-miu, a w  obecnym 9-ciu.

Pozatem jest w obecnej Izbie 4 aptekarzy, 4, 
kooperatystów, 2 rzemieślników, oraz 3 posłów. 
którzy nie podali zawodu. R. ty.

Program stacyj radiofonicznych
Niedziela, 22 grudnia 

Kraków (312.8) 11*58 Sygnał azasu, hejiuuŁ
12*16—i 4 Koncert filh. warw. (Grieg). 14 And. rol­
nicza. 14*20 Muz. 14*30 Au/d. roln. 14*50 Muz. 15 
Krolnika roln. 15*20 Muz 16— 17*15 Koncert z Ka­
towic (Mozart, Haydn, Grieg).. 17*15 ,jjuibaieuscs 
Ur.tiwers. St. Batorego w  Witaie** — prof. M. Sie­
dlecki. 17*40 Koncert z Warszawy (Bizet, Lalo, 
IIalevy). 19 Rozmai!., zapowiedź programu. 1015 
3>Wy i  ja“ — oprać. p. T. Kudliński. 19*58 Sygnał 
czas u. 20 Kwadrans liter. 20*15 Koncert: pip M. 
Sacewiczowa (fort.), A. Sizłemiinska (śpiew), F. 
Niitrychło (obój) i W, Walewski (a/komp.) W  pro­
gramie: Haydn, Mozart, pieśni lud. włoskie, arje). 
21*45—22*15 Słuchowisko pogodne (z Katowic). 
2215 Kom. sport, fcljet, PAT. 23 Muz z „Paril- 
lon“ . 24 Hejnał.

Katowice (408.7) 12‘10—14 Koncert (p. Kraków), 
16 Koncert (p. Kraków). 1715 „Szachy* *. 1740 
Koncert (ip. Kraków). 19 Rozłnaii. 19*20 Muz. 19*30 
„Bery i Bojki** 20 Kwaduaius liter 20f15 Kon­
cert (p. Kraków). 21*45 Słuchowisko wesołe. 22*15 
Kom., feljet. PAT. 23 Muz. tan 

Wiedeń (516,3) 11, 15, 17 i 18 30 Muzyka..

REPERTUAR KINO TEATRÓ W :
BAGATELA: „Ulubienica załogi*' (Glara Bow). 
CORSO; „Ostatnia karawana** (Jadł Hołd), 
NOWOŚCI: „Czarny Baron**
WANDA: „Anny szuka męża"
SZTUKA: „Ulubienica Maharadży**.
Warszawa: „Krzyk serca** (Rudolf Schildkraut). 
W A N D A :  „G rz e s zk i młodego człowieka** (Ro­

man Nawar ro)
UCIECHA: „śpiewający błazen** (film dźwięko­

wy).

N A D E S Ł A N E .
Z a  r u b r y k ą  tę  r e d a k c ja  n ie  o d p e w fn d a * 19

Sekundarjuszka szpitala żyd.

Dr Ida Baummger-Strauchen
ordynuje w chorobach wewnętrznych 

i dziecięcych

Kraków, ul. Eietlowska L. 60. TeL 1717
Analizy lekarskie____________ Lam pa kwarcowa

Dr. Herman Mangel
7AK0 PANE, Krupówki 39
w21 powróci!
i przyjmuje w chorobach wewnętrznych od 3 do 6.

Lampa kwarcowa —  SoHmu 

Kancelaria Adwokacka bl. p. Adw.

Ora Jana MELLERA
prowadzona jest nadal

w dawnym lokalu

Etny ulicy Grodzki*! 31
TELEf ON Nr. 3743.
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P K lEG ŁĄ D  GOSPOD a KCZY

R6zw61 handlu światowego
OC rok‘i 1913 do roku 1928

Natfoird! Foreign Trade CouHeil w New-Yor- 
Uu tou^lljowal przegląd cyfrowy handlu świa­
towego, poczynając od r. 1913, przyczem za 
podstawę obliczeń została wzięta wartość do 
LtKt w  r. 1913,
. Obroty hanalowc 91 narodów, na które przy- 

. »J a lj 95% handlu międzynarodowego, wyno­
siły yf r, 1928-ym 23.6i>7 miijonów dolarów wo- 

Ź2.$b7 doi, w  r- 1927, 21.025 milj. doi. w 1926 
20-454 mili doi. w 1925 r., i 20.055 milj.

W 1913 r.
Wz-ro ir obrotów hanulowycn w wymiarze 

światowym o sumę 700 milj. doi. w r. 1928 po­
ła s i  ną wproście o 60unnlj. Jol. obrotów Artie 
tryki Północnej i Europy Zachodniej (po 300 
urflj. doi,), na wzroście o 125 milj. doi. obro- 
tcw Handlowych Ameryki Połudn., a o 80 milj. 
doi. —  obrotów handlowycn Afryki. W  tym sa- 
u*/m czasokresie wykazały spadek o 60 milj. 
doi, obroty handlowe Azji, a o sumę około 50 
milj, duj. obroty handlowe Ameryki Środkowej.

Htetacy osjąguęły w r. [928 około 87% swo 
ich obrotów' nandlowych z r, 1913, Anglja —  
ok. 95%, Belg ja —  ok. 68%, Holandia —  ok. 
j59%, Rosja —  ok. 60%, Węgr>> —  ''k. 70%. 
Austrja —  oko. 65%, Rumunia —  ok. 91%,

Uaie kraję europejskie wykazują znaczny 
Wzrost swym obrotow handlowych w r. 1928 w 
porównaniu z r. 1913, 

jAjasUtWja —  wzrost o 440%, Grecja —  o 
io2%,Bułgaria -  o 77%, Dania —  o 62%, Dan 
ja  —  o 62%, Hiszpania —  o 53%, Finlandia — o 
51%, Norwegia —  o 25%, Szwecja —  o 38%, 
Włochy —  o 12%, Szwajcaria —  o 10%, i 
Francja —  o 6%.

W  sumię ogólnej Europa, jako całość, osią­
gnęła do r. i928 włącznie 96% swych obrotów 
handlowych z r. 1913.

W  Ameryce Północnej . Stany Zjednoczone 
zwiększyły swój udział w handlu światowy,n o 
48% w porównaniu z r. 1913, wówczas gdy u- 
dział Kanady wzrósł o 113%.

Udział w światowych obrotach Ameryki środ 
kowęj wzrósł o 36%, Ameryki Pol. o 34%.

Uazial Afryki w obrotach światowych wzrósł 
w tym samym czasokresie o 27%.

Z krajów azjatyckich wykazały wzrost obro­
tów handlowych: Japonia o 109%, Persja a 85% 
Filipiny o 108%.

Udział Austrąlji w handlu światowym wzrósł 
w r. 1928 w porównania z r. 19i3 o 26%. a No­
wej Zelandji o 74%.

W e wzroście międzyna,odowych obrotów han 
dlowych w okresie 1925-1928 r. z 20.454 mirj. 
doi. Jo sumy 23.567 milj. doi. zaangażowane 
były w pierwszym rzędzie Niemcy, których o- 
broty handlowe w tym czasie wzrosły z 1.414 
milj. doi. do sumy 2.093 milj. doi., tj. wzrosły 
o sumę 6/9 milj. doi Drugie miejsce w tytn 
względzie zajmują Stany Zjednoczone, których 
obroty handlowe wzrosły o sumę 516 milj. doi. 
(3.663 milj. doi. wobec 3.146 milj. doi.). Trzecie 
miejsce zaimuje Kanada z sumą wziasiu o 162 
milj. doi. (981 milj. doi. wobec 819 milj. doi.). 
W  stosunku do r. 1913 najmiększy przyrost 0r 
brotów wykazały Stany Zjednoczone (1.179 
milj. doi. in plus), później Kanada (520 milj. 
doi. in pius) i Japonja (3al milj. aol. in pius).

Z zestawień powyższych okazuje się, iż naj­
większy przyrost (absolutny) obrotów handlo­
wych w 1928 r. w porównaniu z r. 1913, jeśli 
chodzi o kraje, zamieszkane przez rasę białą, 
os;?gneła Kanada której rozwój przemysłowi 
czyni postępy w  błyskawicznym tempie od ro­
ku 1914 W  P.

- 080-

Ubezpieczen’e kolejowych 
przesyłek towarowych

Min. lioinunili teji, cncąc umożliwić ubezpiecze­
nie przesyłek kolejowych na wypadek Zaginięcia, 
łub częściowego, czy całkowitego ich uszkodzenia, 
■wprowadziło swego czasu unezpieczenia bagażu w 
kasauh kolejowych, a to dlatego, że odpowiedzial­
ność kolei państwowych w przypadkach uszkodŁe- 
nig łub zaginięcia przesyłek jest ograniczona. W  
dalszym ciągu tej akcji Miu Komunik, wprowadza 
2 tgliem 1 stycznia 1930 r. podobne ubezpieczenia 
przesyłek towarowych w zwyczajnej i pospiesz­
nej, krajowej i  zagranicznej komumikr-oji Kolejo­

wej,
Nadawcy Dędą mogli ubezpieczać przesyłki ao 

wysokości wartość towaTów, bez zgłoszenia chę­
ci ubezpieczenia na stacji nadawczej. Stacja ta 
przeprowadza ubezpieczeiśie przez nalepienie na 
listach przewozowych znaczków Waitościowych. 
List przewozowy będzie dokumentem ubezpiecze­
niowym. uprawniającym do rosi czeń wobec kolei, 
rr. wypadek zaginięcia, czy uszkodzenia p,.zesyłki,

Pro, elit ustawy o przedsię­
biorstwach autobusowych

Miaisiurscwo robót puboii snyrfa upracował )  pro

jekt ustawy o  prze Isiiębijrstwach autobusowych. 
Ńajwainiejsze zasady opracowanego, projektu są 
następujące: 1) Przedis febiorstwo autobusowe mo­
żne prowadzić tylko na pedżiąwie koncesji, któ­
rej udzielają państwowo wlaJzc wojewódzkie, lub 
minister robót publicznych (zależnie ód obszaru, 
jaki przedsiębiorstwo ma obsługiwać); przymuso­
wi koncesyjnemu nie podlegają jedyni a instytucje 
i przedsiębiorstwa państwowe 2) Udzielenie kon 
ęesjii zależy od uznania władzy koncesjonującej.
3) Związkom komunalnym, oraz międzykomunal­
nym przysługuje prawo pierwszeństwa do konce­
sji przeJ zgłaszającymi się równocześnie osobami 
pi y wafnesni. 4) Ż udzieleniem koncesji na prowa­
dzenie przedsiębiorstwa pu/tonu.owego może siię 
łączyć zastrzeżenie wyłączności, jeżeli koncesjo 
narjuszem jest związek komunat ny. łub międzyko­
munalny, łub jeśli prywaitay koncesjonariusz 
przyjmuje na siebie obowiązek pokrywania lub 
sfinansowania kosztów budowy dróg, po których 
komunikacja ma się odbywać. Koncesję mogą być 
udaielone na przeciąg czasu od 10 do 20 lat.

K w y s  w przemyś e 
d | a t i i e i i t Q w y m

X Antwerpji donosi ŻAT. Przesilenie w  prze­
myśle diamentowym zaostrzyło się ostaiunio jesz­
cze bardzrej Tysiące robotników żydowskich po­
zostaje bez pracy Powst-t mrowizioa yoany końłb 
tet zło sony z przedstawicieli robo-ników zyJow 
skich, nie należących do centrali zawodowej. Ko­
mitet ten przystąpił dro akcji pomocy wesipół t  ży- 
dowskiemi towarzystwami dtobroczyamemi w Ans 
weipji.

Wysłano specjalnych delegatów do bfcłgi jsi Lcb 
okręgów przemysł owych aby iznialeźć zatrudnię- 
nie dia oezrobaŁnych rokotaiłKów dAmenitowych 
Pi ócz robotników stracili również i źródła zarob­
kowe liczni pośrednicy i  drobni kupcy branży dja- 
n tatowej, których sytuacja jest również baAer 
ciężka.

Jak donoszą z Brukseli, wybuchł kryzys rów­
nież w branży gaiamterj- soiorz wiej, wielu to *eb 
karzy, Żydów pozostaje bez pracy.

Str. 5.

PO POWiROCIB MINISTRA P AC8CRERA. W  
on Lu 20 jara. rano powrót 1 do w ...ąz uwy p , ^  
dniowej nieobecności poseł niemiecki przy i.*ąnkdo 
polskim i ze razem przewodn^ W  dAłeflŃ>«# 
mieckiej do rokowań handlowych z  fo t  SK.%. mon­
ster Rapscher. Członkowie JóL-gaoji nifamacj-AJjbj 
jeszcze me wrócili. Tegoż doi i popołudniu menl- 
ster Rauccher odbył konfęo eovję z  przewód naow 
cym delegacji polskiej, min. Twardowskim, w  O- 
becnoi^i niektórych cśtonków d-ńegapjl Tęmitonn. 
Konferencji były sprawy, dotycząc- daiiszego iOKBl 
iok«wań.

A A t  O HENIE CENTR. BANKU MEMSKlbćłO — 
ODŁOŻONE. Jak się dawiedrjje Ajencja W dbm 
dnia, rokowania o utworzeń io Ceatrainago Barka 
Ziemskiego, z powodu zlej kokijtauktuiry On tyn­
kach pieniężnych: f am uskiim i  Eenerykańekłni, za- 
stały odłożone na czas meoyra Mcaaoiny.

S2AŁOM a SA

MATKA
P r n ń n a  h . K u ilw a

95 (Ciąg dalszy.)

Gdy BiuchtooLs ukończył pracę, był pa zekonu<ny, 
że stworzył największe dzieło świata. Szalał z 
radości i wciąż wołał, oglądając figurę ze wsizyst- 
tech. strou. MTak, tego właśnie chciałem. Jak ptak. 
rozumiesz/ Matka matek, cuś czego jeszcze niema 
i  oo równocze-onue już jest“ . W  kiiilLi dni później 
wgarnęła go jednakowoż taka rozpacz, opanowało 
go tal ie zwątpienie, że chciał dzieło swoje znisz­
czyć, „Kaleka. Łtórą stworzył kaleka1' — obsypy­
wał siebie i  figurę najbnzydszemd nizezwiśkami i 
ł  nie wiedział, poco wogóle żyje 'eczcze na świie- 
ele. Ze wściekłością z irziudł aa figurę chustę, by 

nie widańeć. Później zn—wu, gdy przez dłuż- 
azy je j nie widział, żal mu się zrobiło dgury. 
Saiajjpiął z niej chustkę i oglądał swoje Jzieło. 
ńlyduwuJo mu się ono wtenczas czemś oboem. 
czego on wzaścn.ie nie stworzył. Jego oryginal- 
oośó, a pod maską bezm iin puioując*.' życ!e uja- 
pgputy go auiowu, ł  u c z r^ y  80 szczęśliwym. U 
czucie zadov.olenda wypełniło wszystkie szczeliny 
jego serca i nasyciło 9 ) spokojem. Figura w j da 
wał:. mu się znowu własną Oto tak stworzył czło­
wieka, nie jako kliszę z  natury, ale w postaci 
Ltóra z  głębi Jego duszy się wyłoniła... Odczuwał 
dinnę, że udało nwi się stworzyć dzido, któreby 
wyglądało jak zjawisko. „Jest to moje dzieło, 
chdałam, by tak wyglądało i tak taż wygląda, A

tcra>z nie obawiam się nlKogo. Tak wygląda „Mat­
ki!" — moja matka, ma/ka sWiaita".

A potem przyczli znawcy,. Freier slionstałow J, 
ze BuchboLz staje się za o.^ntyment siny" i „tery- 
ozny“, a temu wszystkiemu winna jest okolicz­
ność, że się ożenił. (Cicho to powiedział do Mosz- 
kowioza, by Dwojra tego nie słyszała).

„Tym razem ai się nie udało Nie znajduje się 
u.- odpowiedniej wyżynie1' — pei orował Freier. 
„Ta . Matka" jest zan idto liryczna, a niedobi ze-jest, 
jeśli ty, buchholz stajesz się lirycznym Siła twa 
spoczy* a w szeiokich barach, w olbrzymich 
kształtach. To nie d li ciebie" — kiwał Freier gło- 
wą.

A Mosikowicz mówił:
„Wodle prawideł kompozycji brak tu harmonji. 

Kc inj ozycja powinna iść w kierunku „gred  iej 
świątyni',‘ „z dołu do góry" a u ciebie idzie" z 
góry na doł“ .

A Bucbkoiz stał z otwartuiui usty i nie wiedział, 
czy stał suę „lii yczny i ozy jego dzieło skompono­
wane jest jak grecka świątynia czy leż nie. Dla­
czego właśnie jak girerka świątynia? —  jwmyślał 
sobie. Ate jeśli Moszkowirz tak utrzymuje, to mu 
si na tem coś być, bo Moszkowicz sturfjował kom 
jKuzycję. Buchholz irytował się, że jego dzieło nie 
jest „kompozj cyjne". jak się Moszkowicz wyra­
ził; w głębi tednafk łuszy, w najgłębsze] ułębi 
swojej, cauł wewnętrzną konieczność swego dizir 
ła i z uporem powtarza1:

„Tokiem iest i tak t m m"isi być"
„Niech tak bęizie" — Freier wzruszą wysokie- 

mi ramionami — „ale ja ci mówić, żp ona jest ii- 
ryozua, A zresztą ta twoje „Madonna ‘ Wygląda

la k jak gdyby, się ją Kiedyś gdzieś wniu Jo, ato 
nie można &obie puzyipomuieć giMe".

„Wtem właśa e sękL — śmieje się Buchioohi *>* 
„lego właśnie chciałem".

Dwojra stała obok i pu-zjoduchawała się, Jak o- 
braiżamo dzieło Bnrbbolza i  .onn .wiaho o  mem 
w  sposób, który jej sprawiał ból Czuba się 
z dziełem organicznie związana, albowiem mia ■ 
ło ono w sobip zbyt y, iełe rysów je j wła 
snych, zbyt wiele naijiMymniejsizyca i uajp 
br.i dziej osobistych momentów z jej własne 
go żyda. Najchętniej /usłoniłabj j,e przed o  nomu 
spojrzeniami, by nikt go nie Widział. A  terna sto­
ją przed niem i oglądają je jakiemiś tnzeźwemi i  
oboami uozyma. Dwojra miała wrażenie, że ją o- 
scbipcie obiażają i ziaiu stydmją, a to ją bolało. 
Podeszła więc do figury, rzuciła na nią mokrą 
chustę i odezwała sdę z uśmieęihem:

„To, Chaskel stworzy] tylko dla nas, a zięuałą 
dla nikogo, nieprawda, Ghasklu, tylko diła nas?“ 

Buchholz zadumał się nad jej słowami; wyda­
wało mu się to dziwne, że tego nie wiedział 1 ni© 
zdawał sobie z tego sprawy, wszak nwpraiwde 
stwoiz-yi to dzieło lyłko dla nich obojga, a zresętą 
dia nikogo Ci, którzy nie wiedzą, co było wewnę­
trzną pobudką tego dzieła, nigdy go nie zrozu­
mieją Przystąpił więc d )  E;gury, odsunął ją l  u­
kry J przed obcemi spojiczeninrai, jjc o  toś własne­
go, osobistego, mrucząc prżytem słowa Dwojry: 

„Dia nikógo, tylko dla nas samych : n worz^em 
to dzieło '

Po rat' pierwszy stanęła pioed niai wyrużiście 
ide i jego dzieła. jjG. a  Hv
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B. premier Grabski we własuej ubrouie
B. preiLjtir i minister skarbu p. Wł. 

Grabski nadesłał: nam swą odpowiedź na 
przemówienie premjera p Świt niskiego, z 
prośbą o ogłoszenie. W imię lojalności 
Czyuw.iy zadość życzeniu p. Griilbskiego, 
zaznaczając, że z powo lu spóźr ionego o- 
trzymania jego listu zamieściliśmy już W  
części wczorajszego nakładu odpowiedź p. 
min. Kwiatkowskiego na obronę p. Grab­
skiego. Gzęść Czytelników na prowincji 
ma w  dzisiejszym numerze oba oświadczę 
nia. — Red.

B. Premijer Śwtilalsiki w  replice swojej dawanej 
Sejmowi w  moczycie w  Filharmonji w dniu 14 om. 
powiedział: „Pan Minister Kwiatkowski w „woim 
odczycie we Lwowie cytował. wypadki, ile to po­
życzek na nieistniejące interesy zostało wtenczas 
(w okreoie przedmajowym) rozdane z Bouiku Go­
spodarstwa Krajowego, jako gesly jednające 
sympaitje stronnictw. Gdybyśmy podsumowali 
wszystkie te straty, które wtenczas państwo po­
niosło, dosizlibyśmy do zawrotayou sum, ile to 
tekie jednanie sympatyj kosztuje".

Ponieważ takie powiedzenie muskało być ro- 
Łomiaine jako aluzja do rządó w  mi ich, więc ro- 
^ejnZŁlem suę w  dosłownym tekście mowy p. Mi­
nistra Kwiatkowskiego we Iw ow łe  i nie znała- 
złem wcale cytowania wypadków, na które się 
powoływał p. pa a jer Switalsku. Natomiast zna­
lazłem ustęp, będący z  daną kwest ją w  związku, 
•następujący:
, Rząd, który (w  okresie pnzedmaijowym) ,ąiaj- 
uęu&ej utrzyirv w ał się przy władzy'‘ zaaikcepto- 
W  i stosował korupcję partji i  posłów. Jaką 
przerażają.^ ireść posiadają p.-oookoiy Kontro]' 
prowaozwnęj w jednym z Banków Państwowych 
da lata z  przed okresu majowego. Schemat tych 
łłomy^h afer prawie jest jednolity. Jakieś niezna­
ne osotny zgłaszają się o pożyczkę, rzekomo na 
anncboimieme EabrytU, banku, apóldziekii i tp. Ko- 
it atel stwierdza, że przedstawiony imeres nie 
Istnieje, że -osotDy nie zasługują na zamianie. Na­
stępuje adnotacja, że petentów popiera parlja lub 
poseł seji-tow y taki! i  taki. Komitet bankowy sta­
wia jednak wniosek na odrzucenie pwumia, po 
t*en* następuje uwaga: na tektomiieuiią dyapozy- 

Ministerstwa Skarbu udzielić pożyazkę. Oczy­
wiście wszystkie formalności zostały ptizeaudow- 
u e  {nWnHe Zwłuitwiioue tak, że nawet piooesu w  
takiej qxrawL> wytoczyć nie można".

Z  kolei zatem się^ąłem  po protokół rewizji 
Ranków PLaOSt r»ow* u* przez Najwyższą Izbę Kon 
tióM Państwowej przeprowadzonej, które minie 

na moje żądanie w  swoim czasie przęsła-

Wyjaśniłem, że kredyiy, tak zwane zlecone, nyiy 
objawem normalnym i że istnieją ona w dalszym 
ciągu pod różnemd formami. Kredyty zlecone 
ówczesne me były to przytem wcale kredyty po­
lityczne i były czynione legalnie, na dowód czego 
przytoczyłem ndiwały Sejmu ówczesnego, w któ­
rym w  obronie polityki kredytów bankowych za. 
moich rządów Stawał oboK posła Zdzi eoliowsk ie- 
go poseł Moraczewski.

Jeżeii w okresie rządów moich niektórzy po­
słowie zabiegali o  lóżne kredyty w  Bankach Pań- 
sl wowyoli, nie miało to żad;nego\związku ani z  ich 
stosunkiem do rządu, ani woigóle z ówczesnym 

j systemem .sądzenia. Gzymli to oni tak samo jak 
| czynią teraz i jak zawsze będą czynili z chwilą, 

gdy prawnie i  logicznie niemo ziiwem jest zaiwo 
nić px>słoan, Dy żadnego udąialu czynnego w  życiu 
gospodarczym nie przyjmowali.

Wiadomą jest rzeczą, że gdy jeden z postów sta­
rał się u mnie o  kredyt dla jeauego z Danków  
i złączył tę spr iwę z zachowaniem się politycz­
nym grupy posłów w  Sejmie, dostał stanowczą 
odmowę, co było przyczyną specjalnej ostrej kam- 
pauji prasowej przeciwko umie pnov\ adzonej. Je­
żeli taki fakt miał miejsce, a o nikn powszechnie 
wiadomo, to tylko znaczy, że widocznie systemu 
korupcji posłów przy pomocy kredytów banko­
wych nie było, gdyż inaczej taki fakt byłby niezro­
zumiały.

Legenda o korupcja posłów przy pomocy kre­
dytów Banków Państwowych wyrosła w choro­
bliwej atmosferze 1926 roku. W  okresie dochodzeń 
Nadzwyczajnej Komisji do Walki z nadużyciami 

| w 19S7 r., pomimo usilnych starań, nie znalazła 
; ona potwierdzenia. 01 ecnie niektóre wybitne oso- 
! bistośc-i polityczne starają się ją ożywić z po-

A le chuć kontrola przeprowadzona w  tjch Ban­
iach w  czasie, w  którym urzędowała „Nadzwy­
czajna Komisja do walki z nadużyciami", nagro- 
mutkiła dużo ku .ytyoziiego materjału i postawiła 
różne ąunzuty zarówno Bankom jak i Minister­
stwu Skarbu, jako władcy nadzorczej, ale obra5»a 
«CgO, który namalowali Pan Minister Kwioitkow- 
•ki i Premjer Awitfcailisfii niema w  protokołach re- 
Wlaji woale

W  protokołach tych obejmujących łącznie oko­
lą  300 stionoc pisma maszynowego znajdujemy 
rtJswisKo zaledwie jednego posła, nic wogóle nie 
Urroząct. Ogólna suma kredytów, co <to których 
Najwyższa Izba Kontroli miała przypuszczenie, 
bez dowodów zresztą, zlecenia ich Bankowi Go­
spodarstwa Krajowego przez ówczesny Rząd wy­
nosi zaledwie cyfrę 5,060.975 zł 03, co w  porów- 
mniu z ogólną cyfrą lokat rządowych w  Banku 
•tenowilw bardzo małą kwotę. Najwyższa Izba wy 
raziła oba Wy- co do strat stanowiących część wy- 
niienionej sumy Lredytów, obawy, które się w  
znacznej mierze nie sprawdziły. Faiktów dawania 
kredytów na nieistniejące przedsiębiorstwa w  pro 
tokołueh niema.

Schemat podany w odczycie lwowskim, jakoby 
fcgłaaz iły się do Bainiku osoby nieznana, jakoby 
Komitet Banku stwierdzał, że interes niie istnieje 
i jakoby ulegał presji Ministerstwa Skarbu wobec 
popierania takich interesów przez partje, nie jest 
wcale oparty na tych protokołach, jak to twier­
dził w  odczycie Minister Kwiatkowski i jest plo- 
^***1 widocznie jego własnej łub jego informato­
rów fantazji.

Gdy we właściwym ozasie otrzymaełm wspom­
niane protokoły Najwyższej Izby Kontroli Pań­
stwowej, napisałem do Pana Prezesa tej instytu­
cji memorjał, którego kopję przesłałem Painu Pre­
zydentowi Rzeczypospolitej, Marszałkom poprze­
dniego i obecnego Sejmu i Senatu, oraz Prezeso­
wi Rady Ministrów i Ministrowi Skarbu. W  me- 
mortułe tym wykazałem celowość całokształtu 
ówczesnych kredytów Banków Państwowych 
z punktu widzenia Interesów Ogólno państwowych

R A U T6™
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wrotom. Jest to im widocznie potrzebne. Aile Poi- 
i.ce wcale nie jest potrzebnem, by taki fałsz misi 
się utrwalać i przechodzić do potomności.

Niie jest zamiarem moiim bronić Sejmu i tzw. 
mowładztwa. Nie potrzebuję też w  chw ili.ouecDfcj 
bronić okresu rządów moich. Co było do poda­
nia w tej mierze do wiadomości ogólnej, podałem 
to w  obszerniejszej pracy dawno już ogłoszonej. 
Dla oceny z dalszego stanowiska tego, co b/ło do­
brego i złego w  rządach moich, bieg życia I *  
starczać będzie objektywnego materijiału.

Kto twierdzi, że Sejm był korumpowany, widi&i 
wskazać, którzy to posłowie i na nzeto. jakich 
stronnictw ulegali korupcji. Kto twierdzi, ze u- 
dzjeiane były kredyty na interesy nieistniejące dui 
jednania sympatji posłów, wiiniien tego rodzaju 
kredyty wymienić. Kto twierdzi, że zjednywanie 
takiej sympatji kosztowało zawrotne sumy, wa­
nien podać cyfrę na poparcie tego twierdzenia

Z chwilą, gdy w  ciągu czuerech lat żadne z tych 
twierdzeń nie zostało objekływnie udowodnione, 
stawianie ich publiczne jest zwykłą imymrajeją. 
Ze swej zaś strony wszystkie te twierdzenia w  
odniesieniu do b. rządów moich nazywam pubL 
czule fałszem.

M lady sta w Grabski.

Statystyka mtcdziały na wydziale 
prawniczym U. J.

Na półkach księgarskich uikazała się broszura 
Mgra M. J. Ziomka pt. „Statystyka młodzieży 
na wydziale prawa i administracji Uniwersyte 
tu Jagieł, w  Krakowie w  roku szkolnym 
192&29". Autor oparł swą niezwykłe dokładną 
i sumienną pracę wyłącznie na rodowodach, 
wypełnianych przez słuchaczy przy wpisie i 
omawia kolejno w kilkunastu rozdziałach ilość 
studentów i studentek pod względem roku stu 
dljów, wyznania, narodowości, języka ojczyste­
go, zawodu rodziców,* miejsca urodzenia- wie­
ku, stosunku do służby wojskowej przynależ­
ności państwowej »td. Zanim przytoczymy z 
broszury p. Ziomka kilka, cyfr, szczególnie nas 
interesujących, ,nie możemy powstrzymać się 
od uwagi pou adresem szan. autora, że rozwo­
dząc się na podstawie zawodu rodziców w  jed 
nem miejscu broszury o nędzy panującej spe­
cjalnie wśród studentów katolików i to ponie­
kąd w  przeciwstawieniu do studentów wyzna­
nia mojżeszowego zapomniał o swych zupełnie 
trafnych uwagach, zamieszczonych w  tejże bro 
szurze, o dwie kartki dalej, a opiewających: 
„Słowo np. .kupiec" nie okieśla nam jeszcze 
dokładnie położenia materialnego, ani stanowi­
ska społecznego danego osobnika. Może to być 
zarówno hurtownik nawet miliarder (?!), a mo 
że kramarz, czy handlarz obnośny wprost nę­
dzarz". Temsameni uznał autor, że w swych 
poprzednich rozważaniach na temat nędzy i jej 
skutków wśród studentów katolików, jako sy 
nów przeważnie urzędników, robotników, 
wdów itd. posunął się stanowczo zadaleko. 
Zwłaszcza w  obecnych czasach kryzysu gospo 
darczego i pauperyzacji kupieotwa, zaliczanie 
tej warstwy ludności do klas .posiadających" 
jest conajmmiej mocno —  nieaktualne...

Ze statystyki p. Ziomka dowiadujemy się m. 
in„ że dnia 1 stycznia 1929 r. zapisanych było 
na wydziale prawniczym U. J. 2370 osób, a mia 
nowioie 2174 studentów, 186 studentek, 9 wol­
nych stuohaczy i 1 wolna słuchaczka. Wedle wy  

i znań statystyka wykazuje 50.2 proc. rnłodzie- 
i ży rzymsko-katolickiej, 41'7 proc. mojżeszowej, 

7 proc. greeko-katolickiej zaś innych wyznań 
łącznie z bezwyznaniowymi 1.1 proc. Wśród 
studentek przew agę mają Żydówki (61 proc. o- 
gólu) nad rzymsko-katoliczkami (38 proc.), na­
tomiast wśród studentów jest 51 proc. rzyn. 
sko-katcllków, a 40 proc. Żydów. Wedle narodo 
woścl podało narodowość polską 68.5 proc, mło

dzieży, żydowską 24.1 proc., ukraińską 6.8 
P ioc. inne łącznie 0.6 proc. Z pośród studentek 
wyznania mojżeszowego 52 proc. podało się. 
jako Polki, zaś z pośród studentów podało 
40 proc. Żydów (wedie wyznania) narodowość 
polską.

Język polski jako ojczysty podało 83.1 proc. 
studentów język hebrajski wzgl żydowski 
8.8 proc. (na 872 studentów wyznania żydo­
wskiego —  192) ukraiński wzgl. ruslci 7.2 proc, 
inne łącznie 0.9 proc. Z pośród 113 prawniczek 
wyznania mojżeszowego podał - 4 język hebraj 
ski i 4 żydowski, jako ojczysty —  reszta język 
polski.

Wlkońcu autor przedstawia porównawczo ze 
stawienia z kilku ostatnich dziesięcioleci poczy 
nająć od i. 185G odnośnie do wyznania i naro­
dowości Słuchaczy. Odsetek słuchaczy wyzna­
nia mojżeszowego wzrastał następująco; 18.56
—  1 proc., 1866 —  7.9 proc., 1876 —  5 proc., 
1886 —  14.3 proc., 1896 — 16.2 proc., 1906 —  
17.3 proc.. 1928 —  41.7 proc.

Narodowość żydowską notuje zestawienie po 
raz pierwszy w  r. 1906. na 477 słuchaczy w y ­
znania mojżeszowego podało wówczas narodo 
wość żydowską 98 słuchaczy (ponad 20 proc.) 
podczas gdy w r. 1928 na 998 młodzieży wyzna 
nia mojżeszowego do narodowości żydowskiej 
przyznaje się 572 (pomad 57 proc.).

Pocieszający to dlla nas, ale bynajmniej je­
szcze nie wystarczający postęp. Nieuzasadnio­
ny niczem oportunizm, czy lęk, wstrzymują 
blisko połowę (43 proc.) naszej młoazieży od de 
klarowania narodowości żydowskiej, do której 
wszak poza stosunkowo meliieznemi już dziś 
zasyrnilowanemi jednostkami, wszyscy, w  in­
nych warunkach się przyznają, hjzecz przytem 
dziwna, że odsetek ,Polek wyznania mojźeszo 
wego" jest znacznie większy . (52 proc.), aniżeli 
•Polaków w. m.“ (40 proc.). Ponieważ trudin, 
jest przyjąć mniejsze uświadomienie narodowe 
u studentek,, aniżeli u studentów, przypuszczać 
należy, że stan powyższy spowodowany jest
—  większą dozą bojaźni. czy oportunizmu, któ 
rego czas najwyższy sie wy zbyć.____________(m>

INFORM ATOR W OJSKOW Y
„SYMPATYK": Rocznik i911 potrzebuje do wy 

jawtu za granicę zezwolenia władz wojrkowvch,
ZJSL: Rocznik 1897 kategorja , D" nie 

po r. 1923 do zebrań kontrolnych.
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rozpoczyna si
ojuu dzisiejszym rozpoczyna się zbiórką na 

AsdoWSłci Fundusz Narodowy, proklamowana n,a 
yntiiś 4 jrwtygodniowy — od 22 grudnia do 5 sty- 
ou ia. Zbiórka ta ma przynieść sumę ?5,tKX) zł., po- 

ią, pabycie jW  dnnamów ziemi ppzez 
iydostwo Małopolski zachodniej i śląska,

% dpi gąstępnycu całe zastępy działaczy 
■rilT1!  13ćŁ i  starszych Żydowskiego Funduszu Na 

r^prós4une po Krakowie i innych mia- 
rt~w~Q uąszOi dzielnicy odw-iedzą wszystkie żydow­
skie, dęwy, by zażądać ofiary na ten wzniosły cer.

&p(doe»eńażwo żydowskie jednolitym odruchem 
fm ten t fię  umożliwić osiąignięcie tego wielkiego

Każdy bowiem pamięta, że ca zbierający poświę­
cają czas swój i trud dla wielkiej sprawy, dla 
wielkiego dzieła .Odbudowy własnej Ojczyzny, 
przyjmie !'icfi życzliwie, złoży hojny datek i  przy­
czyni się własną, choćby nawet małą połacią zie­
mi do zdobycia większego obszaru Erec.

Ufamy w Was, którzy łączycie się w społeczeń­
stwo żydowskie, że ofiarność Wasza i w  tej aikoji 
nic zawiedzie Akcja chanukowa n.ie przejdzie 
wśród Was bez echa. bez głębszego oddźwięku.

Centrala Żydowskiego Funduszu Narodowego 
w Krakowie.

Jerozolima (ŻAT). Komisja śłeooza przystąpiła do 
Óą&ztgo pnzesiiuchifwia.nia świadków, stroiły żydow- 

Fnzesłucfaany zósitaje p. Pasman, m. prezes a- 
tjjeryaansical organizacji sjorMSityczmej. Świadek za- 
J^o&za ' twietózeimioim, jakoby Arabowie "z AifeJab, 
^w iększego centom żydowskiego w  Emek izirael 
aostaM przepędzeni ze swej ziemi.

Atóerykańska organizacja sjonis,tyczna, która za- 
iU^Ma ziemię z Ałiłlah," wypłaciła odszkodowanie A- 
ttóuin, btóray poprzednio dzierżawili tę ziemio. Od­
szkodowanie to zostało zaakceptowane przez rząd 
a»{*ietsad. Jedynie 12 Arabów nie chciało opuścić za 
żadną cenę dzierżawionej ziemi, ponieważ wysłan­
nicy egzekutywy arabskiej namawiali ich do tego 
Napadła oni ra Żydów, którzy przybył!, by zaprać 
tę ziemię, !ecz również oni w końcu przystał! na od- 
st<ą#u» ł  opuść® ziemię.

Ck sMn] arabscy dzierżawcy, — zeznaje dalej p 
Pastman, — zakupili inne grunta, wybudowali domy 
1 zanoupJtl inwentarz za pieniądze, otrzymane od Ży­
dów. Młełscowe plemiona bednimów otrzymywały 
dwukrotnie odszkodowania od Żydów. Nie bacząc 
J» ło, Arabowie dwa ra.zy napadał! na fermę wsku- 
łdk agitacji wysłanników egzekutywy. Poraź pierw­
szy zdwizylo się to w sierpniu, za drugim razem 
16 -ftsłopada ferma została spalona. . j

Wielkie wrażenie na członków komisji robią cy- i 
try, które cytuję p. Pasman o pracach irygacyjnych. 
prze®nowadaoiuycb przez Żydów w Zatoce Haifskilej, 
'które oczyściły miasta Hiatfę i Akrę od malarji.

Żydowska kolonja „HerzMja" wydala 40.000 fum- 
tÓSU Szterlingów na drenaż i budowę dróg. Arabo­
wie, sąsiadujący z Żydami, żyłą z nimi w zgodzie 
przez cały ęzas.

Maghaman efendi (adwokat arabski).: Arabowie z 
Afuła-h zostali aresztowani w roku 1925 za to, że 
przeszkadzali Żydom zaorywać ziemię. Oto w laki 
sposób, — woła adwokat arabski, — zdobywają Ży­
dzi SWÓJ funt mięsa (aluzja do funta mięsa Shylocka) 
przy pomocy gwałtu i więzienia. Sąd skazał Ara- 
bów, ponieważ nie potrafili dowieść swoich praw 
db-i?łemv Żydzi, — kończy adwokat arabski, — prze 
P*d«ijtŁ Arabów z Afudah, z ziemi ich o-jców.

,-P. Paęmant Wies Afuiah została zbudowana do­
piero w roku 1917.

Adw. Maanenan oskarża departament rolniczy rzą 
d«j o jgzakręęajiie ustaw pod wpływem sjonistów

Dar prof. Freuda dla B;bijoteki 
jerozolimskiej

J ę t O z o l i m a ,  (ŻAT ) Słynny uczony prof. 
Zygmuai Freud przesłał do biblioteki przy Uni- 
węrsjrtąęie Hebrajskim w Jerozolimie dar w  po

rękopisu jędnego ze swych uczniów, wy- 
HtBgo przedstawiciela szkoły psychoanalitycz 

Jtl S. Ferenci.
Jak wiadomo, prof. Freud jest członkiem ra­

dy Dyręktoróyy Uniwersytetu Hebrajskiego w 
Jerozolimie.

Pogrzeb Jean Fischera
A n t w e r p i a  (ŻAT ) Pogrzeb zmarłego przy 

wsódcy sjonistów helgijskicb Jeana Fischera prze 
kształcił się w imponującą demonstrację żydo- 
stwa belgijskiego. Na ulicach, któremi przecho­
dził- kondukt pogrzebowy, utworzony został 
szpaler z tysięcy Judzi. W  pogrzebie wzięły 
ndzlal wszystkie Żydowskie związki i organiza­
cję zarówno sjonlstyc?nej jak i nie-sjonistyęz- 
' « V  zarzut gminy żydowskiej w  Antwerpii w  
W kopa pięcie i delegaci wszystkich gmin żydów 
sk eh w  Belgii,

Wszechświatowa egzekutywa sjonistyęzna re 
oreeentowana brła orze* dr. Bertbolda Fe-lwlo

-ogo-

ażeby ograbić chłopów arabskich z ich ziemii. Usi­
łuje również dowieść komisji; że żydowskie prace 
drenażowe nic me pomogły na malarię. W  końcu 
oświadcza on, że prace te wysuszyły błotniste miej 
soowości, które służyły iako ,pastwiska dla Ara­
bów.

Harry Siief! (członek komisji, labouirzysta) wpłą: 
Podziwiam zaiste z każdym dniem coraz bardziej 
cierpliwość komisji, która wysłuchuję te&y rodzaju 
gadania.

Następnie przesłuchiwany zostaje przez komisję 
zna-ny działacz społeczny...! pisarz Sm.ilansiki.

Arabowie zaznaje świadek — opowiadali pp 
powrocie z tygodniowego jarmarku w Luidd, żę ną 
jarmarku wygłaszano przemówienia i nawoływano 
Arabów, by napadj": w piątek na Żydów, którzy 
chcą zbudować swą świątynię na świętem miejscu 
Arabów. Agitatorzy- opowiadali również, że rząd 
jest pb stronie-' Arabów.

Zebrało : się : wtedy. - kierownict w o koloodi Recho- 
wot i uchwalono napisać odezwę, którą zredago­
wał świadek. W odezwie tej, napisał m. . im. wolą 
Boga jest. by Arabowie i Żydza zamieszkiwali wsipól 
nie ną jedne: 'ziemi. Jesteśmy braćmi, synami na­
szego pra-c-jca Abnahamą W fatalny piątek nad ra 
nem—- zeznaje w dalszym ciągu świadek — spo­
tkał się o-n z Komisarzem rządowym dystryktu, pół­
nocnego i ten. zaakceptował odezwę. Jednocześnie 
ie<tnak zapewnił on, że nie istnieje żadne niębezipie 
czefiistwo.

0 przesłuchanie Usyszkina 
Zafeotyńskiego i Pattersona

J e r o z o l i m a  (ŻAT ) Związek byłych ży­
dowskich legionistów, którzy walczyli w szere­
gach angielskich podczas wojny śwatowęj pod 
dowództwem pułk, Johna Pattersona —  ąchwa 
lił rezolucję, żądającą, by pułk Patterson prze­
słuchany został przez angielską komisję śled-
C-̂ 4-

Na mąsowym wiecu, który się odbył w loka­
lu klubą sjoni stycznego w Tel-Awiwię uchwa­
lono rezolucję, żądającą, by przed komisją śled 
cza złożyli zeznania M. M. Usyszkin i W l. Ża- 
botyóski.

Od wtecwia az L  rana 
dziecko do mateczki:

Pudru Bebe od Szofmaoa
Pe?jnies n i  te swe] apteczki!

Poseł Dr. Aron
W  miejsce błp. Dra Leona Reicha wszedł da 

Sejmu, jak'wiadomo, prymarjusz Szpital Ży­
dowskiego we Lwowie, znakomity chirurg Dr. 
Aron Wolf. W  wywiadzie dz.:ęin;kar$k;m o- 
świadczyl nowy jppseł żydowski że dotąd nie 
brał wogóle żadnego udziału w życiu politycz- 
nem, poświęcając się całkowicie medycynie. 
Jest atoli starym sjonistą, najęży bowiem do 
OFgamzacji sjonistycznej oa tń-go roku życia. 
Kiedy przed wyborami ppstawibno, go na trzt- 
ciem miejscu listy prowadzonej przez błp. Dra 
Reicha, nie liczył się z tern, że kiedykolwiek 
obejmie stanowisko pasła. Po zgonie Dra Rei­
cha nie chciał z, początku przyjąć mandatu. Pó- 
t?m atoli doszedł do przekonania, że me może 
zrezygnować ze swego obowiązku. Z błp. Drem 

\ Reichem był Dr. Aron Wolf od 30 lat zaprzy- 
j iaźniony i był jego lekarzem domowym.

Przechodząc do zagadnień politycznych, o- 
świadózył pos. Di W n\i poJityczf 'r zw ażo ­
ny jest z posłami żydowskiemi ze wschodniej 
Małopolski W  sprawie stajiowi$ką w Kole Ży- 
dowskiem pragnie nowy poseł żydowski powo­
dować Się własnemi obserwacjami r doświadczę 
piamŁ

oraz dr. Alfreda Klee. W  pogrzebie brała rów- 
niż udział przybyła specjalnie z Paryża wdowa 
po Maksie Nordau. który był blisko zaprzyja­
źniony z Jeanem Fischerem.

Zgodnie z wolą zmarłego żadnyęh przemó­
wień nad grobem nie wygłaszano.

Rabin u pa pieta
P r a g a  (ŻAT) Rabin Markus Voihand z m. 

Nitra (Słowaczyzną), który powrócił z dłuższej 
podróży do Włoch, podczas swego pobytu w  
Rzymie przyjęty był Przez papieża. Rąbin Vor- 
hand uzyskał u papieża zezwolenie na korzysta 
nie ze zbiorów biblioteki watykańskiej dla dzie­
lą, które obecnie opracowuje. Rabin Vorhand 
jest pierwszym Żydem(?) który uzyskał dostęp 
do aktów watykańskich.

Wiadomość, jakoby rabin Vorhand był pierw 
szym Żydem korzystającym z aktów watykań­
skich, jest prawdopodobnie pomyłką. Wielu 
uczonych żydowskich korzysta ze zbiorów wa­
tykańskich, że wspmniemy tylko prof. U. J. 
Sternbacha z Krakowa.

Celem uniknięcia przerw> w wysyłce 
pisma, prosimy o r y c h ł e  odnowienie 
prenumeraty na miesiąc styczeń 1930 r.

Pierwszy Zjazd konstytjicyjąy 
„łłaszomer-Kaleumi**

Unia 3-go styc&aa odbędzie się w  W a r s z a ^  
pierwszy Zjazd Konsdylwęyijioy . Wjg.
Haieu)tni“ w Pojące. Zjazd aapcrwuadia s^, yr^n- 
riijąco. Wiełika ilość i  gł#p
Polsce, gotuje się do. praybyck .ną Zfe&d -i fięife- 
r onstrowaniia siły i młpdzieóęzosca sjcsuąpnu , i 
jego n t̂odizóeży

Na djężdaie wygłoszoo# 
giCŁce, orgaiiizacyjoe i wychowawcze j  rzssr- kie- 
rowoików ruchu R Ben Szeuwt Jalęóbu, Ref̂ uJmAb 
na, L. Towa i inuycb. Prócz tego w
stali na zjazd cziłockoiwie C, K. Sjonistyozticgio w  
Polsce, pp. Namuim sókołow, prezydent św iatow ej 
egzekutywy Sjonistyozoej, Prof. Bgrodęcbt, ęzlo-
relc egzekutywy- sjon. i M. Grosman,. d&koc^Ł.-iKo- 
mitetu- Akcyjnego, którzy zwaeteą wóęwOMS pyi- 
skę, by przedstawić kierownikom 
i posbuilaity Qrg. Sjon. do swojej młoiteięiży ;)

Zjazd zakończy się przed kęaiJeiroacją OgóJsoo 
Sjonis tyczną, która się roeęiocdnie 5. d 6. styemifu

roces Hanussena odroczony
na 6 tygodni!

Seosacyrpy proces telepaty i jasnowubsa łfams- 
sęua zostąl odroczony na sweść Pneewó-
duiczą/cy sądu radca Schailek umotywował decy­
zję trybunału tem, że tak obroua jak i prokurator 
przedłożyli tyle materjału, iż  trybunał doszedł do 
przekouania, że musi rozprawę odroczyć oęlem 
uporządkowania i zorjentowamia saę w materjate.

Obrońca Hanussena oiśwtLadozył, iż  H&jrguśśeu 
gotów jest na sali sądowej poddać się zbadaniu 
jego zdolności przez rzeczoznawców, na oo prze­
wodniczący odpowiedział, że wajosok ten będzie 
rozpatrzony na najbliższej rozprawie

Sam Hanussen zdenerwowanym tonem oświad­
czył, że proces ciągnie się dwa lata i żę nerwy 
odmawiiają mu już posłuszeństwa. Przechodzi pra 
wdzijwe tortury, proces zrujnował go tak mater­
ialnie jak i moralnie. Przewodniozący musiał 
przerwać oskarżonemu z powodu jego gwałtowne 
go tanu.

Obrońca oskarżonego nadradoa Wabi© oświad- 
czył, że dla ukończenia procesu gotów jest cofnąć 
wszystkie ofiarowane przez siebie powody, jeśli 
t ) samo uczyni prokurator Prokurator oświad­
czył natomiast, iż nie może zrezygnować z  ofiaro­
wanych przez siebie dowodów Przewodniczący za 
proponował obrońcy i prokuratorowi, by się po­
rozumieli w sprawie cofnięcia dowodów, atoli pro 
kurator oświadczył, że nie cofa swych wniosków 
dowodowy cli P roć^  mą. olbrzymie znaczenie 
dla nauki, dlatego należy go wyczerpać bez reszty

Hanussen jeszcze raz protestował przeciwko od­
raczającej uchwale sądu, atoli be*»kutec*ti4e.
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Pierwszy śnieg
Wiruje rozchwieją kropek sypkich, iskliwych i szklistych:
Pokropkowana ulicą rozwiewa sie, drgając—- jak w śnie.
Tak miękko, tak cicho, tak dobrze przepływąć obłokiem srebrzystym,

1 Gdy wieczór pali sie w śniegu, jak w miałko stluczonem szkle —

Drżące, wilgotne motyle-platfd w kształcie serca 
Wsiąkają w mokry asfalt, brudząc w nim biel swą i blask;
Ten pierwszy śnieg jest czysty i taki święty jak w wierszach 
Pisanych w pierwszej zadumie —  pod niebem zimowych gwiazd.

Bo wraca ao oczu dzieciństwo z dalekich wyrajów zdziwienia,
(Jazie mróz —  to dziarski krÓlewic, a śnieg —  to siwy król—
I  zwykłą, grudniowa zamieć w rozwiewną wizje przemienia,

W  świecące bazie na sosnach, w śnieg bajek, pajaców i kul.

/ trudno wtedy pojąć smutek, co zcisza kroki, ' Ą 
Pobożny smutek śmierci, sypiącej sie jak śnieg —  "  f ~
Tak tióekko, lak ucho, tak dobrze przepływać srebrzystym obłokiem 
Po śniegiem zawianych ulicach drgających \: rozchwieji — jak tv śnie.

W pogoni za słońcem
Na marginesie dziennika podróży A* Gerbaulta

p r z y j a z d .

NieduwUo jrfteyhił do brzegów Francji maty.; r*-' 
tonów? zadowi co, z jednym człowiekiem na pokła­
dzie. Ałain GerbauW, dziwny, samotny żeglarz, wra- 
cał po -pięciu lalach wędrówki do ojczystego, portu — 
etojectrawszy toutę ziemska dookoła. Witano go eu/tu. 
.afastyćżnie. Gazety wszystkich kierunków zapełnia­
ły  eaJo szpady sprawozdaniami i pochwałami, pod 
^ebo -wynosząc czyny bohatera dnia. W  porcie tju 
n y  wiwatowały na jego cześć, aparaty fotograficzne 
ItieaŁały w  rękach operatorów i poczta,znosiła p o -, 
dródobowi listy i telegramy z  całego świata. W  ćią_ 
*■ tiewłetoi dni powstało nowe zagadnienie, „prob- 
łam Ueettwu*ta“ i fama rozniosła tysłąćzmem echem 
Jtmwe waryatarza aż po krańce ziemi,

PODRÓŻ.

Swa samotną podróż Toapoczął Gerbault z końcem 
£>23 nofac Mo zxłradtzając nikomu swoich planów, 
wyrusza z portu Cannes na małym stateczku żaglo­
wym na podbój Atlantyku. Pier wszym etaipem był 
Gibraltar, brama Oceanu. Przebyte na Morzu* Sród- 
ziezruiem trudy dają już Gerbauiitowi nadzieje1 powo­
dzenia. Nie zatrzymując się dłużej w  Gibraltarze, „Fi 
reerest" (nazwa żaglowca i „ypływa na Oc.an. Roz­
poczyna się długi szereg dni, pełnych trudu, WypeL 
akmydh, manefwtrowanaem żaglami, walką z falą, z 
przeciwnemi wiatrami, słowem życie marynarskie, 
tem trudniejsze i niebezpieczniejsze, że samotne. 
,W przerwach między pracą Gerbault czyta. W kaju­
cie pod .pokładem ma bibliotekę, złożoną z kilkuset 
tomów*. Dzieła naukowe, z których czeipie teorję do 
twej codzdeuinel praktyki żeglarskiej i nadewszystko 
ulubieni pisarze morza: Conrad, Loti, R. L. SteVen. 
sou i t.d . Tygodnie mijają , — naprzód podobne do 
siebie, monetarnie, — w rzeczywistości pełne przy­
gód i;Dlebaz5> eczeńs(tw. Tylko niewyczerpalna ener­
gia'żeglarza, pełniącego dzień i noc bez snu, poży­
wienia, pod naporetn burzy, straż przy sterze i żaglu, 
ratuje statek przed zgubą. Wreszcie New_York. Pier­
wsze triumfy. Fotografowie i dziennikarze otaczają 
„Firecrest". Gerbault, wyczerpany biłkudziesięoiogo. 
dziuaia .pod rząd bezsennością, musi się na natarczy­
we żądanie operatorów kinowych spinać na szczyt 
masztu*-swojego okrętu.

Pierwszy etap podróży skońcźony. Gerbault wyje­
żdża do Europy, gdzie wydaje dziennik swej oceani­
cznej wędrówki („Seul a travers l‘Atlamtkiue“ Paris, 
B. Grawet). W  języku polskim wyszła ta książka w 
tłumaczeniu Stef. Podhonsfciej-Oikolów w „Bibliotece 
Dzieł Wyborowych*1).

Po roku znów iest w Ameryce i znów się sposobi 
<jo samotnej podróży. I tym razem wciąż na zachód, 
na równikowy szlak Cooka i Bongainv-ille‘a, ku sełe* 
dynowym konturom wysp wulkanicznych, szumią­
cym „atoBom , ku barwnej mozaice raf koralowych, 
rozsianych wśród bezmiernych wód Pacyfiku.

„Wtorek, 11 październik a.... Silne fale rozbryzgują 
s ę na pokładzie, woda wdziera się przez szpary dzió 
ba. O 8-ane] rano fale dochodzą 10 metrów wysokot 
ści. Około południa bokwpryt mimo naprawy nlo wy

trzymutje już* prawie naporu i decyduję się zwinąć 
żagle... Jestem zmęczony, skostniały i głodny, lecz 
morze iest zanadto wyburzone, bym mógł ugotować 
cośkolwiek. - ; Wdal&zytn ciągu żywię się wyłącz­
nie sucha ramii. Woda widzi er a się ciągłe i muszę bez­
ustannie pompować. Fok —: żagiel,się zdziera, podo­
bnie i olinowanie prawej burty, choć całkiem nowe, 
stalowej-o średnicy .blisko centymetrowej**. (A. Ger- 
baąlt: „A ia poursulte du soleil" B. Giasset 1929)

Talk na Atlantyku, n-a początku żeglugi w drodze 
n-a Bermudy. Potem, po przebyciu kanału panamskie- 
g-o, już na-Oceanie Spokojnym idą po sobie ogromne 
cisze równikowe, bez jednego powiewu wiatru, gdy 
żagle zwisają bezsilnie i okręt tygodniami calenii po­
suwa się żółwim krokiem., — jakby już nigdy nie 
miał dobić do celu. — To znów nadchodzą nagle w 
skwarne południa i>odzwrottiikowe deszcze, , burze 
gradowe, orkany. Z trudem zdobywa, Genbauit etap 
za etapem, zatrzymując się koleino na wyspach Ga-’ 
lapagos, na Manglewue, Markizach i Tahiti. Wszę­
dzie pociąga go niezwykła piękność krajobrazu, go­
ścinność starej, choć pierwotnej rasy, zamieszkującej 
wyspy Polinezji, jej legendy, odwieczny obyczaj, za. 
pikający wraz z ludem samym pod nalotem niwelu­
jącej wszystko europejski oj cywilizacji. Interesujące' 
są epizody tego życia, wśród raf i wysp koralowych. 
Na archipelagu Gambier bierze Gerbault udział w 
połowie pereł, tym największym w roku wypadku 
słonecznych mórz południowych. To znowu opowia­
da w swym dzienniku o zabawach z młodzieżą, poli­
nezyjską, o kąpielach w czystych wodach laguny, o 
przygodach z rekinami. Kledyindziej bierzemy wraz 
z Gerbault,em udział w żywiołowych tańcach wysipda 
rzy, ulegamy, rytmowi ich .śpiewu i ruchu. Gerbault 
wprowadza nas w sam środek bujnego życia archi- 
pelagu, w którem umie tyle doszukać się barwy, ko­
lorytu i żyoia.

PROBLEM,

Bo Ałain Gerbault nie jest zwykłym marynarzem. 
Nie wychowało go morze. Nie ono zahartowało go 
do walki. Gerbault jest dzieckiem lądu. Jego miłość 
do morza posiada wybitną cechę romantyzmu, do ja
kiego są zdolni tyłku niezawodowcy — amatorzy.__
Wychowanek liceów francuskich, potem inżynier, w 
latach 1914— 1918 pilot, wielołorotade odznaczany za 
odwagę, marzy w czasie wojny wraz z garstką przy­
jaciół o życiu wolpem, samotnem, o ucieczce przed 
cywilizacją, która podobno przeszła już swój zenit i 
zdąża ku bankructwu. Śni mu się jakaś daleka, uto­
pijna wyspa, pod ciepłem słońcem południa, jakaś 
ludność pierwotna, gościnna, wśród której mógłby 
żyć w spokoju, zdała od hałaśliwego, wyczerpujące­
go nerwy i wolę życia Europy, zdała od miast.

Ucieczka przed cywuteacią. Tak stawia zagadnie, 
nie asm Gerbault. Czy słusznie, to już rzecz inna.

Jak się zdaje, tkwj w tem ujęciu mała, łatwo wy- 
tłumaczalna pomyłka. — Gdy się uważniej przyjrzeć 
girlandzie tęsknot napoły dziecinnych, w które ubrał 
Gerbault swój czyn, — nietrudno dopatrzyć się w 
niej charakterystycznych znamion zręczne) sugeatjl,

podsycauej nieustannie w owych latach przez m - 
nych teoretyków „upadku Zachodu". f \ n

Gerbault uiegł powojennej psychozie powszechno! ć 
klęski. Nią tłumaczy swój czyn, nie zdając soMfrSjP** 

.wy z paradoksalności tego związku przyczynowego. 
Cywilizacja w upadku niie zdobyłaby się nigdyidk 
taki — chociażby indywidualny — odruch energii.
W  świetle tego czynu manifestuje się właśnie ży Wot 
ność kultury, .przejawiająca się tu i na tyktikoak* 
płaszczyznach pożyły wnem rozwiązaniem konfflki* 
woli i materii. W  innej epoce, w innym nicusporto- 
wiionym i nierekordowym czasokresie ta jedyna W! 
swoim rodzaju wieloletnia, samotna podróż po rruk 
nzach, wymagająca nieprzeciętnego hartw 1 nakładu -*• 
sił, byłaby nie do pomyślenia.

jest to zatem nieporozumienie, — oardzo częste, • 
gdy autor usiłuje do czynu swego do tworzyć tbosję, '
— nie mającą prawie że nigdy nic wspólnego Z isto­
tnym motywem działania. Nie o ucieczkę od cywili-, 
zaoji chodzi tutaj,,- aie o znalezienie ujścia dla potrze- * 
by pędu, zmiany miejsca, wwdiiówki, dla potrzeby 
zmierzeniu sił, potwierdzenia swej istoty. Nie o wy­
spę utopijną idzie Gerbaultowi, nie o spokój. Nawtt 
gdy przyroda i mieszkańcy najlepiej odpowiadają łe„ 
go ideałom, nie może usiedzieć na miejscu, pędzony 
naprzód tajemnicą szlaku, echem przestrzeni. Sam to 
potwierdza w pełinym sentymentu (wbrew pozofom 
Francuzi są bardzo sentymentalni — przynajmniej w* *. 
literaturze) końcowym ustępie książki: /-•*., '

„Gdym wjeżdżał do oieśniny Teawanua, jakaś p»- *■ 
roga przepłynęła obok mnie — Na pokładzie było 
dwóch śpiewających tubylców. Ubrani byli w proste 
„pare“ a ich bronzowe ciała błyszczały w słońcu. By 
li to 2 moi przyjaciele. Mana i Terał, powracający- z 
połowu. Smutno wołali do mnie na pożegnanie: A- 
pae! i prosili, bym wrócił; lecz już Parapora była 
dla mnie przeszłością i wszystkie moje myśli dążyły 
ku przyszłości, ku wyspom Samoa, ku archipelagowi 
żeglarzy l  a Perouse‘a, leżącemu o tysiąc dwieście, 
n>!! ita zachód". . .. - „ .

Leszcze jedno — nawiasem. ■ Traktowany judywł- 
dualn.ie, przedstawia „wypadek Gerbaulta" wyraźny 
objaw znanej w psychoanalizie t. zw. regresji narcyz 
stycznej, oibijawiiającej się najczęściej w ciągłej.jfo. . 
trzeble uclecziki przed aktualną rzeczy w^stuścią s.po. 
łeczną, przed ludźmi i t. d. Pęd ku nowym światom . 
u Gerbaulta można również’ zestawić ze znanym u 
wielu poetów „motywem odlotu" (szczególnie silnym . 
w literaturze polskiej u tak wybitnie narcystycznej „ 
indywidualności Słowackiego). Tylko, że podczas 
gdy u Gerbaulta potrzeba ucieczki realizuje się czy­
nem konkretnym, to u urodzonych pisarzy zużytko- 
wuje się i wyczerpuje, w samym akcie twórczym,.

PISARZ.
Przed kilku miesiącami została wydana drugą 

(przedostatnia) część diariusza podróży Gerbauka. 
Książka ta odsłania nam inne'jeszcze oblicze podró­
żnika, — wizerunek pisarza. Styl Gerbaulta Jest pro. 
sty, mało ozdobny, niemal suchy. Język zawsze przy. 
stosowany do tematu, rzeczy nazwane po imieniu, ję. 
dnorazowo, bez zbytecznego balastu synojiiraiki. — 
Tempo zależnie od okoliczności, już* to telegraficzne,^
— naprzyklad w opisach burzy i walki, — jużto spo­
kojne, rozlewne, — naprzykład w opisie archipela­
gów. Uderzający jest brak wszelkiej przenośni, a eo 
za tem idzie, wszeilkiej stylizacji przeżyć. Cala dra- 
rnatyczinośc, niemal patetyczna, samotnej włóczęgi- 
jest ujęta w surową dyscyplinę notatek dznemtika o. 
krętowego. Gerbault opisuje tyłko to, co rzeczywi 
ścia przebył, posługując *s.ę najzwykłejszemi środka." 
mi wypowiedz. Zacieśnienie żywiołu formalnego do 
ostatecznych granic sprawia, że słowo każde uabiwa 
prężnirec!, staje snę dobitne i -twórcze, wywołując w 
umyśle czytelnika za każdym razem cały splot koja­
rzeń obradowych. Emanuel Stefa.

STULECIE „REYUE DES DEUX MON DBS". W
tych dmiiiaoh obchodzi ziniaine czasopismo paryskie 
„Reyue des Deus Mondes** stulecie swego istnieć 
rda. Założył je temu 100 lat Fraucois Duloz, któ­
rego energji czasopismo zawdzięcza swoje duże 
powodzenie. Po dwu latach egzystencji „Reyue des 
Deus Mondes" Liczyła 350 abonentów. Po 10 lutacto, 
2000, Dulaz skupił koło siebie najwybitaiejstó 
francuskie pióra. Współpracownikami jego byli. 
Hugo, Mussct, Lamartine, de Vigny, Sainte- Beuve, 
George Sand, a z Niemców Henryk Heine. Polity­
cznie „Revue des Deus Mondes” żadnego nie zaj­
mowała stanowiska, chociaż z chwilą objęci* głó­
wnej redakcji przez Brunet!ere*a zbliżył* do 
k*tollcynm.
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Co nam i tobie. Tuwimie...?
U  pow odu odczytu K. H. Rostworowskiego pt. ,,o  senacie literatury polskiej**)

(Ciąg dalszy ).

M M  zaś swych wlasaiych poetyckich stów nie pa- 
rtęfiji 1 w tak rażący sposób kłam im zadaje, to już 
nią mniemy się dziwić, że wyleciała mu z pamięci 
twórczość całego szeregu poetów zarówno polskich. 
jsJc obcych, będąca dowodetn niedorzeczności teorii
0 V*nacie i pałacu". Szekspir, odzwierciedlający w 
fcWjfcb dramatach dusze mocarzy i ducha pałaców
1 m MuiM geoidufnością, jak dusze maluczkicn i du­
cha, panującego pod najskrameieiszą strzechą; hra- 
ŁfaTófctoi, rozumiejący chłopa może lepiej, niż swą 
„soibche&ną" brać; Marju Konopnicka, szlachecka 
iutku, obsiewająca z ag cmi poezji polskiej najcudowniej 
ozem ziarnem miłości i zrozumienia dla tycli z pod 
fctrzkcby; Orzeszkowa i jej szlachetne zrozumienie 
doM i duszy naeszkańców ghetta polskiego; Wy- 
ąpsupki, mieszczański syn Krakowa, w którego po­
ezji .krótewskte dusze dawnej mocarnej ojczyzny 
prześwietna zmarł wj  cii wstaIy ; Reymont, pono nie 
c lootyoawej chaty ród swój wywodzący, — iłeż 
waęcb) przykładów potrzeba, by przekonać p. Rcs- 
łwcMÓwsIkicgo, że spdriitus flait, ubi vuit?

M b wróćmy do niemniej niedorzecznej teorii o ję- 
zBflku. Dwaenizące.j, iż język jest uaijmniej ważim „rze 
raną" w twórczości.

Sjki fakt, że ttuimaozeiniie arcydzieł poetyckich z 
f-jjnego języka na drugi utgdy nie udaje s&ę bez re- 
sJty. buz uszczerbku dla ducha danego utworu i je­
go. orygmatoegw piękna, sam fen fakt dowodzą, iż ję- 
zyC yest nie ^najmniejszą rzeczą" w twórczości pc- 
•l^rókiej, Lecz że wraz z treścią ł  formą stawowi suf 
koieik Trójce Świętą Tworzenia, w której spełnia 
rołę ^Wykonawcy i Wyraziciela. Język jest namasz­
czonym Wysłannikiem, a wypreraniie się go iiest oie- 
<txtoem apostola Poezji.

Jeśli zaś w samej twórczości język jest jednym z 
kitka zasadniczych eieiuenitów, t» przy okreśtawiu 
przynależności obywatelskiej jakiegoś twórcy do tej 
lub owej literatury jest on jedynem kry terium. Gdy­
byśmy ad tego kryterium odstąpili, tedy chyba ht 
stąńja literatury całego świata musiałaby być nano- 
'wsp pisana i to nie ku ogólnej uciesze, a już najmniej 
lui uciesze tych, którzy Żydom różnych bogactw 
zliW^zą. Gdyby puchudzeoiie miało być wytyczną 
w. uiobywaiteknianiiu pisarzy w fóteratunach, tedy Pol­
ską na.przykład zrobiłaby „doskonały interes" na 
wydąstaimu od Anglików Józefa Conrada, ale mu 
siałaby „zwrócić" Niemcom Wincentego Poła, Cze­
chom Leopolda Staffa, Rusinom Zaleskiego, a Żydom 
Jiiłjtina Klaczkę. W. Feldmana, A. Langego, Cezare­
go jeHenitę, L. Belmaiwa, J. Korczaka, Jana Stena, 
Oatapa Ortwiiina, Juliusza Kleinera, Nussbaurnów, 
Bśege!eiia.eiia, Peipera. Napiersklego, Leśmiana, Sło­
nimskiego, Broniona Ja&ieóskaego, Winawera, Włtt- 
lina, .Wata, Sterna i last not least Tuiwima, tego pro- 
totypa „żydowskości", który takiego stracha napę­
dził p. Rostworowisłkiemu i jego kosanątorom Mera. 
ckim.

Gdy zważymy, że żydowska literatura oprócz ta­
kich asów. odzyskanych od Polaków, jesecze by się 
wzbogaciła przez odebranie Niemcom Hefaego, Boer 
nego, Pawła Heysego, Gustawa Fafee, Wassenmama, 
KeUertnana, Schnitolera, Bisy Lasktr-Schider, L. Fuł 
dy; Iłoliitscbera., Beer Hoffmanna, Hoifanaminstaia, Ał- 
tenlśergą, Zweigów, Werfla. Feuchtwangena, Broda, 
Kenia, Baba. Emila Ludwiga, Rathenaua, Moonberta, 
Bernharda, Hardena, Krausa, Ehrensfetoa, Wołfen- 
steina, Stemheima, Saltena, Doebiina i całego szere­
gu. innych, bez których współczesna literatura nie­
miecka skurczyłaby się do lacpoznania, — gdy doli. 
czyć do tego takich pisarzy, jak Untermeler, George 
.Jsafl Nathan, Joseph HergesheŁmer, Maxwdl Boden 
hejm,; James Gppenheim. Ludwig Lewisom, Douglas 
GcUdring, Edina Ferber, Farmie Huist, Babette Demtsch 
i wiełu innych z literatury ameryk.-angielskiei, oraz 
Disraełiego. ZangwiHa, Sassooma i resztę Żydów z 
brytyjsko-angielskiego piśmiennictwa, gdy nie za­
pomnimy odebrać na rzecz żydowskiej literatury 
Jerzego Brandesa od Duńczyków, Kissa. Mołnara, 
K ro  i L d od. Węgrów, gdy wcielimy ponadto do 
fiteratiury żydowskiej całą tę grnpę poetów żydow­
skiego pochodzenia, ożywiającą nowoczesną Fran­
cję literacką, jeśli powysznikujemy Żydów z literatu­
ry rosyjskiej, gdzie ich przecie, nie brak, oraz ze 
wszystkich innych literatur, tedy wraz z bogatą Ii. 
Micaturą starohebrajską i młodohebrajską, oraz wca­
le okazałą literaturą w języku żydowskim, piśrnen- 
nJobwo żydowskie naprawdę będzie przodowało 
wszystkim innym. Do takiej literatury żydowskiej 
musielibyśmy, notabene, zaliczyć także Księgi, czczo 
o *  PRzez cały świat chrześcijański, jako święte, a 
m im  przez Żydów.

M b  na tulcie przewartościowanie ł na taką segre 
RMto woale ale nie MaosL W  Ameryce uważają Sy.

1 ryjezyka Khaki Gibraną. Japończyka Yone Noguchi, 
murzyna FeonoJia Johnsona coraz widu innych mu­
rzynów, piszących po angielsku, za amerykańsko- 
angiiclskich poetów. Mają ond to samo prawo oby. 
wateistwa w piśmiennictwie tern, tak Polki Marja 
Zatureńska lub Winią Debnar, jak rozliczni twórcy 

! pochodzenia włoskiego, francuskiego, hiszpańskiego 
Iu>b żydowskiego. A to jedynie na podstawie języka, 
w którym tworzą swe dzieła. Na tej też tyJko pod 
stawie sł>nfe Józef Conrad w całym Swiecie jako 
pisarz angielsku, a nie połakit, a Yeats, Shaw i inni 
synowie wrogiej Angłlkiom Irlandii zbierają laury w 
LiteraiUsrze aagiei^ócj. Na tej podstawie zataczam 
Maeterllndka do poezji fi acousWej, choć jest z po 
cbodzeiula FŁainandczykśem. Na tej podstawie Azjata 
Monammea cssad Bey jest uważany za pisarza nie­
mieckiego, a Jćlisaweta Żirkowa, Rosjanka z uro­
dzenia, kitóia itauczyła się heb rajskie go języka, wy- 
wędinowała ao P » ’estyny i pod pseudommem LŁisze 
wd od jat jjdsujc piękne poezje w języku odrodzo- 
nego żydosbwk. jest zabczana do literatury nowohe 
brajsjtięj.

Nie, na podstawie tej kruchej teorjf językowej sta. 
uowczo ule uda się p. Rmstworo »vokienui wyrugo­
wać Żydów z literatwy pofeklei, jak nie uda mu się 
na podsrtawŁe teorii o wpiywie ducha rasy zwalić 
rzeczywistych lub urojonych win poszczególnych 
Żydów lub wyclirztów, piszących po pokłon, na ba*- 
ki żydosuwa całego.

Nawet gdyby miał rację p. Rostworowski, twier­
dząc, iż to, co ci panowae tworzą, jest szktodlśwefn 
dla ducha pątajgiego i gdyby prawdą niezbitą było 
też, że twńcezoóć ta nosi jakieś specjalne piętno 
„żyoowisfcosci*', to jeszcze naród żyoowski jalu> taki 
nie może w -żaden sposób być obarozony odpowie- 
dziiailnoścaą za tę działalność jednostek, odclętycb 
od niego ideowo i socjalnie w zupełności i nńe ma­
jących od .niego żadnego reprezentacyjnego pełnomoc 
uiiciwa. ,

Ale p. Rosawonowsld tej racja wogółe me n a  
Wyszuikuje on w twórczości Tuwima, będącej zre­

sztą w tym wypadku tyfico pars pro toto, cztery 
kardynalne cechy, które rzekomo mają być rdzennie 
żydowsknems, a szkodliwemi 1 wrogłemi duchowi a- 
Tyjsikiernu, duchowi polskiemu. A wśęc: utytótaryzm, 
pasjdnaikzm, souznaliam i  rewoLucjomizm, — oto te 
cztery djabiy żydowskie, które wypędzić należy z 
poezji potekiej i wogoie chrześcijańskiej Dla itustra- 
cji p. Rostwoaówskń przytoczył cztery utwory Tu 
wiana, z których każdy jest nawiedzany przez jed­
nego z tych złych duchów.

Na dowód i- odstraszający przykład „niylitaryz- 
mu“ , co u p. RostiworowsKlego ma określać „brak 
umiłowania przyrody ora% natchnienie, płynące z 
dziedziny banału", zacytowany został wiersz, w totó 
rym Tuwim adpuszcza się horendainego czynu, u- 
żywając kliku porównań, odbiegających daleko od 
schematu sielskiej aniełskości, będącej, zdaje się, je- 
dyną szosą, po której p. Rostworowski pozwała ha­
sać pegazowa poitslklemu.

A oto ten straszny, ten stensziniie żydowski woersz 
w całości:

ZAPACH SZCZĘŚCIA.

„Wtedy pojoną kawą pachniało w kredensie,
A zimne, świeże mleko, jak lody, wanilią.
Kiedy się, mrużąc ocz$, orzeszynę trzęsie.
Po gałęziach w ołśnietńu pędzi hścs mdjoo.

Żywiołem zachłyśnięty, zziajany w rozpędzie,
Ileś pokrzyw posiekał, ffle traw stratował!
A kijem obtłukując szyszki i żołędzie,
Heżeś mil po drzewach małpio przecwałował!

I wszystko to w ognistej pamięci dziś błyska, 
Ciska się małe, szybkie, gorąco, daleko... 
i szczęście pachnie kawą. I chłoniesz je zbKska,
A chłód w pokoju sączy waniliowe mleko".

A więc kawa, pachnąca 'w  kredensie i pachnąca 
,jak szczęście", oraz mleko „waniliowe", to są te 
iście żydowskie, nlearyjskle. dalekie od natury (!) 
porównania jakiema zasłużył sobie Tuwim na proro­
czy gniew p. Rostworowskiego i na matołkcwaty 
śmiech większej części jego audytorium; To i jesz­
cze cyt ar z innego wiersza Tuwima, gdzie mowa o 

• kobiecie, „pachnącej mydłem migdałowem".
Że nawet i w tym inkryminowanym wierszu wię­

cej porównań „z przyrody", niż innych, uszło bacz 
nośći zarówno p. Rostworowskiego, jak jego publi­
czności.

I na podstawie takich oto „dowodów" stwierdza 
się niezbicie, że „poezja Żydów wogćłc nie zna uou-

lowaima przyrody", że ,,stk«ep był zawsze rajem dla 
Żydów" i że z zakresu tego raju porównania swe 
biorą poeci pochodzenia żydowskiego. Szkoda, że 
przy tej sposobności zapomniał p. Rostworowski o 
Tuwima wierszu p. U „Matematyka", lub o wiersz® 
A. Langego p. t  „Cyfra i Słowo". Ideałizacja Cyfry 
w tym unworae byłaby wyśmienitym dowodem tej. 
ie  samej teorji, boć sklep nie jesr jesaoze zupełnym 
rajem bez IaealuXyfry...

I gdyby p. Rostworowski był po strosiie tych, co 
twierdzą, iż Mickiewicz też od Żydów pochodził, te­
dy d>y miał doskonałą broń przeciw niemu w owetn 
nlesKCzęsnetn „czterdzneścd i cztery", które wraz z 
„Powrotem Taty", owej balladzie o kupcu niechyb­
nie wszak świadczy o zgoła nśearyjskŁah skłonno­
ściach. („Niearyjsfcrerni" są ie skłomności zresztą tyl­
ko w pojęciu niektórych, w handlu mmęj szczęśli­
wą rękę mających narodów. Auigiicy, Niemcy. Ho­
lendrzy, Amerykanie i Bczme irnte jeszcze narody a- 
ryjskie odznaczają saę wcale pokaźnym taaęntcm i 
zamltowaniean do handlu, co ich zresztą ani aśtute- 
sza, aui poauża, ani pod żadnym wtzględem ha złe 
im ińt wychodzi).

Ata= jeśB p. Rostworowsikii przeczytał i taine rzeczy 
Tuwima, to chyba musiał zauważyć, że u tego po­
ety stosunkowo nie mniej znaleźć można ,j>rzyro» 
dy‘ , łaź u wstzystkich nleżyćkrwskich poetów w  no­
wszej toezja polskiejl (choć i beż tego można być 
widiom i wysoce wauóoscśowym poetą). Porówna­
nia zaś „uiyłLtarytsttyozne", których zaeszitą Tttwi 
mówi nie brak, i w  mocniejszym gatunku, niz ow- 
wunine mleko wanśłjowe, xnajdjje*ny u wszystkich 
bez wyjątku nowoczesny cli poetów, r<tecuunie pol­
skich, a to z tej prostej pizyczyny, ż* nawocaesoa 
poezja zaaówno w Polsce, jak i gdeżeśnarae,' jest w  
wysokim sńapnau urbanistyczną. Jeśti więc 'Duiwhna 
porównania często gęsto wkraczają w sfery od beł­
sko auełsińej .przyrody" odbiegające, nteŁonaz, 
nie natęży w tern dopaitrywać się wpływu poKutujw- 
cego w poecie ducha żydowstoegio, jeno wpływa ży­
da j doświadczenia wietkoaBęjskięgo, przemawt'-ih 
cego przez włersee tego poety, zarówno jnk prane 
poezję Staffa, W&erzyńsiktego, Ledtcasa i wieł* In. 
nych, z żydostwem, skAeplibaróitwietB 11. 4  nic WBpdft 
nego nie mających.

A może p. Rostworowski sądzi, i© handel ufam. 
gacizną zawiera pierwiastki; bardziej < t»* °  t u k  
chetmajace i bardzsej poetyczne; niż napnEylkfMł han-' 
dej korzenny? Bo oto śpiewu poeta wwantgoMU 
tak:

S WINI ARZE.

„...Bycze karki, jak ćwikła crerwone.
(Prędzej czy późnie) pewnie wh szłag hwiit),
Su aleją saę, gęsto spłuwają na stronę —
Wszyscy śwlnlairae z tej samej par«4L

Jeden se portki poduląguął w  reskroka 
Pod kubrak w  świńskiej pottamkny jusze —
Ow z przymrużeniem chytrem w  lewem oka 
Drugiego dłonią potrącił w podhrzusae,

Ten wyjął sakwę: czarnemu pazury 
Rozsupłał guzy kolorowych .wmwitek: —
Na dłoń, jak bochen ogromną kładł z góry 
Satukę po sztuce — odliczał’ zadatek — .—“

CJ. A  Gałuszka).

Jest w tern wprawdzie siporo slełskoścl, ale aminL 
skoścd jakoś nie mogę się dopatrzeć, a porównania 
bezsprzecznie nie ze sfer nadobłoaznych pochpdOk 

A oto inny wiersz „utytitaTystyczuiy", też od pov>
eay-aryjoziyka pochodzący:

„Jestem jak szampan lekki, doskonały,
Jak koniak mocny, jak likier soczysty.
Jak miód w szaleństwie słonecznem dostały
1 wyskokowy, jak spirytus czysty.

Królestwo moje na całym jest świeoie 
1 mój alkohol wszystkie pędzą czasy.
Znacząc na sercach, jak na etykiecie.
Gwiazdami markę trunku pierwszej klasy".

Gdyby przypadkowo tnie Wierzyński:, ale Tuwim 
był autorem tego litworu, p. Rostworowski z pew­
nością znalazłby w nim niezbity dowód wpływ® du­
cha „szynkarskiego" i miałby jeszcze .jedno corpus 
deJicti dla podtrzymania puinlotm utylitaryzmn" w 
swoiem oskarżenia, V

(C d  M
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W  H«4rW- »ęk  33 tu^ptK&jaujj 
czycy'* w Krasowi-, swe gc&cituie \ry sm v j jpręr 
mierą sztuki młodego Jsaozatmga i poety Aroiut 
Cejtliiia, „Miasto żydowskie4*. Krytyką aradei ży 
czUwle przyjęta ięn jtyor, się z za­
chwytem o niezwykła c*e*awćl pełnił roman 
tyczneg o piękna jego b*ćca i  podaosząo śmiała 
If&ardfę pięktią kreację Kamena.

„Trupa wileńska - ' jąrtt tts rr& tfi M. Msosy we 
Szła w i l 14 LU _M kicj
walki nietyle o  zytaj ile a J -onor synowskiego 
teatru! H :su»yk >ę»iXU żydowskiego źlofcwfli 
słpskiuiii wypfei,* na W tąch  liiisto îi kutoęy 
ż idow sgio j tc* uoai^csKie zĄd&auę się i m i  
grupki lanaiycznycii zajmteńcyw sztuki z cbu, 
ję-.»ośeii si>ołecza&s|wa. R tW tw  < « »w <  sawe- 
czme witał i go ąco. wpierai „Twne Wileńska*, 
ilekroć do ras zaglądała. Spodziewała z się, że 
i tyim raztwi żydov;Śtó Kiakćw ukaże JeaynenDn 
'ź/Jowsii«etmi teatfówi, stojącemu na tak \rysó 
l;ref wyiyoie artyzmu, śetdeczuą miłość i sz^ze 
re -

wreszcie siały

l^a tjługif n. a iięzmcK ęserpnieińadi... udało 
sigu Zydcwskiemn „Zwtozkowi artystów*' w  W ar  
SA*Wfe wgy tł&parciu pewnej grupy przy.aciół 
learru zorganizować w -żar Ehzeum przy uficy 
KduwW&i w Warszawie sU ły  teatr żydowski 
Na czele całej knppęzy stoi ebeigiczny i ut&ien- 
ty w n y  artysta ifonas linków, irtoręgo my tu- 
.W/w Krakoade ląrmlęianiy ze ^jpetriśko pierw- 
ęgfąp rosa egzystencji Rakowskiego reaTru 
%Xm#słdegQr W  Piątek 20 fvp. odbyłą się w 
kWg^spwię pie^wva wremjerą; danu „Bunt" Cj 
p^sa w  rfl yserii I>awida Hermana. Szczerze ży 
hkwM iOWCijzt nici

I  Ffschtra
i/Ę tyak arim dt obchodzi ] ilu  A a  swiait JNieow.ee 

S U tc i. JL—°-ngn berlińskiego a  m K j S, Fische- 
■t. Jeat to doprawdy Jeden z notjbaatbae atestu to- 
usrn  jhbitensey, ndema bawtem  wybSmue] a »g o  pa- 
» W h  W MilWiyeigftCh, któryby; wie p™e3Ł*Jł pucez 
daUHdl S. KE^bsp. G iy  Z początkiem tot 80-łych 
UD gM mt, «Mkbvi» ppraśtoła w  Bertraie poa K ieio  
U M h M H  UHona Bu Juras . „J-Yaw B fii jft" loapo- 
C2ęla się w liteauitanze naramieókf ej nowa epoka1, 
której- «5tó,.aytn cbora y u SQesał Gerhart Haupt 
giann. T a rewoO«^.j!a w  UKau,tiu<n2e spełznąłby jed- 
m Ł  na niezeip, gdyby &ję w  ^eę-lkojg r .ę  : paj* zł 
Płody mdftsy^, §. Fiśwbw, MĆry mai-, lebrego 
^ o s a “ i wycK’vW-L węketu uSeajk* ztułoizą-łący się 
W(»:esaiu> ntjiujy. Z tąąłyiuą łgąp:tMt*9Wi yr»y«rtą- 
p ił S Fisoner cno -wydawania liieracikiepn czaso­
pism a Jf re 'e  tfiiime gtore s tę ia . się Ws^uneńi 
WuWjOfc^U i  aiifauni Później
jrvrei« B>gwę ■ woła «S  W „Neue Deucoche
Raudschiau , która obecnie wycboJ® t ^ o  ^teue  
iluudscbaai" i jeat jednem z czołowych niemiec­
kich czasopism ) lęrackicb.

S Fisdier w i ł  tardamf w  swej iuu^rze
wydawcy, a do ęajgłówniegszycb jego jcięstw  
należy l in o  js Mann, kióregio „L l ’ d< uL toŁł " 
przj j* t cbomaż auww był wówcz as młodym j zu­
pełnie pieznainjtm pisarzem... Ostatnio wydał Fi- 
aober ^buddanlw «•-■!>“ w  tar uem \vj 4?piu, z 
ktorego w  ciągu .kilłtu. ty godiu rozeszło, się prze- 
u 'to iuo,UUO ejzemptarzy. Kaiz tylko mię dopisał 
mu ,̂ jtOs“, a udauowkie gdy mu Bemarąue ofiaro­
wał swe Jizi.do „łn Wesiac mi bts Neues" Nie 
przypuszczał Fischer, że dzieło to będzie takim 
p zebojeiu..

WD^ZjęC 4N;0^0 GFaHARTA HAUPł.HANNA
Najuowszy dramat Ił 'uptmanna JDer Spuk" zo­
stał, jak wiadomo, niedawno wystawiony we Wie­
si iu. Reżyserem był dir. Hans Bralina Znaikoraity 
nnlor, kióry był oberay na p-ęmjerze, zaprosił re­
żysera do siebie na urlop w Rapallo Hans Rraiun 
przyjął zaproszenie i uzyskał w tym celt urlop od 
dyrekcji uu-gieatru.

JAK I i 1 ZYJĄCB PiSOBY WYSTĘPUJĄ W  
PPWIEńCI ,BARBABA* WERFLA? Niedawno 
yydał Fęamt Werćd Bov.ieść z czasów wojennych 
pt ..Bąfbart" Z rozmowy ze. znanym dziennika- 
Iżem, Egon-ean Erwuięau Kischem, znanym w lite­
raturze jako , ;D » ' rasende.' Repoirter"j aov.iiaido)e- 
my się, żę występująca W powieści - postać Ronal 1 
Weiss jest jego portretem. Kisch jest, jaik włado- 
m.o komunista, a Frań* We-fei w  1020 i 1921 roku

zAwnitjl Wsiani był kfimufi lirpfri I , yjjP W śy-
. o ^ v'W «fHa -aK iM y?# ■ &■
'wâ ,-.,diipigi idi >y  a5'
pnje w  tej powieści jeszcze Frąuz Blei jaiso ba- 
zyl dIPa s ziiąjia piśpiika Gi|m.rĘą.usJ;,i?ikę:
żateiu psyćlioahaiiitykiieai Gei baadieip jtst zaiaiiy 
psychonałityk Otto Gross, a Krasnym, jest amarły 
iiiedawiiio w l.ędży poeta Otttried Krzyżanowski.
..PZIEJLiO NAURPIS4 O KYB0N1K. A..dree 

SfaKUojs, ająiny, póiśkuz iranciliisiki, wydał dwutono­
we ozieŁ, o Byroaw.

SŁ-LEGIE BUJA BR.BNTANA Cała. pr«&u nic 
onieęka ppdwięęa lkumę artykuły znaneipu libeą-al-
pęu-i.ii teoretyków- ekonouiji si^o^eęzoej prof. Lujo
Breutano, btó,y dnia 18 bpa, u ftoń ^ ł 85̂ ty. 10Ł 
sypia. Sędzrsy uczony, któjry idędawuo wydał 
uawąpi^ łona swej pomnikowej prucy o biyiocti. ąp- 
mensfri &  p̂ joę,rysim, oy'< Fyórcą tow K~ta«x. .- 
M0cialiaxai“ .

W AUT A O „ y p t - i r o w  W MAUtRYCUH. ,W Ma 
dicycie i v u »  ińła piainsiętoa w jO j  o  „Volpooe“ , 
Bena j  anni90na, rywal i izjuopdirs, Jąk- wi do* to, 
utwór ten prac tłoczą czył i pa-k oU l  ua język nie­
miecka Stefan Zwfci^, ’»  inseea«aoję i  przeróbkę 
ZwAga pirzeeożył na franeuskj anany pisc z
francuski Jtdes Ro,,iakts. Obecnie tekot Zwediga i  
Boutuin&a aa język hi izpański -przełożyli dwaj hi
szpańscy pi&airze, sbc równo z mc m-iy tondżyc ■
ki' teatr zapowiedział Volpony przetłómaoziotią 
Wlpioet z  angielskiego wygituiku. 
więc d-Wie „Yaupony J.

ROfeYJ&CY 
sjcą rosyjską' grupą poetycką są, 
n i ' mele f.ióiydb słoi Joel a • 
wtyk Korael Zelińsini Wydali poi mieuiawno ainią. 
nach pt, Business" oraz zibiór- asayóyy pt. „Poe­
zja kak zmysł" Do grupy tej / ledy p iA iz Seliwiń 
słpKgo jeszcze Bogrycki, Lagowaao, Wena Inber 
Fjonstruk'fywisci żądają zastąpienia symibOliiKi 
pi, zez logiką, wpiowadie.iia elerheatów' prucy do 
poezji, u»onię<da z poezja fonetyki ” i zastąpienia 
jej rytmem. W prizeciwieństwiię ao iŁ..ych kiarOn- 
kow nie zbywają kv,,<sbnikky wiik.i z hłaoykaiini.

HARTA ORSKA JAKO BOHATSUŁ A DRAMA­
TU. Berliński lekarz dr. Tohłui napisał sztukę, W 
której propaguje nypnozę jako iedyaę łekairsirwo 
w  zalłuii-2 JLiaeh payctoica.ycŁ. BpKaie. ką drama- 
ta jest Zuwma artystka Mar ja' Orska, " która jest 
irorfindstką. Sztuka zostanie też przerobiona na 
fŁhn.

r  ą

OiiOSC
rąk i twarzy usuwa' najlepiej śniiieżiaj4 >tały loręią 

Lpo4g«, k.'óry n.ąctai.e cęrzę,; y ^ t ^ .  %|n$|A, ^  cljia- 
r a ł  ery styczny u pięknych i wytwornych goA. Sfr*. 
cjabią■ zaletą tego kremu jest rćwipi-eż k . P . i i f j j i  

się pów«ocz.jśii1(5 juko doskonały pud ($<4 pod Mdt». 
Perfuma krenui Lcodora.przyipo.mma p uli 'infriiiii 
zearwąi.ego bukietu fiołków, róż, .bzu i kdiniwalSt'.I3h|- 
bió^e tc są v\ cudownej baiuaipii

M^dłyt

«Ś«3i;
Sełwiński teb-

k A B E S ŁA N Ł  KSIĄŻKI.

Ponmikcwe wyćąnie 
M e a d e ć u h i w

2, okazji 200-letniej ióuzKicy urodzin Mójdewoa 
Meudfclsołina podjęła 'berkińska „ Akademie Ifl-r diie 
Wissenschaft óe- Judeatnuns"- o>az „ueścłscnałl 
zur For Jorung der Wisseti»ehiaft des Judentums'' 
weesipół ze specjalnym koimiten ni nojorewym a 
przy finansowej pomocy <łcmu PaattoWkgo ^Mćnr 
d,Jssolin et C o“ juibclenszowi; wy^M df wdujjst- 
kieh dzieł Mojżesza ' Merwlelsołma. Ukaże się 13 
torrów pism niemieckich i  3 T<xmy pism hebraj- 
strich Dotąd uka>zał się I  to,n pisitn niemieckich i 
III. kwn pism hełw ajEiich, a więc 1-szy i 16-ty 
tou wydaudu kompleuiego Tom 1-szy (OjO stroa ) 
obejmuje roamow; i studja filOawfiiCEiic z  lat 1755- 
1761, tom 16-ty (316 i 142 sta.) obejmuje iiisty..— 
Dokładni omówienia wkrótce zamieścimy.

A. J. I. ERAUs, Ph. &  (Demu): Stek 
(Chore społeczeństwo). — The Uaiyersifry gif Cjhi- 
cago Ptresc, Oircago. URbofa.^/aitr 2D6̂ ’.ir— Syt nu­
li."cwame już przez nas dzieło , siócjolojpczue na­
szego pi-zyjaoiebi i tuwattayo^a Dra Eraulsa ma 
zało się władnie w  wyidau.iu jmpi<4fcYfl..in -Nieba­
wem je omówmy

I  A.. 09BENDOWSKI■ Lenin. Z łicznemi ajrty- 
slyozmemi ilustracjami. Wydawnictwo Pulskie 
(R. Wegner) Poznań 1930 (str. 471). - GJoCne dizje-
to Ossendowstkiegft, do którego wkrót je wrócimy, 
ukazało się równocze >nie *  kilkunastu językach 
europejskich. Wydanie polskie jest szczególnie 
pylcne i wytworn. (Cena 25 z ł ).

T̂v A. OSSLNDOWSKI: Lisow. 'zycy Powieść hi- 
stoęyotŁna. Wydawnictwo Potlokie (Rj Weguei;) Po- 
zsnaó 1300 (utr 237).

IL  MARJUSZ REQT 'iRC P ó l Ti oją be7

uiuią^*,. chku * w a  ■ ,->iuau*i łi-yii,
(ątr. 160 ,1, Je « to pafpdja powieści Eiykt, Mairjfi 
RemarcrwA- Na Zachód de b< r * i  u.

w kr&,,ńc. LCbdor. - 
drogeriach

1),, nabycia w per

Z TEĄThU I ESTRa DY.

,,Coś siti święrk** -̂ - w ̂ h ittene4
Ndę więin, Rączego.,,,Pąpiferą,‘‘. nie mą : 

ą „Goufe." zęw ego  ,rokji męryiko 
ląakejwiępęj, ją^oś, sofeic dawął; jadę",- 
tery"., uńs. .jc&t r.iższy od „Ą!utgu‘V '
„Gong" .me miuł a n i. ^tępowskięgo 
jąkc, ęjtwaji.., ’ , "

1 drugi piro6i)a4u. „Pajntery" choruje uą. 
obfitość ą ^  diąteSo ppz!ewl.e'ę«>sę, Są 
które całkiem doJ»ę i  mitó. uumkary,, 
nich główni ; popisy (aaieczne p, PÓpjo 
FąbiaitA »wła«=cza „ipmatorją tapoa,"ż 
tem interesujący jest djuiog połitycaą*j maądiZ} g. 
Ra<p>cką i p. Sdęk-ńskiiu, który tok daleką aię ;yo> 
dr bał, żę njiUsiąno go tosowae P. .fea1™ cjw. |pt 
biknkop ra luuąą silą, a ,m  puiodję a »» ‘e w  się pOr 
dpbaj»

Ja oąobiśipe ftie zaęhwyęąni. yię 
ścuą programu, ale otonowi oiną ,,ze 
każdego polskiogę 1 ab',-,, tu, C#,y iv
bić polaki kąbąręt. hęz żydłączenia? P Cęłińąfcs 
juuo Józeiina,;R«kięrman należycie i  ku ogomemn 
zadowoleniu widów.iii spełniła to mMUw.ytMf Zą- 
dauie Dolskiej ẑhuki k ubaretowej.

Moassl.
 o —

— TPA P A  WMjESCKA W  KRAK  TF^B kW ł 
ŻYDOWSKIM Jutro w Toniedziiałel; o .ąodz. 
wieesz uroczy sta premjera Trupy Wilęńs * iej 1> i 
nym bęocaie suwy- draimat pt. „raideto ifydow  
wybitnego pisarza, żydówakięgo Apona Cejfliua

j z Warciziawy. Insecnizacja i reżycerja ępa Y îęha< i 
Weićherta, roy.e piękne ckoraoje i n o s tw n  %. 
Weintrauba, niu«.yka Hemucha Kohuta 
nie - piastyczae Lei ftotbąum — Sacuka tą WfFipyi i 
sic ogroi..nem powodzeniem w wielu miastaco- 'w  
it tk w  ~  dzięki swietaym .aptjatous Ttąpśr Wd- 
kńskiej, któnny stwarzagą potężne kreacje w-topu 
wspar.ałem widowisku . . ,

l — 'Z  TEATRU IM J. SLuW aUKIćuu. i
zgrabni koi.redia Leóza .„Pośjlg za hai-zecacwtjfm 
klóta śputkała się z nader ży!*]iwem przyjęa:eui, 
dana będzde dztś w  medarię po raz drugi, jwti o 
zaś po raz tr.~ecl Dziś popołiddntiu przedstawrie- 

, nie dla daićci, po ctsuach żniżonyoh, „Kopciuszek‘J 
Walewskiego. Eepectuar świąteczny obejmie po­
wtórzenia ws?\.4ikicih sztuk, sukcesów ą óstotot^' 
go czhsu. SL Jaracz występowąć. będiac 
świąt, ną sęenie kameralnej teatru miejs'ja^o w  
Siary n Teatrze w  komedii Perz.yuskfl.ejyO ^Stieuę- 
ście Frania".

— TEATR RPWJI „PANTERA" (RAJSKA 11)
, Dśś ponownie aayyyce&oJa rewja pi „CoC *lę 
, święci". W nSedaiełe i s\..yu, 3 przedistowteaŁu ó

5T.5, 7*15 i 9*15.
—  TE ATR DiŁA DYEFK [ I  MŁODZIEŻY PR2TY

i UL, RAJiSRIBj 12 wystawia w  czwartek 26, hm. 
o godi? 11-33 przędpoł. prze; liczna bajkę peruą 
efekitownych i ■ wesołych scen, pięknych Wmów, 
efektów, świiętl#.yeh i ęzaTOiMejskięh. Biląiy j«ż  
do nąbyęi i w  h-ydbi WP. Rm lickoegp Rytnek W. 
iffir.ja łk-“B.

 0 -
REPERTUAR TEATRÓW KRA KOWSKJCf*.

KR AKOW 9KI TEATR 15 DOv"-«3 >
p&u ifliałek: 8‘b) „Miasto Żydów (uraęzysdg 

prom jera Trujpy Yv JtęaA iflj).
TEATR MIEJSKI W  KRAKOWIE

Yiejzieła: pop. ^Ćoęciuszek" (cery zfljjtfSnejł} 
w^ecz. „Pościg za nar(&jczon>*T,“.

Pmiedzojałek: ,JPośeig za n ói-zecEJOnym “.

TEATR REwJl PA N T E R A "
Ktotatoto- *Coś się święci'1 {tory pąąefltowte 

nitt).
Poniedsiełck. „Coś ą>.ę św4.34**, .i

t S l j w r t p  r
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W I s c f c i T i o ś d  x  k r a ju
9 . COCDFNHO VE- KATERC* W W ARSZAWIE 

W i tycznia roku przys'Jego pi*ybędiziie do P o l­
aki far. Goudenłtove Kalergi, . twóm . projektu 
SrjUtUropy. ZąAmer.a on wygłosić w Watszawie 
BUfefc odczytuvv o projekcie Stanów óijednocao- 
•ycfc Europy.

•YD O W SKI HOTEL EMIGRACYJNY W WAR- 
i SZA W IE

aytiow jkie Centralne Two Emigi acyjne w Pol- 
■cn p. n. „Jeas“ wydzierżawiło w Warszawie przy 
aL Mylnej dom na hotel dla emigrantów Żydów, 
i .WL^jai J j j .  na prowincji i przybywających do 
Warszawy w  celu załatwienia ostatecznych fo-r- 
anaJiKteoi paazportjwych Dom ten zostanie wkrol­
e t pTZcimiaOwany i dostosowany do potrzeb ho­
telu emigracyjnego.

GDYNIA — MjlASTEM BEZ 55YDÓW 
Kolo Żydowskie otrzymało kopję listu, jaki biu 

ro pośi eundctwa pracy w Gdyni wysłało do pew- 
fcfcgo obywatela żydowskiego na jego zapytanie 
List Lranii następująco: „Gdynia liczy 2000 mie­

szkańców i rozwija się jako miasto europejskie. 
Żydzi nie osjeaku się dotąd w Gdyni, a i w przy­
szłości miasto nie pozwoli osiedlać się Żydom 
Dlatego nie możemy pańskiej sprawy załatw ić..“ 
Kolo żydowskie zamierza w tej sprawie wnieść 
interpelację

„ROZMÓWKI** SEJMOWE

Gdy na ostatniem posiedzeniu Sejmu pos. Prą­
ci er ( PPS) mówił o stosunku do armji, pos. Bur­
da (Frakcja rew.) zapytał:

— Do której armji?
Na to poseł Pająk (PPS) odezwał się:
— Tu rhódzi o nrmję. a pan jesteś1. Burd a
Poseł Burda odpalił:
— A pan jesteś pająk z pod pieca, nawet bez 

krzyżyka.
Wówczas sojusznik z „Wyzwolenia’ spiesząc 

p Pająkowi z pomocą,: krzyknął głoOno:
— Pod piecem może Lyć tylko Karaluch...
W tej chwili zapewne poseł Paiąk pomyślał: 

„chroń mnie, Boże, od przyjaciół..."

Dnia 1 5 «g o  stycznie 1 9 3 0  roku ukaże sio
w prenumeracie

B I B L I O T E K A  
B O Y ’A

„...ta jedyna w swoim rodzaju Biblioteka Boy’a, jakiej nie posiada bodaj żaden naród europejski*'.
(Mdrjan Szyjkowski — II. Kur jer Codz.)

W BIBe JOTECE B O Y A  czytelnik znajdzie niejako ekstrakt myśl. francuskiej, wciąż przez kd' 
kaset lat przodującej światu.
Bawiąc się i myśląc, ucząc się niewiadomo kiedy, czytelnik staje się mędrszy, dojrzalszy -  
i lepszy.
P-zystępując po raz pierwszy do ujednostajnienia BIBLJ0TEK1 ROY’A — do wydania jej w 
jednostajnym formacie, w starannym druku, na bezdrzewnytn papierze, w pięknej płóciennej 
oprawie, po przystępnych cenach —  w przeświadczeniu, że to wydanie wejdzie w skład księ­
gozbioru każdej troljoteki, każdej czytelni, każdego inteligentnego domu,

ninieiszem ogłaszamy prenumeratę
na nast«pu|ące 12 tomów

B I B L J O Y E K f  B O Y ’ A
Stendhal: Laudel. Lesagc: Djabel kulawy, Diderot: Kubuś fatalista i jego pai. Gautier: Panna 
de Maupin, Laclos: Niebezpieczne związki, Balzak: Muza z zaścianka. Dwaj poeci Wielkość i 
upadek Cezara Birotteau, Remardin de St. Pierre: Paweł i Wirginia, Rabelais: Gargantua 
Pantagruel, Verlaine: t  leg je.

Kto zgłosi prenumeratę za pośrednictwem niżej umieszczonego kuponu, w ciągu 5 dni od dnia 
ukazania się niniejszego ogłoszenia, otrzymywać będzie co dwa miesiące dwa tomy (około 450 
str. druku) za ęene zł. 9‘80 (cena ta obejmuje k°szty przesyłki). Po tyrn terminie, koszt jednej 
serii wyniesie zł. 15.

W YDAW NICTW Ć ALFA
Warszawę, Marszalkou ska 113

Do Wydawnictwa ALFA
Warszawa, ul. Marsz: iko w tka 113

Niniejszem zgłaszam prenumeratę na 12 tomów Biblioteki Boy’u. Należność za p i e r w g a  serję 
(2 tomy) w sumie zł. 9.80 wpłacam jednocześnie do PK O . W a rsza w a ,  konto Nr. 21.240. N ależ­
ność za następne serje wpłacać będę w'ciągu 14 dni po każdorazowe™ otrzym ali.u  serii.

F O L czW jlNTE N a  BA&ANTY
AY Kr. lowioacb odbyło się onegdaj w dobrach 

hr. Łazarza Heckel von Doonersmarcka w Nakle 
Śląskiem wielkie polowunt. na bażanty. W goto­
waniu wzięli udpiał: w .ceminister spraw woj-
skowycn gen. Fabrycy, adjutant 1-rezydenta Rzpii- 
tej piMK Głogowski, starosta powiatu tarnogór- 
sikego Bocheński, ks. Paw eł. Sapieha, dr Karol 
Henckel von boronersmarak z Brynka i inni. Kró­
lem polowania został wiceminister raorycy, kła­
dąc 47 bażantów i 5 zajęcy.

TRAGIGZNA ŚMIERĆ KUPCA

Z Warszawy donoszą: W piątek rano o godz, 
6 n,a ul. Zamojskiego, wprost ul Brukowej, zda­
rzył sie tragiczny wypadek kolejowy V. stronę 
stacji „Most“ jechał pociąg osobowy z Tale-iey, 
Kolejki Jabłonna— Karczew. Wprost ul. Brukowej 
jakiś pasażer zeskoczył z w„goa.u tak nieszczę­
śliwie, że poślizgnąwszy się, upadł i dostał się 
pod kola wagonu, które poszarpały go i ciągnęły 
zmasakrowane zwłoka aa przestrzeni kuKunastu 
metrów W  pewnym momencie wykoleił się z te­
go powodu 3-ci oq Końca wagon.

Na alarm kond oiKtora i krzyk i pasażerów po­
ciąg zatrzymano. Z pod kół wydobyto zmasakro­
wane zwłoki pasażera Ze znalezionych dokumen­
tów okazało się, że jest to 48-letni Aron Mann- 
heimer, handlowiec, hurtownik szkła, zamieszku­
jący p*’zy ui. Marszałkowskiej 139 Zmarły tragi­
czną śmiercią pozostawił żonę i dwoje dzieci. 
Powracał on z Pilawy, po załatwieniu interesów 
w miejscowej huoie, a następnie w Falenicf, 
przesiadł się do kolejki wąskotorowej.

KREW  NIK ZM YW A P I  AM N A HONORaas

Z Wilna donoszą: W piątek wieczorem pepeł 
nił samobójstwo urzędnik Laby sk ipow ej, Piotr 
Sieiecki student Uniw - Stefana Batorego, zamie­
szkały w hotelu Ermitaż. Służba hotelowa usłyszą 
ła dochodzące z jego pokoju jęki i po zawezwaniu 
policji wyłamała drzwi do pokoju, jd  Je na łóż­
ku znaleziono Sielickiego z rozcdi rem. arberijami 
ki-wionofnemi na rękach. Jak się okaiZało, Siel.-oti 
z tytum fun-Kcyj, spełnianych w Izbie skarbowej, 
zdołał przywłaszczyć sobie większą sumę pienię­
dzy i gdy cała afera się wydała, nie mając laaegp 
wyjścia. targnął się na życie. W  agiwrji odwiezio­
no go do sapatala.

ZE S PO R TU .

„,Warta“ mistrzem Ligi
Do Klasy A. spada }. K. P. i Turyści.

We czwartek wieczorem odbyło się w Warsza­
wie plenarne po&.eozen t zarządu Ligi. na totórem 
ruzpatiywan > sprawę zaprotestowanego meczu 
Warta—Tui yści 1:2. Po dłuższej dyskusji nasiąipMO 
głosowanie, w którem 9-cioi głosatn. przeciwko 4-esn 
(przy 3 wstrzymujących się) uchwalono, kż udział 
Zuirkowskiego- w drużynie Turystów nastąp* po 
przekroczeń o  obow fazujących przepisów o zwal-nia 
niu graczy. W konsekwencji powyższej uchwały 
meciz Warta—Turyści zweryfikowano, jako walko­
wer 3:0 dla Warty, przyznając jej jednocześnie dwa 
punkty, króre rozstrzygnęły o zajęcia pierwszego 
miejsca w tabeli przez Wełnę i o spadku do klasy Ą 
Turystów l IKP.

Obecnie v, ęc ostateczna tabela rozgrywek regoro 
cznych pAcclstawia się następująco:

gier punktów bramek
Warta 24 .33 58:33
Oarbarnn 24 32 t>Z:43
Wisła 24 30 62:4fi
Legia 24 30 44:34
Ł. K. S 24 29 41:41
Craoov:a 24 28 60:35
Polonia 24 20 47:57
Warszaw 'ankn 24 20 35:55
Pogoń 24 19 43:48
Ruch 24 19 32:48
Czaru: 24 18 59:66
I. K. P 24 17 33:51
Turyści 24 17 31:55

Pozatem nz zebraniu Ligi załatwiono szereg dro
hnych zin it: r “ -t atu to wy cli i zatwierdzono projekt 
od^ąak! ilu nilka-rzy mistrzowskiej drużyny. (PAT)

CZ\ 1ABLLA LIGOWA ULEGNIE JESZCZE 
ZMIANIE?

Według obiegających w kolach piłkarskich pogło­
sek. Turyści n.e zamierzają odwoływać się do wal 
nogo zebrania Ligi w sprawie rozstrzygnięcia zarzg 
du Ligi, dotyczącego zweryfikowania meczu War­
ta—Turyści 3.0 (walkover. Natomiast Wi rta ma wy 
stąpić na walnem zebraniu Ligi z projektem zatrzy 
mania wyiatkowo w roku hleżącym Turystów w Li 
dze ze wzgieou na to. że rozstrzygnięcie p»d’ o nl* 
w czasie meczu, ale przię zielonym stoLku.

Jak się zdpje. propozycja ta niema ssans prsw- 
4c'a na walnem zebraniu (P AT.
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Dziat sz? cliowy „Nowego Dziennika1*
pod r i t f ik i l i  Henryka Klinga

KONCOWKA KR. 1.
J. Bel* «•_.

Białe: k©2, Lb5, Sdl, p: f2, 1,4 fig.). 
Czarne: Kgl, Wibl, p: g4, g2, h2 (5 fig.).

Btafe aacąwaaą i  vjutyw a u-
r w T  JA NR. 3. > 

l i  partk z » jU i  o mMrzosłWC świata. \

Dt. A. AfleoliK i 
4, O - c i
z. <* -cd
,3- r3
4. 5gl—M
5. Lvl—■
d. i = W
7, Sę3Xe i
*. so4XJb+. 
9. LiS—cą 

CtO. Lfl—<931 
UL 0 -0  
I li W f» -  el 
' SB—W  
14 Sh4—f5 
16. S » -< 7 -ł-  
116. Wet -e4 
Ir/. 3g/—bo 4  
tS. $
W. t4—15

Bo^Jjalww: 
Sg8—f6 
c7—c6 
d/—<16 
©7—e6 

Sb6 d7 
daXe4 

Dd8—b6 1) 
g7Xf6 
e6 e5 
e5X<M 
Lfa— ©7 
Sd7—f8 
Lc8 eó 
L©7—łw 
K«8-OT7 

Wh8—c8 
Lb4- <7 

16- 46 ! 
Dib6Xb4

20. We4— eS 4)
21. W al—b-i
22. We5—e2
23. c5Xbó
24. W©2Xb2
25. Ld3- -fl
26. a2—a4!
27 Wb2—65
28. a4—a5
29. L o l—<12
30. !WfclXb5
31. Wb5Xa5
32. D d l-  a4
33. Da4—a2
34. Wa5—«7 +
35. Da2 -<da~{-
36. i>a6- ai5
37. Wa7—ao4-
38. Sfefc--?
39. B  -f3 
‘ta. L fl—<13
41. Da5—al !
42. Sg7Xf5 !
43. Dal - f l  
44 Wa€—al !
45. Id3X b5-f
46. Dfl—el
47. Del g3! 8)
48. Dig3-lb3
49. SBX 4»4  !! i*)
50. D4<3—v8 -| ■
51. V ’a l—fc l+
52. LJ2Xc3
53. Dc8—afi-j- 
54 Da8—a4+
55. Lc3—d2

5)
3K>-*6 
Db4— -5 

b7—b6 
a7Xb6 

Wa8—b8 6) 
r6r—c5 

K d fec  7 
D,a8—a8 
bÓXa5 

vVb8Xb5 
Wig®- -b8 
Da8—5)7 
Le6 -d7 

Dto7—* 3 !
Re? -oć 
vVb8—L6 
W  b6 -b 7  
Ldł- -c6 
Bljk-LB 
Kdfr—<E7 
Le7—d6 
Sg6- -©7 
W 5 -L 3

!
IrC -̂ b5 ! 
D®aXo6 
DL5—c6

ę5!X<M

,v3!
Wb7 bl ! 

Ko6—tt7 
Kd7—

V fb lX c l+ 10)

7)

IW AGL
1) W  calu sprowadzenia KomipJ t̂ac  ̂ inne W5* • 

< y, jak Da5{- albo Lb4 f- mogłyby Białe zapomocą 
8. Id2! łaitwo odparować. Dlatego naHepied było: 7. 
Le” , 8. Sc3 &—0, y. Dc2 c51 

21 F j  ukończeniu pwilii objaótMf Aiecfiaa i© to po­
suń' ę je  me jest najlepsze. Lepsze natomiast byki 
17. Sf5! poczerni Czarne znajdują się w pżzykref po­
zycji, n. p.: 17. LXf5, 18. W X d 4 +  Kosi, 19 L X  
B +  &e6, 20. Vvtc4 i  t. <L. albo 17. c5. 18, Lh6 Wg7, 
19. a3 La5, 20. b4 cXb, 21. c5! DXc5, 22 aXb na-

siępaiii W Xd4-K jeuiłko i ©rug.© (pu kę*i»gśq| P l  
łycb.

3) Znowiu nie najfupiej zagrane! SłuiiJife Cjtoejy 
18, Lu2, aoy po 18. c5,' zagrać 19 1)4!

4) Na 20. Wiol nast. najlepiej 20. l>XćS ' 
21 WX'd4-r), 21. WH7+- Ke8! a nie 21- KćŚ ¥p<F 
wodu 22. Laf fe, 23. Wb5-f, 24. W Xo5 l  Xc5 2*. 
SfC! i t. d.

5) Nie 21. Doi, 22. L X b l SXe5, Wobec 23. DX’ 
d-4 I- i DXe5.

6) Ja)k widać, Bogoiiiiabow atąk odpaił i f  •wCjS 
uroocniiL Zawcześmę ny-topy dią iuggo zsi. IfCojOMi 
24. DOS przejść Jo kuit/at&k-u z powWłŁi .TJjjijiC 
U  Sh4, 26. Sf4! W X g2 -f, 27 K fl i . 4  ib . WW86* 
zasiiugiiwalo toż posunięci© 24, Wgbo i

7) Szczęśliwie odipar.y zositai PirzęZ
atak, zakiicjiowany 26. posunięcieęp, A gnty-
cięsitwo leżało w  dosiężnej dali, j&dnalk to słab^ po­
sunięcie niszczy wszystko, z taką pre©s*z,«ł idbbjne. 
Także 39. DeSi' jesii nięwysitarczające, iwę Pt fejMOBA 
podaje: 40, So8+ Kd7, 41. WXc6i; KXeti C ^ l f X  
c6, 42. Da4+ Kb6, 43. La5J - i m»f), 42, DaSr+^WW, 
43, W j8 +  W X c8, 44. DX8-h Łbfc+j ąl©7.
46. i wygrywa, Natoetóas? A  jąrnugtfo-
b.y Biyfycb d> defenzyey, & *iy i>hiti n «iS t| 6 "  
Jlo. G*iw' j.kł4 j-  i Df2, jeśli 40. 1X3, uo 40... * » ! *, g. 
41. Se6+ Kd7, 42. S f6+  LXf6, 43. DXt6 DcS h  « .  
Kil Se7 : Df2 aJioo Wbl.

8) Atak ' Pi vlj©łi cóehnie nle^wyj.Ją
Bi - ża m:aaow:cie ,ohcadzcn:eun przekątni uo 47.
47w. D©6 aast. 4  p. 48. Dh3 i Wal. W  tej pc,zjneu 
mysia! Łsoigolljubow 66 minut i zdecydował się «  w  
co nastęipaijfc.

9) Owoc 4(i-iiLii,BW'tow fgj pąpiysJm!
10) Ĵ łtsitąpŁlo eszcze: o4 LdX «l Dau l l  L>e8. f  

Mbi. 58. ub5+ K «i, 59. Ba4+ K%7. 6ft B b #  Lip, 
61 Dd3 D*6, 62, DX*6, fXgC, 63 Kf2 jfc*

ReimiB.
Jedna z najbairdziej podniecają* j  ca pantyj, ząioact, 

czpnyęu na reojtjs od czasu istnienia gTy szaclww^.

RO/WlĄetNLE ZADANI * NR. 2.
1. De4—ih7.

ODPOWIEDZI RED UCCD.
Związek młodych szachistów w Chrzanowie: Zga­

dze my się. Podać nazwiska względnie pseuda.

KRONIKA SZ tCłlOWA.
SAN REnlO: Rozpocznąe się tu, wielki turniej nwę. 

dzynarodowy dnia 15 tycznia. — uaziial weżmJe 16 
miistrz >w w tem Aijeehia Nagrody: 10.000, 6.000, 
4.000, 3.000 i 2.000 lirów.

Państwowe Seminanun Nauczycieli Religii Mojżeszowej 
w Warszawie, Gęsi< Nr 9* Telefon 191-o7

Na L ,llą im L  kursie jest po kilka miejsc wolnych. Mogą być 
przyjęci uczniowie, którzy znają język polski i hebrajski oraz 
złożą ż pomyślny n wynik em egzamin z materjału naukowego 
przebranego w I. półrc ozu. Podmie należy wnieść do dnia 25-go 
stycznia 1930 r., załączając metrykę, świadectwo szkolne, świa­

dectw o dob*ycb obyczajów, życiorys, fotografię i 20 zł. 
Fgzamm odbędzie się dnia 31 stycznia 1930 r. 34i6x

EMERYTOWANY urzę- 
duiik skarbowy poszuku. 
je administracji domów 
w Krakowie. 'Wymaga­
nia skromni . Zgłoszenia 
pod „Emeryt" do Adm. 
„N. Dziennika". '382s

MEBLE Kuchenne w pler 
wszorzęduem wykonaniu 
poleca nowo założony 
magazyn, Jisna 8.

2927*

Kasa Chorych w  Krakowie 
L. 23417/29.

Kraków, dnia 19 grudnia 1929.

OBWIESZCZENIE.
Kasa/Chorych w  KraJtowie podaje do publJCzinej 

wiadomości, że Okręgowy Urząd Ubeizipieozeń we 
Lwowie- decyzją z dnia 12-go grulnia 1929 L. 
13351/29 na pi dsnawie art. 100 ustawy z dnia 19 ma­
ja 1920 r. o obo .yjąskow em ubezpieczeniu na wypa­
dek chor oby (Dz. U. Rz, P. Nr, 44, po z. 272) zatw-ier 
dzii zarządzenie Komisarza Rządowego Kasy Cho­
rych w Krakowie z dnia 17 października 1929 r. L. 
18637,29 w .sprawie przedłużenia czasokresu obowią 
zywauiia sktadki w wysokości 7 i pól proc., określo­
nej w  §8 61 : 62 sra-uiitu Kasy na dalsze dwa 'ała, 
t  j. od dnia iągo stycznia 1930 t. do dnia 31 grudnia 
1931 r. 3412ip

Dyrektor:
W. Zychowicz

Komisarz Rządowy. 
Dr. Z. Rotkiewicz.

Nowa kom binacja niespodzianka świąteczna!! 
Praca znacznie ułatwiona ogromny zbyt

Warunki prowizji najlepsze. 

POWSZECHNY ZAKŁAD KREDYTOWY
34lBx Spóldź z ogr por
WE LWOWIE, PL. MARJACK1 6-7, TELEEON 19-25

IZAKOPANEI
| PEMSJONAT „BEZIMII KIM. "  |__

lirowej Itarji Statterowej, Chałofa 'nsktego''
poleca duże, słoneczne i ciepłe pok„je, 
duże południowe werandy. — Kuchnia 
wykwintna i obfita. — Ceny przystępne

F R A N C U S K I
ŁUL-Z1K

PRECYZYJNY

1396x

ZAKOPANE! tlUTEl - ..TRZY I02E“ -PfWSJOWflT
B K  • 3  T M I  E. LUSTH A ■ ■ ■ ■ ■ ■
nowocześnie, i rządzony, woda bieżąca zimna i ciepła w 

pokojach centralne ogrzewanie, obszem0 leżaln'e, 
Wykwintr a pensja rytualna

Fel. 279 TL —  ■■ Teł. 279

Forc^ o kobiecie
Potentat samochodowy, jHenry Fora, nte na­

leży do zaprzysiężonych zwolenników kobiety 
współczesnej (u’c dziwnego: wszak jest tuż. 
dość stary). W  (iągu ostatnich lat aosć często 
zabiera on głos w różnych sprawach kobiecych, 
W  jednam z ostatnicii numerów miesięcznika 

„Pictorial Rewiew", w którym Ford zazwy­
czaj zamieszcza swe rozważania socjologiczne, 
ukazał się jego dłuższy artykuł, poświęcony ro­
li kobiety w życiu współczesner.t.

Omawiając w ar .inki współczesnego życia, wy­
kazującego większe, niż kiedykolwiek, skompli­
kowanie i dążność do zmechanizowania wszel­
kiej pracy, Ford wyraża przekonanie, iż w tycn 
warunkach osiągn:ęcie przez kobiety przodują­
cej roli jest nieniożl wością, przedewszystkiem 
zaś jeśli idzie o dziedzinę przemysłową, „Ko­
biety nie zdołają nigdy wyprzeć mężczyzn z 
ich przodujących stanowisk na polu przemyslo- 
wem, ponieważ ani w myśleniu, ani w pracy 
mechanicznej' nie są tak dokładne, jak mężczy­
źni/a przedewszystkiem brak im śmiałości de 
cyzji w sprawach większej wagi“.

,.Kobiety —  konkluduje Ford —  które dziś 
tak głośno domagają się równouprawnienia W6 
wszystkich dziedzinach życia, przyjdą z cza-* 
sem do opamiętania i zrozumieją, że wiaściwem 
polem do pracy i popisu kobiety jest dom i wy­
chowanie dzieci i że tylko w ten sposób podzie­
lona z mężczyznami praca przynieść może 
szczęście rodzinie i prawdziwy pożytek społe­
czeństwu".

Wytworna bielizna
damska I m aski

oraz wszelkie zamówienia w  zakres bielizny i 
haftu wchodzące, przyjmuje i szybko wykonuje 
pracownia „Ogniska Pracy" w  Krakowie, przy 
uL Mikołajskie] 9, U. piętro, od godz. 11*30— 1*30.
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Akademfa źałwbiia ku czci 
bL p. Dra Leona Keicha

.Staraniem komitetu lokalnego Organizacji 
Słońskiej w  Krakowie i związku Prz-edświt-Ha 
siacŁar odbędzie się dziś, w  niedzielę, o godz. 
7-mej -wieczór w  sali reprezentacyjnej Żydo­
wskiego Domu Akademickiego (Przemyska 3)

AKADEMJA ŻAŁOBNA
ku uczczeniu pamięci błp. Dra Leona Reicha, 
ze 'współudziałem in in. tow. Dra Emila Schmo 
raka, urzędującego prezesa Egzekutywy Orga- 

sjońskiej Małopolski Wschodniej i dra 1. 
ijcłiwarzibai ta, prezesa Egzekutywy Orgąniza 
CSi Sjofiskiej zachodniej Małopolski i Śląska.

Modlitwę ED Małe Raclimkn odśpiewa nad- 
Kaoror tempiu p. Schechfcer.

Premiera pierwszego filmu 
dźwiękowegu w Krakowie

Wcucuraj o  godz. 3-riej popołudniu odbył się w 
kinoteacrzc „Uciecha-1 wobec zaproszonych gości 
pierwszy pokaz filmu dźwiękowego w Krakowie. 
Poza pewnem opóźnieniem wskuilek ostatnich 
p-zygotowań technicznych, wypadła „premjera" 
bez zarzutu, ku ogólnemu zacliwytowi widzów i  
— zarazem — słuchaczy Na pierwszy ogień wy­
brała dyrekcja ,U i i* hy“ głośny 4Sin,gspiel" 
^Śpiewający błazen- z niezrównanym aktorem i 
śpiewakiem rewjowym A ] Jolsonfem. Poprzedziła 
muzyka jazzbamdowa i scena z opery „Gav»lleria 
ittsticaua". Synchronizin działał wszędzie z pre­
cyzyjną dokładnością.

0 „śpiewającym błainie“ pisaliśmy już kilka­
krotnie, m. in. po premjerach filmowych tej sztu­
ki we Wiedniu i Warszawie Wczoraj przekona­
liśmy się. że sława „Śpiewającego błazna" jest 
Zupełnie zasłużona.

Przeciw pukątuemu handlowi 
mlekiem

Z powodu wzmpżonej kontroli mleka na płacach 
targowych i stojących z nią w związku licznych do 
niesień karnych, skierowywanych do sądu na oso­
by jiałszaiiąi.e mleko, wzmnó&ł się na terenie miasta 
pukątuy har.de.! mleczy-wem, który z placów targo­
wych przenosi się na uJacę. Dostawcy mleka ze wsi 
przyjeżdżah z wazami pełnemi blaszunek z mlekiem, 
robią gdizieś na bocznej ułiCy postój i stamtąd roztio 
szą młeko po dómach, sprzedając nietyiiko burto 
wrne, lecz także i na części. Kontrola w ten sposób 
sprzedawanego mleka jest utrudniona, wobec cze­
go ulejednokrotnie dochodzą do miejskiej! pracowni 
chemicznej skargi, iż młeko w ten sposób sprzedawa 
o© nie nadaje się do użytku. Bywa ono albo czę- 
ścipwo akiwasaone, albo nie posiada dostatecznej 
ilości tłusr^czii. jest wreszcie zabrudzone i wstręt 
budzące.

Stań ten z powodu niemożności fizyczne! kon­
troli pokątnycii sprzedawców jest anormalny i musi 
być bezwzględnie tępiony, ponieważ mleko tafcie, 
ujpetoie nieifccinitir olewane, może być iwzyczyaą roz 
maitych chorób, szczególnie u dzieci, nadto ponie- 
trai często bywa ono pozbawione swej wartości 
z powodu odjęcia tłuszczu lub zafałszowania wodą 
i Sprzedawane jest z krzywdą dla mieszkańców, fctó 
rzy płacą za nie jako za produkt pełnowartościowy. 
Wobec tego Magistrat przestrzega mieszkańców, 
by mleka w len sposób sprzedawanego nie kupowali, 
edyż tylko piace targowe oraz sklepy i mleczarnie 
są stałe poddawane koutroM mleka przez organa Ma 
gistratm.

— DiZIś W  NIEDZIELĘ DYŻURUJĄ NASTĘ­
PUJĄCE APTEKI: przez cały dzień 1 noc; Rynek 
22, Florjańska 15, Karmelicka 23, Aleja Królew­
ską 5, Dietla 76; do g. 8-mej wieczór: Rynek A —B 
43; Gertrudy 1, Krakowska 9, Krowoderska 74, Ko 
ropnickiiej 1 (Dębniki).

— z a m ia s t  ż y c z e ń  ś w ią t e c z n y c h  i  n o
WOROCZNYCli złożyli na „Dom Łm Józefa Pił- 
*udsloi«ao“ w  Oleandrach pp wojewoda dr. Mtko- 
inj Kwaśniewski 100 zł, dyrektor Kolęd lał. M.

Pdkiycie uuKcj komety w Krakowie
£<J|unkt Kri ke*$fciego obserwatorium Astronomicznego Cr. Wilk

odkrywcą dwóch » omet
Jak nam z Krakowskiego Obsei watorjum Astro 

no ulicznego donoszą, dokonano w Krakowie od- 
k-yzcia nowej komety. Mianowicie dnia 20 bm wie 
czór adjunkt Ofcserwalorjum p d; Antoni Wilk 
przeszukując niebo w poszukiwaniu nowych ko­
met, odkrył w gwiazdozbiorze Herculesa w pobli­
żu konstelacji L utni widzialną przez małe luney 
kometę 7-mej Wielkości w postaci mgławicy nie­
co zgęszczonej w s, oaka Obserwatorjum miezwlo 
czuie zakomunikowało o tern spostrzeżeniu innym 
pobkim obserwatorjom oraz Centrali Międzyna­
rodowej Unjd Astronomicznej w Kopenhadze, ja- 
k<>-< 7. połączyło' się telefonicznie z obserwatorium 
vT Nenbabelsbcrg pod Berlinem, gdzie oświadczo­
no, że o nowej komecie nie było tam jeszcze w ia­
domości.

Rankiem dnia 21 bm. nadeszło potwierdzenie te­
go odkrycia z Obserwatorjum Uniwersytetu w

Warszawie, gdzie nową kometę Wilka zaobserwo 
wał student p. Bielicki Po jakiej orbicie porusza 
się kometa, czy zbliża się do ziemi, czy oddala 
ilp. da się powiedzeń dopiero na zasadzie dalszych 
obsei wacyj, które są w toku. Dbt osób. posiada-: 
jącyih atlasy nieba podaje się, że kometa Wilki 
w ffiiiu odkrycia miała wznoszenie prosie 18 go­
dzin S minut, deklinację 36 stopni, porusza się 
zas na dobę o 12 minut na wschód, a o 1 stopień 
na poiudmie.

Odkrycie to jest owocem wieloletniej syslema- 
tycznej pracy Dra .Antoniego Wilka, który rów 
rież w roku 1925 odkrył nową kometę, nazwaną 
jego nazwiskiien. z dodatkiem nazwiska Peltier‘a, 
Amerykanina, który znosił swoje prawo do od­
krycia tej komety. Na skutek tego osnatecznie na­
zwano odkrytą wówczas kometę: „Wiłk-Peltier-*.

Gronowski 100 zł, wicewojewoda Jan Mikosa 50 
zł Zarząd Okręgowy Związku Legionistów 50 zł, 
komendaint wojewódzki PP. insp. St Pliidi 30 zł, 
prezes Zarządu Okręgu Z w  Leg. Belina Praż- 
nr.owski, poseł B. Pochmarski i komisarz rządowy 
Kasy Chorych dr Z. Kołkiewicz po 25 zł.

— WZMOŹiON i  R u tu  KOLEJOWY W  ziwiąz- 
ku z nadchodzącym okresem świątecznym i roz­
poczęciem feryj szkolnych zaznaczył się wczoraj 
na kolejach wzmożony ruch. który odtąd przybie­
rać będzie z dnia na dzień na sile Zwłaszcza 
w  kierunku Zakopanego ruch pasażerska jest ze 
■względu na piękną pogodę zimową bardzo ożywio­
ny, wobec czego władze kolejowe — poza uru- 
chomiouemi dodatkowemi pociągami Warszawa— 
Zakopaie — zarządziły, aby dziś (w  niedzielę) o- 
deszły z Krakowa do Zakopanego dwa pociągi 
pospieszne: pierwszy, zgodnie z rozkładem jazdy,
0 godz. 8‘05 rano, a drugi, nadzwyczajny, 10 mi­
nut później. Zapobiegnie to natłokowi i umożliwi 
przewiezienie wszystkich pasażerów. Uruchomie­
nie takich nadzwyczajnych pociągów przewidzia­
ne jest — w  razie potrzeby —  tafcie r»n ponie­
działek i ewent. na wtoreK

— SAMOLOT PASAzERSuI NIE KURSUJE 
W  ŚWIĘTA. Celem umożliwienia odpoczynku 
świątecznego pilotom dyrekcja Twa „Lot" zarzą- 
dział wstrzymanie komunikacji powietrznej w  dn. 
25, 26 bm. i 1 siyczjnia 1930 r.

— Z KASY CHORYCH M. KRAKOW A Ordyna­
cja we wszysticich ambulatorjaćh i urzędowanie 
w Kasie chorych w dniu 24 bm. trwać będą do go­
dziny 12-ej w południe. W  dniu 26 grudnia tj. w  
drugi dzień świąt pełuiić będą w  ambułatorjach 
pp. lekarze normalny dyżur świąteczny od godz. 
9—11. W dniu 31 grudnia urzędo wannie i oidyuacje 
odby wać się będą normalnie. W  dniu 1 stycznia 
1930 r. tj. w Nowy Rok ambułatorja i biura Ka­
sy będą nieczynnie

— OZY TAK  SIĘ POSTĘPUJE? Piszą nam 
z miasta. W jednej z kamienic pryz ul, Pułaskiego 
mieszka od 15 lat w jednotpokojowem mieszkaniu 
chora, leżąca niemal cały dzień w  łóżku 60-letnaa 
staruszka, wdowa po urzędmokiu, którą właściciel 
tej kamienicy w  drodze różnych szykan stara się 
zmusić do opuszczenia mieszkania. Poza togo ro­
dzaju szykanami, jiak odebranie klozetu, utrudnae- 
cie dostępu do mieszkania, formy tych szykan 
są tak brutalne, że muszą znaleźć swój epilog 
prz.ed sądem karnym Wstyd tem większy, że wła­
ściciel kamienicy jest nauczycielem ludowym i po­
winien trochę więcej dbać o oipŁnję i nie ściągać 
na sebie zarzutu człowieka bez kultury.

— ZJAZD STRAŻY POŻARNYCH Z CAŁEJ 
POLSKI. Wczaraj obradował w  Krakowie Zjazd 
Zarządu Głównego Związku Straży Pożarnych 
z  całej Polski pod przewodnictwem wojewody 
warszawskiego p 'twardo Związek reprezentuje 
9000 organizacyj strażackich, obejmujących na te­
renie państwa pokaźną liczbę 300.000 członków. 
Z obradami zjazdu zbiegło się zakończenie 4-miie- 
sięczncgo kursu instruktorów strażackich, który 
prowadzony byl przez dwa miesiące w Łodzi, a 
przez ostatnie 2 miesiące w Krakowie.

— 12 ZACHOROWAŃ NA SZKARLATYNĘ
1 TYLEŻ N A  DYFTERJĘ zanotował miejski u- 
rząd zdrowia w Krakowie w ub tyaodniu Poza- 
tem zgłoszono: 13 wypadków mumpsti, 7 odry, 5 
ospy wietrznej, 3 róży, po 2 tyfusu brzusznego i 
kokluszu.

— GOŁĘBIE ZNOWU BEZ SCHRONIENIA 
NA ZIMĘ. Jak nam donosi Związek Opieki 
nad zwierzętami, nowy proboszcz kościoła św. 
Marka ks. Modliński kazał pozatykać cegłami o- 
twory w morach kościoła, praez co około 40 par

gołębi pozostało na zimę baz schronienia. Dwu­
krotna osobista i pisemna interwencja Związku u 
ks. Modlińskiego w tej sprawie nie odniosła skut­
ku, wskutek czego już kulika gouębi zginęło.

—Z PoCZTY. W  Zagnańsku powiat Kielce uru­
chomiono centralę telefoniczną dla ruchu teieg>a- 
ficzmeg > i tełetonliczmego.

  NO W A  OBł AWA. Wczoraj między godz 7
a U-tą przeprowadzona została na terenie miasta 
i peryierjach obława policyjną, w  czasie której 
doprowadza..-} ogółem 53 osób, z tego przytrzy­
mano 17 osób za różne przestępstwa, jak włóczę­
gostwo, kradzież, zakazany powrót z szupaisa itd. 
Resztę po stwierdzeniu tożsamości wwotatono.

— RZUCIŁA SIĘ W  ZAMIARZE SAMOBÓJ­
CZYM Z H. P. na podwórze Eugeoja Podoba (.łat 
18) krawozyni, zam. przy ul, Bosadóej L. 5, vM a  
tek czego doznała złamania ręki Zawezwane 
pogotwie ratunkowe przewiojło despen^kę do 
szpital,n św. Łazarza. Powodem usitówanego sa­
mobójstwa był rozstrój nerwowy.

—  ZDERZENIE SAMOCHODÓW. Lwda 3) hm. 
wieczorem zderzyło się na ul. Retóa-ylfcfc anso 080 . 
bwwe Nr, Kr. 96622, prowadzone przez MiccszyaL*- 
wa Nargowskiego z aułem osobowwn Nr. 9724 
proWaJzonem przez Kazimierza Starttowstte89> 
V'skntek czego auto prowadzone pcaea) SłowŁcW - 
sfciego zostało znacznie uszkodaone. Sttadt  powł* 
stała wynosi 4.270 zł. Oba auta zostały raer<*a»- 
mione. Wy-padku w  ludziach nóe było.

— POŻAR. W piątek o godz. 18*25 aaweawauk 
została straż pożarna na uh Sfcnadom pod L Ą  
gdzie w  mieszkaniu Hersztejna wskutek w d bw ę j  
budioiwy pieca zapalił 1 się belka w  wfiik ) i ś k ć  
na. Soraż pożarna ogień ugjsaiu

— ODZYSKANY ŁU P  WŁAM YW ACZY. m
cy z 20 aa 21 bm. dostali się ntozuaiui. cmataio 
sprawcy do sklepu bławatnego iUschlowitnik P*»y 
ul. Kałwaayjskiej 1. 46 przez wybicie dniury W 
murze przyległej kancdarji Ariona SełWgera, po- 
czcim skuwdli towary błaiwatne jak płótna, ze&y, 
jedwabie, materj© damskie, pończochy, pwtowefy 
i swetry, które w  toku dochodzeń w ealości <d- 
naleńiuno w  jeduej z cegielń w  Płasoowie. Dałee  
dochodzenia w  toku.

  CO KRADNĄ? Goldstein Aleksander tragarz
zam. pirzy uh Tarłowskięj 11, zgtosił dn potocjb 
że w nocy z 15 aa 16 bm sikradzianiO mu z ulicy 
Kupa wózek ręczny, wartości 120 zł. — Szuter 
Klkin, spedytor zam. przy bL KraikoWiskiej L 31 
zgłosił, że dnia 19 bm. skradziono mu z sieni do­
mu 100 kg. worek grysiku wartości 100 zł. — 
Wetstein Leon zam. przy ud. Diettowskiej 1 48 
23giosił, źe dnia 19 lwu. Ł̂raKŁz3icwM> ura z notizam- 
kuiętego strychu wannę cynkową wartości 55 zł- 
Rounauiek Jóueł (lat 25) ogrodnik zam. W Węgrz- 
cach pow. Kraków i Plichta Ryszard (lat 19) ro­
botnik zam. w Prądniku Białym — aresztowani 
zostali za kradzież indyków. — Baran Franciszek 
(lat 17) bez zajęcia, zam. w Zabierzowie areszto­
wany został za kradzież maszynki do siekania  
mięsa, na szkodę nieznanego uaraizie właściciela 
— Grabowski Ignacy (lat 20) agent handlowy, aurę 
sztowamy został pod zarzutem współudziału w  
kradzieży z włamaniem do sklepu Marji Koprow­
skiej przy ul. Miedzianej 1. 58. — Cieśla Józef 
(jat 26) bez zajęcia aresztowany został za kradzież 
kwoty 70 zł na szkodę Ludwika Paczyńskiego

— DLA UCZCZENIA PAMIĘCI Błp. LEONA 
NEBENZAHLA ofiaruje Erna Nebenzahlowa z 
okazji pierwszej rocznicy Jego śmierci: na szpata! 
żydowski 100 zł., na Dom starców 50 zL, na Za­
kład sierót przy ul. Dietla 50 zł. i na węgiel dłe 
r.r juboższych 100 zł. 8®*7
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Pan Szef
Mała Erna zapnzesiiaia pukania na maszynie, wy 

ciągnęła z "OTeibkl ipudermiczkę i kstarlco, przegrza­
ła się w nifcm 5 w estełuw la. On jej nigay o niczem 
nie napomknął. A przecież, gdy badała swą twarzy 
czlkę w Irs^me, zdawało się jej, że ma podstawę, a- 
by żywić nadzieję. Była do w  istocie miła drobna 
blondyueozka. BHedtztafka, nie tyle przez koJdaneffjc, 
He z powodu nadimiL-i.ej pftnośd, z 'aką praesiady 
wala prizy maszynie do pisania, śniąc na jawie pie­
lone sny p swym srófie, który jednak nie czynił w 
ki mnokm zrealizowania W  marżeń.

Co właściwie podobało się M  w  nim? Pięknym 
nie był: przeciętny eztoidziestoje-tni mężczyzna, 
wcale nicpone-hny. Nie był równfeż bogaty. Posiadał 
małe prae/fciebiorsitwio, które sb#o „łamłe, a nawet 
chwilowo znsłazł się w kłu-potoch pÂ irfeżmych. O 
tern była dokładnie polnfoi-nowana, ponieważ' sa­
ma prowadzała kisjążlkf. nadto szef był jej winien 
pensję za kiUm młesAjcy.

Mimo ot lubiła swego stzeła Miał »*eb*esikie oazy. 
*  gdy djdtłowal, feiyo eto* bnmdał pie-kirie 1 głębo 
Eo. Nie fes? to wipn-awdzle włefe, ałe dość dla ojntna 
fcłołeŁniej dWęwęazfcł.

Odyby?. chciał mnie pokijdtaĆ — mySłała sobfe, 
tafedznc naprzedw’, 1 wpatrywała Ją weń rozmarzo 
■a. Dodawała w mysM: nie mówi ml o tent chyba 
iyito przez siSoomaSć
. Pęwnęsfo dnia a »e f przybvf do błwra zdejfci rfo- 
Warty I w  złem nsrmsolAsnltt. P ra w  rękę młał oiwr 
MaiEowaną. „Czy Pan ramry?" — spytała Erna z 
przerażeniem. „Tak“ odnowiedztał króliku. „Nfc 
wWWeigot tdenmłej jednak nie mogę pbać swych 
DkyWtrwfycb TbtAw, 'Chciałbym. Pani j^odA ować, 
fcnsę VdBak na Pani polegać?" Spojrzał iw tik ba 
IM w d . „NabarłJiAe", *aę>wwmtra . uhm> Znmr- 
fcaCasyf czoło I rozpoczął:

, JMofe drogie Dziecko" — przerwał, zamkną! oczy
I pe dnvW dyktował dalej gfęboUlm 1 mtęktm gro­
sem, Wórermi nJe potirafibi Sw| oprzeć. — „Kocham 
Paoia oddawna', faRikełw4**: nigdy nłe mogłem Pam 
lego wyznać"

Ema OuCfcmft* w  semen jakby tsMócłe: zauważył 
W  ntrefi, w*ęc rzekł w feklko iartobłlwym fonie: 
„.Jak Pan! wódzi, powiea®am Teł swn największą tą 
jemnlcę. Wiem, że lo niebywałe, aby tifloa sprawę 
dyktować, 'eoz bandzo ważne powody składam się 
m to, alby wysyłka tego llste ale doznała zwtoM, 
ani dnia".

Ema, głęboko wni-w a tm. pisała dalej pod dyktan 
doę „Czy Pani wfę. od lak dawna Ja kocham? Sa 
dnę. że Pani to odnrała 7<Ja,le mf sle także, i# mam 
powody orzmrasncetaC 'że Pani odgadła mote nczn- 
cia. Drżę z obawy, zadając to pytatde... \tfraywi 
USmy stę codziennie, nigdy wszakże ate mułem 
odwagi uczynić Pani wyznania. Dlatego olsze do 
Pani I błagam o odpowiedź nr pytanie, którego do 
tąd nią Śmiałem poottawać: „Czy Pani zechce zo­
stać moją zoną?"

Ema chc ała gtośm> powiedzieć „tak" łecz opano 
wała się. Jej octęy promieniały, policzki płonęły — 
nie brła tak głupia, aby nie pojąć że to dyktando 
było *ylk*o parawanem.- Szef nagie przerwał i rzekł 
spokojnie: „Będzie dosyć". Ema spojrzała nad ft- 
glaśnie ! spytała: „A adres?" „Nie" — odrzekł — 
„wiedziałaby Pand zbvt wiele. Tu chodzi o — roru 
nrie Pani — o... bogrią partię- A jeżeli dojdzie do 
s„u/akn ,otrzyma Pani lłfetyJko swą należność, fctć
I I jestem Pari winłer, lecz ponadto specjalny doda 
tek. Ałe proszę „niech Pan! będzie dyskretna!*1

Emę owiał śnrerelny chłód. „Co się Pani stało?" 
spytał zdhimiony szef. „Czy Pani się źle czuje?"

„Ach, n te" — odparła — „ło była tyflso cbwlowi 
słabość, ale jnć minęła"

m „

««

2 M ODY,

Smknie w taczorcw a

Seaon zimowy przynosi w  sobą szereg imprez. 
Jak doncoui, ranty, bale, reduty. W  dużych mia­
stach mają tę imprezy charakter przeważnie ofi­
cjalny, podczas, giJy u nas zabaw w większym sty 
kt Jest stciu-tkowo ntewieto, natomiast liczne odby 
wiją się w ciągu z t  j i •"pr ̂ zy mni jjaze  ̂ mrządzoo e 
przeważnie przez stowarzyszenia prywatne na ce 
le dobroczynne. Dla pani jednak, klióra pt zybywa na 
ss1; b? Iową nie tylko w celach za nawy, lecz rów 
Bież ozęsrn w cdleh reprezeotacyjnych każda knpre 
z . tego rodzaju Jest .jprzeżyciem", do którego musi 
sfę goanie przygortiowiA Dlatego też ze szczejólną 
starannością tro&z^zy się o swą toaletę balową dba 
Jąc o to szczególnie, by wyglądać w ńńeo Sw.eżo i 
młodo, a prżytem jlegaiocko i dystyngowanie,

DzMejsza długa linją w połączenii. z powó^wuym 
u . tetfi. leo doedco łaje ułatwia to zad nic Gustownie 
nbntta pani tworzy oba nłe na aah balowej nader 
<ioła«Aą sylwetkę. — Ażeby mu* om naszym ała- 
tWć wybór odtpowledinfch toalet bałowych, prży*»o 
shny kilka odpowiednich modóIL

Moaei A) -  to niebieska grorgetowa sukinia, stu oj 
na jedynie przez ntdrr efekitc wny krój. Obcisły 
ętamczek, przecięty Jes wlązlutkim paseczWern i 
przechodzi w suitą kloszową spódijLizkę. Jest ona 
w tyle zna, żule dłluższa i skiądi się z. dwóch Wola­
nów o gęstych Uo&zach.

Model B) Jest w charakterze ociHni/n podobny do 
tamtt jo, różni sle Jednak wiaorzystym, materiałem

i tem, że wdany spódniczki, przekfaaaląc się w  są 
mym pr-zodtzie stanowią elektcwne wykończeni* 
Zamiast pascczka spostozegamy szarfę tego samęC" 
materiału. I ta suiknia ma charakter fąntazyi>iy 
pczi z wy bitnię nierówną, w yie znacznie dłuższą 
Ililnję.

model CA bo torleta nader efektowna 1 okazała, na 
dająca się na bal w wnęnszym stylu. Zrobiona z ma 
teijału jedwabnego!, przetykanego koi alikaml, uał- 
efekrtowoiej przedstawia się w kolouze lila. Jak 
spostrzegamy, jesn ooł zupełnie długa 1 składa s»ę 
z spódniczki stosunkowo prostej, naiomiast StluA 
jest w kro^i wyb’tnie fantazyjny. Zuu>dnle obcisły, 
a nawet wcięty, wykończony jes* i»o bukach krótkie 
mi luźnemu falbankami NitwieUdę stosunkowo % 
przodlu okręgie wycięcie przechodzi w tyle w bar­
dzo głęboki dekolt, przysłonięty jedyłiie kokanłą, 
z tego samego matenjaht, która swobodnie opada 
na piecy.

Model D) Zauważyć możemy, że tego rodzaju
stylowe sukienki są zawsze modne I uader cbęton> 
noszc^e, zwłaszcza przez osoby młodsze. Model, 
który spostrzegamy na naszej ryctaie. zrobiony 
jest z crepe yatw lub prasowanego ak-saniMU- Oby 
dwa materiały doskonale podkreślają stylowy'1 Cha­
rakter teł nader efektownej otąfcty. Ladme wykoń­
czenie stanowią kwiaty u samego przodu stąnjka — 
a koniecznym popr o&tu uzupełni cni etn długi* ręka 
w iozki, które coraz więcej zwolenniczek

DUUHODY POliSB [ z  TRANZYTU KOŁEJO- 
WBGO. lak wynik z r.puU fcow m o przez Głó­
wny Urząd Statyrdycany balansu piata k zego za 
rok 1328, dochody Polski * tytułu tramiytu kolejo­
wego wymesiły przeszło 80 miijonów złotych 96 
proc. tą) samy otnyuru^e Fot ik t od Niemiec z ty­

tułu prtzenosu transportów przez Pomorze Poilskae 
z Niemiec do Prus Wschodnich i aa odwrót. Przy 
tym tranzycie korzyst tją Niemcy ł ulgowych ta­
ryf i tych wszystkich udogodnim't które przewi­
duje nweta ja paryska z r. 13S1
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Imigracja żydowska do Palestyny
jeat błogosławieństwem dla kraju! 

Zeznania K . ImiEeńskieso przed kom isji śledcza
J e r oz o l i ma .  21. 12. ŻAT. Na ostatni en. pose- 

Azeuiu komisji w dalszym ciągu przesłuchiwano zna 
sego pisarza a działacza Smilanskiego (zob. tele 
Łnun na str. 7-mej. — Red.). ?wiadeic który jest 
dosłoocałym znawca spraw rolnictwa stwierdza, iż 
totoieja olbrzymie różnice między gospodarką Ara­
bów, zamieszkałych w sąsiedztwie kofonij żydów- 
•kich a łanem' gospodarstwami arabskienu. Poziom 
Arabów, zamieszkałych w pobliżu Żydów jest bez 
porównania wyższy. Arabowie zawdzięczają postęp 
w wielu dziedzinach swym sąsiadom żydowskim, 
których metody pracy naśladują, SmiJański posługu 
jąc się ofihamemi danerni liczbowemi dowodził, że 
dzięki pieniądzom żydowskim, uzyskanym ze sprze 
dąży części grantów, Arabowie inteuzyiikuia swoja 
gospodarkę. Arabowie uprawiają dziś 45.000 duna- 
inow ziemi w plantacjach pomarańczowych. Żydzi 
natomiast 60.000 dunamów. Z pośród obszarów upra 
wlanych pTzez Arabów 20.000 dnmamów ziemi nale 
ży do ieHacriów, 25.000 do effendich. Z jednego duma 
ma ziemi arabskiej otazyuiuje się przeciętnie 70 
skrzynek pomarańczy, z ziemi żydowskiej 110 skrzy 
nek. Feflacbowie płaca efendirn za dzierżawę jedna 
psątą część zbiorów.

Na zapytanie sir Betłertona, w jaki sposób roo- 
żnaby było zapobiec rozruchom w przyszłości, 
świadek stwierdza: Jeżeli agitatorzy nie bęaą ją­
trzyć, stosunki żydowsko-arabskie ułożą się pomy­
ślnie. Część młodzieży arabskiej jest doprawdy pa

tfjotyczna. et i' nie zna ona ani ekonomii, ani socjo 
logii, nie i/daje więc sobie sprawy z tego, że jedy 
nie przybycie Żydów może kraj ten odbudować.

SU Shaw zapytuje, czy Żydzi kiedykolwiek prze­
szkadzali Arabom. Smilauski odpowiada: Nigdy.

Shaw: Ala nowo przybyli imigranci?
Sniilanski: Są to idealiści, którzy pragna odbudo­

wać ziemię świętą. Przybyliśmy z własnej woli do 
tego kraju, gdzie stworzyliśmy xę oto księgę (wska­
zuje na Bablje). Zastaliśmy ten kraj zaniedbany, zni 
szczony i wynędzniały i jedynie dzięki naszym wy­
siłkom, naszej pracy Palestyna stanie się znowu kra 
jem mlekiem i miodem płynącym.* — Mlekiem i mio 
dem, zmieszanym z krwią — dodaje cynicznie adwo 
kat Silley. przedstawiciel Arabów.

— Niestety — lecz z winy garstki agitatorów, 
którym rząd nie przeszkadzał — mówi SmiJański. 
Świadek stwierdza, że w roku 1921 nie chciał za­
akceptować uchwał tzw. komisji Haycrałta. Komi- 
sja ta złozona m. in. z sir Tomasza Haycrafta, b. 
naczelnego sęozdego Stebsa. utworzona została w 
toku 1921 po ówczesnych rozruchach w kraju. Ja ; 
zajmuję się badanie im obserwowaniem psycnologji j 
arabskiej przez lat 40 — mówi w dalszym ciągu świa ; 
dek (jak wiadomo, jest p. Smilański autorem cyklu 
pięknych opowiadań z żyoia Arabów palestyńsklcn. 
— Uw. Red.) — lecz sir Haycraft badał stosunki za 
ledwie parę tygodni. Jest mojem gleb okiem przeko 
naniem — kończy SmiJański — łż imigracja żydo­
wska jest błogosławieństwem dla tego kraju.

Sensacyjna afera polityczna na G.Śląsku
K a t o w i c e ,  21. 12. (A W ) Władze śledcze 

wpadły ha trop spisku uknutego przez Niemców 
celem wciągnięcia Związku Polaków w Niem 
czech w proces podobny do sprawy Ulitza. Pe­
wne koła niemieckie nawiązały w tym celu kon 
takt z niejakim Pawłem Zimnolem z Bykowiny 
powiat katowicki, który w swoim czasie pra­
cował na terenie Śląska Opolskiego w  Związku 
Polaków i w innych pokrewnych organiza­
cjach, został jednak wydalony za defraudacje 
pieniężne. Zimnol wraz z osławionym piowo- 
katorem Kernpnym mieli spowodowa zupełną 
kompromitację działalności Związku Polaków

w Niemczech przez wplątanie Związku w pro­
ces o szpiegostwo w Niemczech na rzecz Pol­
ski. Sprawa została jednak przedwcześnie zde 
konspirowana, gdyż policja polityczna dowie­
dziawszy się o projekcie zaaresztowała Zimno- 
la, przy którym znaleziono szereg materiałów 
obciążających. Jak się okazało Zimnol działał 
w ścisłem porozunreniu z dyrektorem policji 
politycznej w Bytomiu Straussem. Władze pro 
wadzą w tej sprawie energiczne dochodzenia 
i już wnajbliższym czasie wyjdą prawdopodo­
bnie na jaw dalsze szczegóły tej sensacyjnej 
sprawy.

Dy misia HHfetdinga
B e r l i n .  21. 12. PAT. Gabinet Rzeszy zebrał 

się dziś popołudniu na posiedzenie, na którem 
rozważał sytuację polityczną w  związku z za­
gadnieniem reformy finansowej. W  toku tych 
rozważań finansów, Hilferding zgłosił na ręce 
kanclerza Rzeszy prośbę o zwolnienie go z zaj 
litowanego stanowiska. W  kołach politycz­
nych przypuszczają, że tymczasowe kierowni 
otwo ministerstwa finansów Rzeszy powierzo­
ne będzie obecnemu ministrowi gospodarki

Moldenhanerowl o ile nie da się jeszcze dzi­
siaj osiągnąć decyzji w sprawie ostatecznego 
obsadzenia tefci ministra finansów.

Berlin. 21. 12. PAT. Kuro Wolffa donosi, że 
prezydent liindenburg przyjął dziś na wniosek 
kanclerza Rzeszy Mueiiera prośbę ministra fi 
nansów ffilferdhiga o zwolnienie go ze stano­
wiska ministra finansów Rzeszy.

Groźny pożar w pociągu kolei podziemne!
N o w y  J o r k .  21. 11. (A W ) W  pociągu kolei 

podziemne: Brooklyn-—Manhattan złożonym z 
ó wagonów w tunelu pod cieśniną East— River. 
w pobliżu dzielnicy Oueens wybuchł pożar 
na skutek krótkiego spięcia. Motorniczy, do 
strzegłszy niebezpieczeństwo zatrzymał po­
ciąg. Gęsty dym z płynącej izolacji wzbudził 
panikę wśród pasażerów, którzy rzucili się do

KOMUNIKATY
— AGUDAT II.ANOAK HA1WRJ Zjazd senjo- 

rów mający się odbyć dnia 24 bn: odroczony!
Prowincja! Kurs instruktorski zaczyna się we 

wtorek d. 24 bm. o g 11 przedpołudniem.
— „JEHUDA". Dzaś w niedzielę o godz 1030 

Jnzedp. próba orkiestry i kółka dramatycznego.
godz. 4 pop plenarne zebranie członków, połą- 

czom a referatem,

FO  ZAM KNIĘCIU  KRONIKI

Zebranie właścicieli realności
Staraniem Towarzystwa Włacicieli Realności W lei 

kiego Krakowa odmyło się onegdaj w sali Rady Po­
wiatowej ogólne zebranie właścicieli realności, któ­
re głównie poświęcone było rozważaniem nad spo­
sobami zaradzenia klęsce mieszkaniowej. Uchwalo­
na po referacie Dra Steinberga rezolucja zwraca 
się do prezydium m. Krakowa, aby w Banku Gospo­
darstwa Kra,owego i w Kasie Oszczędności ni. Kra 
kowa uzyskało kredyt minimalny na początek 300 
tysięcy do dyspozycji stowarzyszenia właścicieli 
realności hib specjalnych spółdzielni, któreby wła­
ścicielom udzielały na warunkach uigowych kredy 
tów na remonty i inwestycje w domach starych, 
podlegających ochronie lokatorów.

Dr. Gertier przedstawił akcję związków właści 
cieli realności w Warszawie, które domagają się od 
rządu określenia termiirnu likwidacji ustawy o ochro 
nie lokatorów, utrzymania na razie conajmuiej zwa 
loryzowamych czynszów z roku 1914. utworzenia 
oddzielnych izb własności nieruchomej miejskiej o- 
raz znowelizowania ustawy w tym kierunku, że 
nadbudowanie domu zwalnia cały dom od ochrony 
lub przynajmniej skracało do połowy czas likwida 
oji ustawy. Dyir. H. Askeuase przedstawił projekt, 
aby czynsze obecne w ciągu kilku lat zwaloryzo­
wano do wartości przedwojennej, zaś sumę w ten 
sposób uzyskana pożyczyliby właściciele realności 
celem stworzenia osobnego funduszu na długołeir- 
miimowe, ntsikc-procentowe, amortyzacyjne pożyczki 
budowlane. Za pożyczone sumy otrzymają właści­
ciele realności listy zastawne, które jako nisko o- 
procentowane będą posiadały tyllko połowę wartości 
nominalnej, a w ten sposób właściciele realności 
połową nadwyżki czynszowej przyczynią się do fun 
duszu mieszkaniowego. Z funduszu tego pewna 
część ma Lyć Puzeznaczona na dodatek miesakando 
wy dla urzędników.

Zebranie zakończył referat Dr. M. Komreicha o 
znaczeniu nowego regulaminu porządku domowego 
dila konserwacji domów oraz utrzymania porząd­
ku i stanu sanitarnego.

NOSOROŻEC DYLUWJALNY W KRAKOWIE!
Pociąg pospieszno-towarowy, wiozący wagon % 

nosorożcem, wykopanym pnzed kilku dniami w Sta 
runi, przybyć miał do Krakowa w sobotę o godz. 
9-tej wieczór. Tymczasem z powodu późniejszego 
ekspediowania pociągu we Lwowie*, przyjazd trans- 
portu z ukazem dyjiuwjalnym przesunął się o kilka 
godzin. Pociąg awizowany oył ostatecznie na parę 
minut po godz. 12-4ej w nocy, wobec czego szczegó 
ły o wyładowajiiu i przewiezienau nosorożca do 
gmachu Akademji Umiejętności podamy w numerze 
poniedziałkowym. Wyładowanie ma nastąpić na fo­
rze drogowym koło mostu warszawskiego.

2  < S t f c Ł S Y

ucieczki, tłukąc szyby i wyskakując oknami. 
Wiele osób torowało sobie drogę po swych to 
warzysaach. Niektórzy pasażerowie biegli to­
rem 800 metrów w kierunku najbliższej stacji 
Blaza, inni zaś dobiegli do wyjścia zapasowego 
i wydostań się na wyspę Welfare. Na miejsce 
przybył pociąg ratunkowy, który zabrał rezstę 
pasażerów. Ogółem 50 osób odniosło rany.

KURSY NARCIARSKIE MAKKAB1 W ZAKO­
PANEM. Stacja luryslycznn Makkabi krakowskiej 
w Zakopanem zawiadamia ,/. zgłoszenia na korsy 
narciarskie oraz wszelkich informacyj Udziela się 
w pensjonacie Stilla uiica Krupówki codziennie od 
7—9 wieczorem

 o------
—  DANCING Związku Przyszłość Healid w sa­

lach Żyd Domu Akad. już we środę 25 bm Po­
czątek o godz. 7 wiecz. 3254

Giełda warszawska
Warszawa, 21. 12. PAT. Akcje: Bank Polski 176, 

178, Bank Polski Przemysłowy 65, Bamk Zachodni 
80, Bank Zw. Sp. Zar. 78 i pół, Węgiel 50, Cegiel­
ski 49, Lilpop 37 i trzyc zw., Modrzejów 16 i pół. 
Pożyczki: 4-proc. prem poż inwest. 118 i trzy
c.-w., 119, 118 i trzy czw., 5-proc dolarowa 69, 68 
i jedna czw., 6-proc. dolarowa 80 i pół, 8-proc. 
L. Z. Banku Gosp. Kraj. 94.

Dewizy: Belgja 124.65, 124.96, 124.34, Londyn 
4344 i pół, 43.55, Nowy Jork 8.882, 8.902? 8 862, Pa­
ryż 35.07, 35.16, 34.98, Praga 26.42 i pół, 26.49. 26.36 
Szwajcar ja 173.15, 17312, 173.55, 172.69, Włochy 
40 60, 46.72, 46.48, Marka niem. 213.25, Gdańsk 
1.73.74.

^tełda wiedeńska
Wiedeń, 21. 12. PAT. Waluty i dewizy: Berlin

12169.75—170 25, Budapeszt 124 23—124.53, Buka­
reszt 4.23 i pięć ósmych do 4.25 i pięć ósmych, 
Londyn 34.60 i jedna czw do 3170 i jedna czw. 
Nowy Jork 708.55—711.05, Paryż 27 92—28.02. Pra­
ga 21.03— 21.11. Warszawa 79.53 i pół do 79.81 i 
pół, Zurych 137.82—138.32, Amerykańskie 706—710, 
Niemieckie 16950—170 10,' Francuskie 27 89—28.05, 
Włoskie 37.04 -37.20. Szwajcarskie 137 40—138.20. 
Czeskie 20.99 i pół do 21 11 i pól. Węgierskie 
121.31 i pól do 124.74 i pół.

Papiery wartościowe: Reiila maj 0.9-12. Ko.ii 
pas 12.71. Cz.crniowiccko 45 i pół, Północna 937. 
Południowa 7.51. Browary 113. Sierszy 14, Ziele­
niewski 50. Galicja 30 i Irzy czw

c Scitóa z\ ry ch sk a
Zurych, 21 12 P.\T Paryż 20.25 i pół, Londyn 

25 09 i jedna czw. Nowy Jork 514. Wiochy 26 91, 
Berlin 123.12, Wiedeń 72 39. Praga 15 26 i pół, War 
szawa 57.75, Budapeszt 90,15. Bukareszt 3.07
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Znany od przeszło 100 iał zegarek szwajcatsk-

CORTEBERT
»j«k«inojwy2sz@ udznacztisEe
na wystawie międzynarodowej
tsfh w 1*1 ;celon(e 1929 r.

jest już dawno pośród Inteligentnych 
gospodyń domu, że  za  niektóie 

środki do prania, k rzyk liw ie  reklamo, 
wane w ielk im  nakładem kosztó  jr, 

żąda się cen, k tóre  .de stoją w ża- 
dnytn stosunku do rzeczyw istu i war­

tości danego w yrobu . Paczka  takiego 
środka do prania o w adze 225 gr. z t -  

w ie ra  p rzew ażn ie  70 gr. mydła 
i 155 gr. sody —  jaką w ięc  m ite iją ln ą  

w artość  dany przedm iot przedstaw ia 
każda z gospodyń  domu sama w y ra ­

chow ać potrafi, w  każdym  razie  nie 
1 z ło ty  lub w ięce j naw et, jak to często  

żądają. N ajtańszy środek do prania 
i m ycia, tak w  cenie iak i w  użyciu, 

jest m yd ło  , K ołton tay z pralką" 
(arom atyczne i zaw iera jące  g lice ­

rynę), a za m o czyw szy  w  dodatku 
bieliznę Przedtem  w „K o łłon ta y ’a 

sodzie do b ielenia", otrzym u je sie 
aajlepszą, najtańszą 1 najbezpieczn iej­

sza m etodę prania b ielizny. W każ­
dym solidnym  sklepie, gd zie  się pro­

w adz i ty lko  najlepsze tow ary , można 
o trzym ać m ydło „KoM ontay” .

W yp róbu jc ie  „K o Iion tay ’a sodę 
do b ielen ia" i proszek  „B o ra x il” !

M y a ło

Z , * )  medr na W yitarit w Katowicach 1927. — Zaatępca na na. Kraków i 
S. Goldatein, Kranów, Józefińska 30. — Zastępca na Małopolakę t H. Gloickor, Tarsói

EPosad poszukaj ą

suw—3W DOLARÓW da 
naukowiec (lat to), ec- 
tycbczns samodrietay, i  
ajead. mi :k’< m wytattnl 
centem, biegły w* w u d  
Lfoj rachunkowości, wt 
v  &-x>dc'n buchalter#, 
na wyrobienie pewnej 
posady biurowej we wie 
kseem przeć .Wyr 
sOwie, oank ■ tato Tow. 
okrętowem. z^Kwzenią 
do Atkc. , N. Dwznciu "  
pod „Zdołay 3*T.

33972

PANNA do óiubui z bmu- 
i >rą gimnazjalną i t:brai 
sktam zmień' posadę. — 
Zgłoszenia pod jrtaa** 
do Adm J L  DztakdLa** 

14s0g

OSOBA lat 40, dobrze 
d t  ppuenoi ąca, Intel' 
gentna, wyksatalcoua, go 
apodamna, oszczędna, sen 
ha posady goapodyui w 
zamożniejszym dema lab 
pensjonacie; zajmie sie 
również dziećmi. Zgło­
szenia do Adm .X  Dzieo ; 
Sika" pod „Prdoowita go j 
epudyni**. 1429g

PANNA ze stenografia 
polsko mierni eciką poszu. 
kuje posady jako sili po 
mocnieją Zątuscunsia do 
Adm. „N. Dziennika*4 pod 
„Obowiązkową**. 1431 g

PRZYSTOJNA panna 
zajmij sie gospodarst­
wem u samotnego pana. 
Zglostzenia do Adm. „N. 
Dziennika" pod gładkie
>a“- 1 Mig

PANNA bufetowa (Żyd.) 
potrzebna od zaraz do 
restauracji pod „Gwiaz­
dą". Rynek 12. 3400x

k o k z le

DLA P. T. PAŃ. Specjał 
»  antyfcuły na podarki 
gwiazdkowe po niemwy- 
Ue tosłocb cynach połe- 
w  —  Fabryka Btełbny 
Schedo, Skradam 11, w  
oodwosten. 3398x

WIECZORY DŁUGIE 
Bpczyjemolć sobie moż- 
** tylko najświeiszein, 
nowościami z wypoiy -  
czaJol Adołfo Gumplowl. 
sn, Bracka 9, froou

2683er

CHOROBY serca, Base­
dow, astma. Sanatorium 
S r tn *  Dra Kopczyka 

Kruków aL SwdsŁicgo. 
___________________ 2163er

BHiST OKI kolorowe 
U 0  aL, kombinacie koto 
towe 5J50 iL , nocne ko. 
torowe Ł9C JL Bleflme 
a w  Kr ego aoderaju i py­
tamy najtaniej poleca: 
Fabryka Blefe»y Scbeta 
Kr»Y6■ , Sitradom 11, w 
podwórcu. Na prowincje 
wysyłam bezpłatnie cen 
juki 3sllx

PERSKIE dywany nr ma 
wia pierwsza w  Polsce, 
artystyczna piacowola 
Henryka Bober a, W: sto 
pole 12. Taief. 1991.

1442g

N A P R A W A  DYWA­
NÓW. Dywany oersk'e. 
kilimy do naprawy przyj 
muje ..Dywan**, 1 Ir Unia 
dywanów kilimów: Kra 
ków—Podgórze, Kingi 9 
tramwaj 3. Poleca dy­
wany, kilimy. Ceny bez 
konUaimecyjoe. Telefon 
Nr. 1609. 2051sse

jA a a a a a a a

W  BIAŁEJ obok Bielsk: 
lokale z prądem, — ao 
wszelkiego praemysJiu 
się nada; ą_. jak drukar 
nią j t. p. *od 1 stycznia 
1930 roku do wynajęcia. 
Zapytania ped: Bielsko, 
Skr Poczt. 145. 3418z

DWUPOKOJOWE mie- 
sektatrńa z komfortem, o- 
raz sklepy przy niicy 
Miodowej du wynajęcia. 
Wiadomość: Zjednocze­
nie. Rynek 6. 3417cr

5 UBIKACYJ na parte­
rze, z M u o D ee i, nada­
jących się na kikal prze 
myślowy przy ul. Ło­
kietka (obok fabryki P-a 
sedkiego) od zaraz do 
wynajęcia (gaz, wodo­
ciąg i Ł d.). Wiiadomość 
pod „Łokietek'* do Ad- 
min. „N. Dzieumika**.

•POKÓJ słoneczny, fron­
towy, dla biurowej pan­
ny, u samotnej wdowy, 
do wynajęcia. Zgłoszenia 
codziennie między godz. 
1—3 popołudnia. Miodo­
wa 20, II. piętro. ,3685bp

NAJKCWSZE I !
M A T E R JA ŁY  N A  I

poleca fabryka firanek 
ML W E i T Z ,  KRAKÓ W , UL. ORODZKA L. 77
obok Wawelu końcowy sklep. — Telefon Ky 1885.

„harka światowej stawy* 
=  znarc od L t  •£©

Dla zdrowia dzieci !
W*«  powagi Isfcsrakiu zaleci njt

HAYA poberJ  m m  a tm w m c if  .
“  MUtpiOIhCEWCnC- 

IdiesuMUltHl

Tysiącu podziękowań! SSUkSS 
I W

" •  I,*(‘ ŁW OW

ft<.**e -OKU'!

BANK LUDOWY w Wa
dowie ach posztuikaje ru­
tynowanej siły buchaWe 
ryjnec. Zgłjszeina pisane 
własnoiręcznle z odipisa- 
mi świiad >citw należy na , 
desłać pod adresem Ban ! 
ksi. 3403..

PRAKTYKAN1A płatne- | 
go poszukuje finma Ttlr- ! 
kel 1 Sfca, Floriańska 22. : 
Zgłcózemia między godz. ! 
9—10 przedp.

POTRZEBNA prakitykan ! 
tka sklepowa z sobotą: | 
^Louyre**, Kraków. Elo 
rjadska 5. 1437g |

ENauka ł w y chowanie

STENOGRAF JI poisko- 
niemiedkiej szynko, naj- 
doakouidel, — naitoowemą 
metodą wyucza zbiór IL 
atów handlowych: Zofja 
ScŚj., nrwtówu., Podbnze [ 
nte Z 143?- <

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz ukoń 
czyć kursy fachowe ko 
Tespopdencyine. profeso 
Ta Sekułowlcz& Warsza 
wa Żórawia d. Kursy 
wyuczała L&towuie: bu­
chał, ji, rachunkowości 
kupiec kieł, korrsponden- 
cji handlowej, ster ogra 
U, rauki handlu, prawa 
kaEgrafil, pisania da ma 
szynach. co^aroznaw 
stw*. anglehldago, fran­
cuskiego, niemieckiego, 
pisowni oraz gramatyki 
połsldej. Po skończeniu 
świadectwo. — Żądajcie 
prospektów I 3233

ABSOLWENTKA Gttoo-
fjii udziela lekcyj iesyka 
niemiecki ego i francusku. 
gu. Zgłoszema z 
ncści pozyjmuje: Weta-
berg, Miodowa 20.

WAŻNE DLA P. T. RO­
DZICÓW! uyreaocja ut-
stytuitu wychowania po­
zaszkolnego w Krako­
wie przy ul. KrzemiofflŁ. 
L. 35, zawiadamia p. T. 
Rodziców, że Pnz=dSiko 
le i Uczelnie Instytutu 
w okresie zimowym u, 
czynne przy uL Stano- 
wiiślLiej L. 85, L piętro 
codziennie, z wyjątkiem 
sooót. Praedszikoie dla ■ 
dzieci do 7-gy roku ży- 
ci. od godz. 9— i. Uczei- 
nći dla uczenie i uczniów 
do i4~go roku od godz. 
3—7 popołudniu. Wpisy 
przyjmuje się w lokalu 
przy ul. starowiślnej 85, 
w czasie od godz 3—7 
popołudniu. — Dyr G. 
Spłerer. 3339x’

E S p m d n ż 1

A A A A A A A A

MEBLE. Nadszedł wielki 
transport j-óiid-tiefoych 
sypiam i 00"kich jadalń 
po najtańszych ceniath i 
na rajdcgoiniejLzych wai 
runkach do firmy: Boer 
Hc 1 « >  achs, Szptokia 
L. 20, Kiiijia 31 Teto-' 
fon 4096. l4Ulx

PŁACHTY nleprzemakal 
ne, ceraty, linoleum, cho 
dniki, dy« any. hurtów, 
nia: Mantz, Kraków, ul. 
Bożego Ciała 19, « ja  
Ryndć gL^. 2149x1

LUSTRA bjŁgifskfe. 
RAMY do obrazów. nj> 
tanie] poleca: Korohan- 
ser, Kraików, Starowa­
na 21. 3186g

W ydawca: Za Spółkę W yd. -.-Nowy Dziennik"; Zygmunt Hochwałd Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhaminer- 
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